
3-milionowq tonę cementu
wyprodukowaliśmy 17-X1 br.

W  dn iu  17 lis topada w ytw orzono 3-m ilionow ą tonę cementu od c h w ili 
rozpoczęcia p rodukc ji.

Z  dniem  1 listopada w y tw ó rn ie  porcelany, podlegle CZPM in, w yko ­
na ły  sw ó j p lan  p ro d u k c ji na ro k  1947 w  107 proc.

W  tym  sam ym  d n iu  p lan p ro d u k c ji ba lon ików  żarów kow ych został 
w ykonany w  158 proc. Również p lan p ro d u kc ji wapna hydra tyzow ane­
go wykonano w  129 proc.

P lan parodtikcji cegły pe jnej, w ykonany w  102 proc. na dn. 10 lis topa­
da, jest poważnym  osiągnięciem. P rodukc ja  cegły w  br. by ła  szczegól­
nie u trudn iona  z powodu d łu g o trw a łe j zim y, powodzi i  zatopionych od- 
rryw ek g liny .
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Plenum XCZZ
obraduje w Warszawie
W obradach boicj odział
przcid®wnicy p racy 
z tow. P Stawskim na czoła

Wczoraj rozpoczęły się w  Domu 
Kultury Zw. Zawodowych w  W ar­
szawie trzydniowe obrady rozszerzo­
nego plenum  K o m is ji C entra lne j 
Związków Zawodowych.

W posiedzeniu b io rą  udzia ł: prze­
wodniczący i sekretarze zarządów 
S łownych zw iązków  zawodowych i 
O kręgowych K o m is ji zw iązków  za­
wodowych, przewodniczący w ię k ­
szych P ow ia tow ych Rad zw iązków  
Zawodowych i  w iększych Rad Zakła 
dowych oraz w y b itn i przodow nicy 
Pracy z gó rn ik iem  P strow sk im  na 
czele.

W  pierw szym  dn iu  obrad przewód 
niczący K C Z Z  tow . K az im ie rz  W ita- 
szewski w yg łos ił re fe ra t o sy tuac ji 
m iędzynarodow ej i postaw ie po lskie­
go św iata pracy. R eferat yr współ­
zaw odnic tw ie  pracy, jako  ¿drodze do 
Poprawy b y tu  k lasy  robotniczej, wy 
g łos ił sekretarz K C Z Z  tow . W łodzi­
m ie rz Sokorski W  drug im  dn iu  
obrad, poświęconym  om ów ieniu za­
gadnień organ izacyjnych, re fe ra t wy 
głosi sekretarz genera lny K C Z Z  tow . 
Adam K ury łow icz .

-------o------

Odsłonięcie sztandaru
OKZZ w Gdańsku

Okręgowa. K om is ja  Z w iązków  
Zawodowych w  Gdańsku zaprasza 
ca ły św ia t p racy na uroczyste od­
słonięcie sztandaru O K ZZ , k tó re  
odbędzie się w  sa li Stoczni n r  1 w  
G dańsku, u l. L is ia  G robla, w  dn iu  
23 lis topada 1947 r .  o godz. 10- Na 
p rogram  uroczystości złożą się:

Część o fic ja ln a  z p rzem ów ien ia­
m i gości i  sym bolicznym  w b ija ­
n iem  gwoździ.

Część a rtystyczna .
Zarządy Okręgowe i  O ddzia łów  

Z w iązków  Zawodowych proszone 
są o*wydelegowanie pocztów sztan 
darow ych.

FALA STRAJKÓW
OBIELA CAŁA FRANCIE

P A R Y Ż, 19.11. (PAP). — Ruch s tra jk o w y  we F ra n c ji rozszerza się 
w  dalszym ciągu. R obotn icy zak ładów  samochodowych „R e n a u lt" na 
przedm ieściu pa rysk im  B illan cou rt, og łos ili s tra jk  damagając się pod­
w y ż k i płac. Robotn icy in ne j p a ry s k ie j fa b ry k i samochodowej „P anhard- 
Lecassor" rów nież zastra jkow a li. W  M a rs y lii trw a  nada l s tra jk  pracow ­
n ik ó w  portow ych . W  N ice i s t ra jk u ją  robotn icy  po rto w i, pracow nicy k in  
i  urzędn icy wodociągów. Ponadto szoferzy taksówek i  dorożkarze og ło­
s il i dw ud n io w y  s tra jk  p ro te s tacy jn y  przeciw ko n iew ystarcza jącym  p rz y ­
dz ia łom  benzyny i  owsa.

fossa — najlepszego obrońcy interesów 
francuskich

Uchwała zapowiada, iż  gó rn icy  n ie  
zaniechają sw e j w a lk i o nacjonaliza­
cję kopa lń  węgla we F ranc ji.

P A R Y Ż, 19.11. (Obsł. w ł.) .  W no­
cy z w to rk u  na środę p rok lam ow a­
n y  został s tra jk  powszechny w  prze­
m yśle m eta low ym  okręgu paryskiego.

S tra jk  rob o tn ików  fa b ry k  samocho­
dowych, Ford  i  Simca, n ie  zakończył 
się jeszcze, gdyż d y re kc ja  w  dalszym  
ciągu odm aw ia zadośćuczynienia s łu ­
sznym postu la tom  robo tn ików .

Paryż jest w ciąż bez chleba. 500 
robo tn ików , przewożących mąkę, m a­
n ifes tu jąc  swą solidarność z rob o tn i­
ka m i m łynów , n ie  chciało w e w to re k  
ładować tow aru. Większość p iekarń  
jes t nieczynna. •

W  przem yśle m eta lu rg icznym  wzbu 
rżenie wciąż wzrasta. Spodziewane 
są dalsze s tra jk i.

P A R Y Ż , 19.11. (PAP). — Sytuacja 
s tra jko w a  we F ra n c ji u leg ła w  ciągu 
osta tn ich 48 godzin znacznemu naprę­
żeniu.

We w to re k  po po łu d n iu  w  okręgach i 1Q11
N ord  i  Pas de Calais s tra jko w a ło  ju ż  M O S K W A , 19.11. (Obsł. w ł.).
150 tys. gó rn ików . S tra jk  rozszerza się (T y g o d n ik  „N ow o je  W rem ia“  pisze, że

.................Zw iązek R adziecki posiada niezbęd­
n y  po tencja ł przem ysłow y dla  p ro ­
d u k c ji bom by atom owej. P ism o do­
daje, że tw ie rdzen ia  prasy re a k c y j­
ne j, ja ko b y  Zw iązek R adziecki n ie  
posiadał potężnej m ocy przem ysło­
w e j, »koniecznej d la  p ro d u k c ji bom by 
atom owej, są bezm yślną i  do niczego 
nie prowadzącą próbą poddawania w

Przem ysł ten  za trudn ia  przeszło 200 
tysięcy rcbo tn ikóńw .

P AR YŻ, 19.11. (Obsł. w ł.) .  S tra jk  
m arynarzy  w  M a rs y lii,  k tó ry  ob ją ł' 85 
tysięcy robo tn ików , ma tendencję do 
rozszerzenia się w  całej F ranc ji. .

Sekretarze zw iązków  m arynarzy 
na jw iększych po rtó w  F ra n c ji w  Ro­
uen, L e  Havre, Nantes, Bordeaux, 
w y ra z ili swą solidarność z m arynarza 
m i M a rs y lii i  zdecydowali zwołać na­
tychm iast zebrania swoich zarządów 
d la  uchw alen ia s tra jk u  s o lid a rn ^ k io  
wego.

Częściowy s tra jk  dokerów  rozpo­
czął się w  porcie Paryża i  prawdopo­
dobnie rozszerzy się jeszcze przed 
posiedzeniem ko m ite tu  narodowego 
zw iązku p racow n ików  portow ych, 
k tó re  ma się odbyć w  sobotę.

ZSRR posiada potencjał przemysłowy 
k o n ie c z n i d is  p ro d u k c ji t a l l y  s ta n o w e j
stwierdza „Nowoje Wremia“

z nienotowaną dotychczas szybkością,
Zw iązek Zawodowy G ó rn ików  w y ­

suwa następujące żądania, od k tó rych  
uw zględnienia uzależnia odwołanie 
s tra jk u :

1) P rzy jęc ie  z  pow ro tem  do pracy 
w  radzie ad m in is tra cy jn e j francus­
k ic h  kopa lń  węgla sekretarza zw iąz­
k u  j .  Delfossa.

2) usta len ie m in im u m  egzystencji 
w  wysokości 10.800 franków ,

3) re w iz ja  plac za trz y  miesiące
wstecz,

4) natychm iastowe podpisanie zbio 
row ych uk ładów  pracy.

W  powzię te j uchwale Zw iązek G ór­
n ikó w  stw ierdza, iż odpowiedzialność 
za w ybuch  s tra jk u  ponoszą te czynn i­
k i, k tó re  spowodowały odw ołan ie D e l-

dy  w  te j dziedzinie, b y l i  H it le r  i  je -  
, go generałowie.

Szczecin otrzyma 50 kW radiostację
c zasięgu na całą Polskę

U ruchom iona w  g ru d n iu  1945 r . ra -  są odpow iednie m aszty drew n iane z 
diostacja szczecińska n ie  może objąć ; D ębnicy Kaszubskie j. Ustaw ione one
Swoim zasięgiem naw et całego Po 
Niorza Szczecińskiego. Często zostaje 
Przygłuszana przez s ilną  rad iostację  
berlińską. Z  tych  powodów od daw - 
Na dyrekc ja  Polskiego Radia w  Szcze 
c in ie  dążyła do rozbudow y rad io s ta c ji 
i  podniesienia je j mocy.

W  osta tn im  czasie prace te wesżły 
ba drogę rea lizac ji. Radiostacja szcże 
Clńska będzie m ia ła  moc 50 K W , co 
Pozwoli je j objąć sw o im  zasięgiem 
Nie ty lk o  Polskę, ale i  św iat. Roz­
głośnia szczecińska stan ie w  rzędzie 
N a js iln ie jszych rad io s ta c ji w  k ra ju .

W  te j c h w ili do Szczecina zwożone

Marshal! otwarcie przyznaje

Odrodzenie i™»5111 niemieckiego
jest podstawą ligo planu

Grecja -  kolonią USA
Generał amerykański 
na cze le  s z ta b u  w o js k  rząd o w ych

LO N D Y N , 19.11 (PAP). —  W iceprem ier rządu greckiego TsaldarU  
ośw iadczył, że „chargé d 'a ffa ire * St. Zjednoczonych w y ra z ił zgodę na 
u tw orzen ie grecko -  am erykańskiego sztabu wojskowego d la  w a lk i 
p rzeciw ko oddziałom  pow stańczym ". H

Na czele sztabu stan ie  gen. Livesay, obecny k ie ro w n ik  sekcji w o j­
skowej w  am erykańsk ie j m is ji pomocy. Przyznając, że o fice row ie  am e­
rykańscy zostaną p rzydzie len i do wszystk ich greckich fo rm ac ji jako 
doradcy, gen. L ivesay podkreś lił, że jego zdaniem „prędze j czy później 
znajdą się on i na po lu  w a lk i" .

P AR YŻ, 19.11. (PAP). — Grecka a- 
gencja dem okratyczna E A M  — Presse, 
donosi, że na m ocy w y ro k u  sądu w o j­
skowego, stracono ostatn io w  mieście 
T r ik k a la  (Tessalia), 20 p a trio tó w  grec 
k ich , oskarżonych o udzie lenie pomocy 
a rm ii dem okratycznej.

Jednocześnie agencja E A M —Presse, 
podkreśla, że te rro r n ie  pow strzym u 
je  rozw o ju  g reckie j a rm ii dem okra ty­
cznej, k tó ra  zwiększa codziennie swe 
szeregi i  w  ciągu najbliższego m iesią­
ca będzie m ia ła  około 12.000 nowych 
żołnierzy.

R ZY M , 19.11. (PAP). — Rozgłośnia 
a rm ii dem okratycznej podaje, że ja k  
w yn ika  z „B ia łe j K s ięg i“ , ogłoszonej 
przez dowództwo te j a rm ii, podczas 
osta tn ie j o fensyw y m onarcho-faszyści 
rozstrze la li bez sądu 2.563 mężczyzn i 
kob ie t spośród ludności cyw ilne j. Jed 
nocześnie aresztowano i  poddano to r ­
tu ro m  3.137 ludz i. 25 kob ie t zgwałcono.
Zanotowano też 36 w ypadków  rabun­
ku. Wreszcie m onarcho-faszyści pod­
p a li l i  230 dom ów i  ew akuow a li s iłą  27 
wsi.

w ą tp liw ość  bezspornych fa k tó w  o 
nies łychanym  wzroście potęgi prze­
m ys łu  radzieckiego.

Pismo stw ierdza, że ci, k tó rz y  roz­
powszechniają obecnie te poglądy, 
n ie jednokro tn ie  ju ż  p o m y lil i się w  
niedocenieniu potęgi ekonom icznej
Z w ią zku  Radzieckiego. O sta tn im i, ■ «, ■■

k tó rzy  drogo zap łac ili za swoje przeciw pianom Trumna

P A R Y Ż, 19.11. (PAP). -  Agencja 
E A M  — Presse, podaje z A ten, że 
w  G rec ji ceny wzrasta ją w  szybkim  
tempie. K u rs  fun ta  wynosi 200.000 
drachm  przy o fic ja ln e j stopie 70 ty ­
sięcy drachm. A r ty k u ły  żywnościowe 
zn ika ją  z rynku .

Zdaniem  greckich kó ł dem okratycz­
nych, sytuacja ta jest następstwem u - 
sta lenia przez szefa m is ji am erykań­
skie j, G rinsw olda. nowego budżetu, 
k tó ry  wprowadza nowe poda tk i na su 
mę 600 m ilio n ó w  drachm.

W śród ludności panuje tak silne nie 
zadowolenie, że nawet dz ienn ik i rzą­
dowe nie  mogą go ukryć. Dzienn ik rzą 
dowy „Po V im a“  zarzuca G rinsw oldo 
w i, że nie po in fo rm ow a ł on o szczegó­
łach nowego budżetu nawet greckie­
go m in is tra  finansów.

LO N D Y N , 19.11. (PAP). — Grecka 
dem okratyczna agencja prasowa do­
nosi z A ten, iż rząd am erykański za­
m ierza -odwołać szefa am erykańskie j 
m is ji pomocy dla G rec ji — D w ighta 
G rinsw olda. Powodem odwołania G rin  
swolda ma być fiasko am erykańskie j 
p o lity k i gospodarczej w  G rec ji

Opozycja w Kongresie USA

N O W Y  JO RK, 19.11. (PAP). —  Se­
k re ta rz  stanu M arsh a ll w yg ło s ił w  
Chicago przem ówienie, poświęcone 
zagadnieniom, k tó re  znajdą się na po 
rządku  dziennym  ko n fe re n c ji czte-

Wallace
będą prawdopodobnie w  W arszewie 
ko ło  Szczecina, k tó ry  ze w zg lędu na 
swoje dogodne położenie i  przebie­
gającą tam  lin ię  wysokiego napięcia, 
będzie na jlepszym  do tego celu punk  
tem.

W  W arszaw ie zna jdu je  się ju ż  ca ła ! f f i f$
apara tura, przeznaczona d la  naszej W  (&•J* «raf 
rad iostac ji. Chodzi ty lk o  o przew ie­
zienie je j do Szczecina. D z ięk i p rzy ­
chylnem u ustosunkow aniu się w ładz 
w o jew ódzk ich  i  m ie jsk ich , pokonane 
zostaną prawdopodobnie wszelkie 
trudności finansowe.

Amerykanie chcą wymusić
powrót Churchilla do władzy

LO N D Y N , 19.i1. (P A P ). „A m e ryka  
Nie zdecydowani są uczyn ić wszystko 
d la  osłabienia pozyc ji b ry ty jsk ieg o  
*ządu labourzystowskiego“  —  s tw ie r­
dza znany pub licysta  Cam pbell w  „D a  
Üy W orke r“-,

A u to r przytacza fa k t, że U S A  ode­
b ra ły  W ie lk ie j B ry ta n ii osta tn io 190 
N iilionów  fu n tó w  szterlingów , na leż- 
Nych je j z ty tu łu  daw nej pożyczki, po 
stanaw ia jąc równocześnie udzie lić  po- 
Wiocy F ra n c ji, W łochom  i  A u s tr ii.  
S taw ia jąc labourzystów  w  obliczu 
szeregu trudnośc i —  A m erykan ie  po­
m agają do po w ro tu  konserw atystów  
do w ładzy. K a lk u la c ja  U S A  jest p ro - |

sta: Im  ha rdz ie j A n g licy  uzależnia ją 
się od A m e ry k i gospodarczo, ty m  ba r 
dzie j s ta ją  się poda tn i do postępowa­
n ia  w  m yś l zakreślonej przez W a­
szyngton i  N o w y  J o rk  p o lity k i.

Następnie au tor om awia w a ru n k i 
zapowiedzianej pomocy am erykań­
sk ie j i  zaznacza, że przedłożone w a­
ru n k i un iem oż liw ią  w  p raktyce  wydo 
byc ie  się z kryzysu. Pomoc m a być u - 
dzielaną w  te rm inach rocznych, aby 
stworzyć m ożliwość w strzym an ia  je j 
d la  tych  k ra jó w , k tó re  n ie  zechcą 
podporządkować się am erykańskie j 
ko n tro li.

z niebezpieczeństwom faszyzmu 
w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  JO RK, 19.11. (PAP). — 
P rzem aw ia jąc na zebran iu studenc­
k im  w  un iw ersytec ie  Baton Rouge, 
b y ły  w iceprezydent S tanów  Z jedno- j 
czonych H e n ry  W allace oświadczył, 
że faszyzm może pewnego dn ia zalać 
A m erykę  i  że należy ju ż  dzis ia j p rzy ­
gotować- się do w a lk i z faszyzmem.

W allace p rzypom n ia ł słowa b. gu­
berna to ra stanu Lou ic iana Longa, że 
faszyzm przybędzie do Stanów Z jed ­
noczonych w  zew nętrznej szacie de­
m o k ra c ji i  w ezw ał zebranych do zor­
ganizow ania się do w a lk i z tym  nie­
bezpieczeństwem.

rech m in is tró w  spraw zagranicznych 
w  Londynie .

M a rsh a ll podkreś lił, że podsta­
w ą jego p lapu w  spraw ie N iem iec 
jes t przekonanie, że „bez od ro ­
dzenia przem ysłu n iem ieckiego 
n ie  nastąpi odbudowa życia go­
spodarczego E uropy".

M arsha ll podał rów nież, że na kon ­
fe re n c ji londyńsk ie j w ys tąp i ponow­
n ie  z planem  uk ład u  4 m ocarstw  w  
spraw ie d e m ilita ryza c ji N iem iec.

P odkreśla jąc konieczność urucho­
mienia- kopa lń  i przem ysłu Zagłębia 
R uhry, M arsha ll us iłow a ł uzasadnić 
tw ierdzenie , że n ie  stanow i to n ie ­
bezpieczeństwa dla Europy.

W  końcu M arsha ll w y ra z ił pochwa- 
d la  k ra jó w , współpracu jących z 

Departam entem  Stanu i  k ry ty k o w a ł 
p o lity k ę  Z w iązku  Radzieckiego.

W A S ZY N G TO N , 19.11. (PAP). —
W  Kongresie zarysował się w yraźny 
b lok  opozycyjny przeciw ko planom  
T rurnana w  szczególności zaś prze­
c iw ko  jego program ow i a n ty in f la c y j­
nemu. Do b lo ku  tego w ra z  z repu­
b lika n a m i należy znaczna liczba 
członków  p a r t i i dem okratycznej.

N ieoczekiwane propozycje prezy­
denta w  spraw ie po w ro tu  do k o n tro li 
cen i  do rac jon a lizac ji spowodowały, 
że nadzwyczajna sesja Kongresu sta­
je  przede w szystk im  pod znakiem  
spraw  w ew nętrznych, a prob lem  po­
m ocy dla  k ra jó w  europejsk ich tra c i 
na p ilności. S w ym i propozycjam i an­
ty in f la c y jn y m i prezydent w yw o ła ł no 
w ą fa lę  oskarżeń, że okazywanie po­
m ocy E uropie jest jedną z przyczyn 
in f la c ji —  być może naw et główną 
przyczyną.

Z jedna ło  to  now ych zw o lenn ików  
dla tezy senatora Tafta , że koszt no­
w e j pomocy w  m yśl „p lan u  M a r­
sha lla “  n ie  pow in ien  w  każdym  w y ­
padku przekraczać obecnych dostaw 
dla k ra jó w  zamorskich.

W  Kongresie  w yczuw a się obecnie 
s iln y  prąd przeciw ko w sze lk im  dale j 
idącym  zobowiązaniom  w  dziedzinie 
pomocy d la  zagranicy aż do czasu za­
ła tw ien ia  spornych zagadnień w ew ­
nętrznych. N astro jom  tym  tow a rzy­
szy atm osfera wzm agającej się ry w a ­
liza c ji po lityczne j w  oczekiwaniu na 
b lisk ie  ju ż  w yb o ry  prezydenta w  ro ­
ku  1948.

W ASZYN G TO N , 19.11. (PAP). -  
Senator T a ft z łożył oświadczenie, w

k tó ry m  ostro sk ry tyko w a ł treść orę­
dzia prezydenta T rum ana, odczytane 
w  dn iu  wczorajszym  na specjalnej 
sesji K on g re sy

T a ft sp rzeciw ił się program ow i go­
spodarczemu Trum ana. P odkreś lił 
on, że rząd am erykański uzurpu je so­
bie zbyt szeroki zakres działania, co 
naraża skarb na o lbrzym ie w yda tk i. 
Jedynym  w yjśc iem  z sytuacji — o- 
św iadczył T a ft — będzie zmniejszenie 
w yd a tków  rządowych, a nie kon tro la  
am erykańskiego życia gospodarczego. 
T g ft w ypow iedz ia ł się również za 
zm niejszeniem  w ydatków , zw iąza­
nych z rea lizacją  planu M arshalla.

W końcu senator T a ft okreś lił orę­
dzie Trum ana, ja ko  „dyk ta to rsk ie  za­
pędy“  prezydenta.

Dpi® a
większości ingresu
W ASZYN G TO N, 19.11. (PAP). — 

Przewodniczący Izby  Reprezentan­
tów  M a rt in  ośw iadczył dziennika­
rzom, że odby ł szereg kon fe renc ji z 
w yb itn ie jszym i członkam i Kongresu 
i na te j podstaw ie wyraża opinię, że 
p ro je k t prez. Trum ana zostanie przez 
większość Kongresu odrzucony

fi Sfswacji osiąpięts paroziimnie
l l t m z e s t ie  Raiły P o m o c n ik ó w

PR AG A, 19.11. (PAP). — Na w to r ­
kow ym  posiedzeniu p rzedstaw ic ie li

Ramadier i Bidault kokietują Franco
Koitezy ispubakansk et H szpanu me zb ora się w Paryżu

P a r y ż , (Telepress), 19.11. —
p odczas gdy w y s iłk i A ng lo -A m eryka - 
Nów, na zgrom adzeniu ONZ, przy 
Poparciu A rgen tyny, zm ierzają do 
opóźnienia i  ewentualnego odłożenia 
®d acta polskiego w n iosku  w  spra­
n ie  H iszpan ii, s iln y  nacisk, w y w ie ­
rany na Francję, spowodował od­
w o łan ie  specjalnej sesji hiszpańskich 
rep ub lika ńsk ich  Kortezów , zw oła- 
Nych na koniec listopada.

Korespondent Telepressu dowiaduje

się, że m in is te r B idau lt, pod naci­
skiem Londynu i Waszyngtonu, od­
m ó w ił w iz  w jazdow ych pewnej 
liczbie repub likańsk ich  deputowa­
nych, zam ieszkujących w  Ameryce 
Łac ińsk ie j.

Radio m adryckie  donosi, że rząd 
generała Franco w yd a l kom unikat, 
w  k tó rym  stw ierdza, że o trzym a ł 
nowe francuskie  propozycje w  spra­
w ie  o tw arc ia  gran icy. W  zwycięskim Stalingradzie rozw ija  się pokojowa praca. Oto wielka fa 

\  bryka traktorów

fro n tu  narodowego Czechów i  S łow a­
kó w  osiągnięte zostało porozum ienie 
w  spraw ie utw orzen ia  nowej Rady 
pe łnom ocn ików  rządu dla S łow acji 
oraz składu osobowego przyszłe j Ra­
dy.

S łowackie s tronn ic tw o  dem okra­
tyczne, k tó re  w  dotychczasowej Ra­
dzie pe łnom ocn ików  posiadało 9 
przedstaw ic ie li, o trzym a prócz fo te­
lu  w iceprzewodniczącego — 5 resor­
tów : ro ln ic tw a , ap row izacji, in fo rm a­
c ji, przem ysłu i finansów.

Słowacka pa rtia  kom unistyczna, 
k tó ra  reprezentowana by ła  w  Radz;e 
przez 5 przedstaw ic ie li, zachowała do 
tychczasowy stan posiadania, o trzy­
m u jąc dodatkowo stanowisko prze­
wodniczącego Rady, k tó rym  został 
d r Husak.

Resort poczt pow ierzony został 
p rzedstaw icie low i s łowackie j p a rtii 
wolności, resort zdrow ia — socjalde­
m okracie, a resort spraw ied liw ości— 
bezparty jnem u

Urząd pełnom ocnika r r r *  - ” o 
spraw  w ew nętrznych pozostałe oa«, i 
w  rękach gen. Feriencika.

Skład nowej Rady w in ien  być za­
tw ie rdzony przez prezydenta rep u - 
bHH

W W W & G C łl
O  RZYM . — Na w łosk ie j 1 ... ysple 

Sardynia, ogłoszono s tra jk  po­
wszechny na znak protestu p rzec iw ­
ko aresztowaniu sekretarza G ie łdy 
Pracy — Cargonia. W sto licy wyspy 
C ag lia ri doszło do deraonstracyj.
□  N O RYM BER G A. — We w torek 

doręczono a k ty  oskarżenia k ilk u
nastu w yb itn ym  osobistościom p o li­
tycznym  i gospodarczym z czasów 
h itle row sk ich . W krótce na ław ic  os­
karżonych zasiądzie 7 b. m in is trów , 
2 dyp lom atów , Z przedstaw ic ie li f ł -  
nansjery, 2 po tentatów  ciężkiego 
przem ysłu i szereg innych  w yb itnych  
reprezentantów reżim u h itle ro w sk ie ­
go.
i_j B E R LIN . — Osobista sekre tarka 

Goebbelsa — Lucy Ham m er — 
została skazana przez są,d denazyfi- 
kccy ja y  w  Ludw ig* burgu na 33 mie
ssące odosobnienia w obozie pracy 
oraz częściową kon fiskatę  mau tku.
Q  LO N D Y N . — W ojska r ie tn a m - 

skie zaatakow ały pozycje franca 
skłe i  północno - zachodniej części 
p ro w in c j. Quanghan I zagrażają por 
to w i Hoian
□  NO W Y JO R K _  Kom isja bndże 

towe ONZ 30 głosami przeciwko
8, uchw a liła  specjalne fundusze na 
zwołan ie następnej sesji Generalnego 
¿gromadzenia O NZ w roku p rs y . 
szłym  do Europy.
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Depesze
do Prezydenta RP

Prezydent R.P. Bolesław  B ie ru t o- 
trz y m a ł następujące depesze: 

„N a jserdeczn ie j dz ięku je  za m iłe  
życzenia, nadesłane z okaz ji naszego 
św iata narodowego, ze swej strony 
życzę z całego serca w ie le  osobiste­
go szczęścia, a z iem i waszej na jle ­
pszego nowego rozkw itu .

(—) D r Edw ard Benesz.“

„ I I  Doroczny Kongres T -w a  P rzy­
ja źn i B u łgarsko -  Radzieckiej, obra­
du jący w  S ofii, przesyła Panu, Panie 
Prezydencie, najserdeczniejsze poz­
d row ien ia  i  życzenia tak  samo zde­
cydowanej i  m ądre j ja k  dotychczas 
p o lity k i d la  dobra bra tn iego Narodu 
Polskiego i  słusznego stanowiska 
wszystk ich s łow iańskich i  postępo­
w ych  narodów.

Przewodniczący (—) P av lov  Todor, 
G eneralny Sekretarz (—) D ym itro w  

P eta r“ .

Kopalnie M ry
oddają Angłosasi 
pod zarząd n emi.cki

ESSEN, 18.11 (PAP). — W  dn iu  
19 listopada ma nastąpić w  Essen u- 
roczyste przekazanie zarządu kopa lń  
węgla w  Zagłęb iu R u h ry  w  ręce nie­
m ieckie.

A k t  przekazania a d m in is tra c ji ko­
pa lń  przez B ry ty jc z y k ó w  odbędzie się 
w  w i l i i  Hügel w  Essen, a zatem w  
tym  samym m ie jscu gdzie przemy­
słowcy niem ieccy p e rtra k to w a li z H i 
tle rem  w  przededniu jego dojścia 
do w ładzy.

Socjalistyczny szyld
amerykańsko HiieffliecK#ch| 
kapitalistów

B E R L IN , 18.11 (PAP). —  D zienn ik  
„T aeg liche Rundschau“ , pow o łu jąc się 

na a r ty k u ł znanego pu 
b licye ty  am erykańskie­
go, L ippm ana, pisze, że 
Schumacher p rz e w l 
dziany jes t na przy­
szłego p rem iera  repu­
b l ik i zachodnio -  n ie ­
m ieckie j.

D z ienn ik  uważa, i«  
Schumacher z łożył w 
czasie swego n iedaw ­
nego pobytu  w  A m e­
ryce pewne konkre tne 
obietn icy. M a on zao­

fia row ać socja listyczny szyld rek lam o­
w y  dla  kap ita lis tycznego przed«ębio*_ 
stwa pod f irm ą  -W estdeutschiand“ .

„N ic  też dziwnego —  zaznacza dzień, 
n ik  be rliń sk i —  że Schum acher stara 
się usunąć w szelk ie przeszkody na 
drodze, k tó ra  m a go zaprowadzić na 
fo te l prem iera. Jest on p rzec iw ny z je ­
dnoczeniu N iem iec i  narodow ej rep re ­
zentacji. m ów iąc wciąż o n iem ieck ie j 
jedności Schumacher w  istocie s te ru ­
je  w  zdecydowany sposób k u  rozb ic iu  
N iem iec.“

Opozycja w SPD wzrasta
B E R L IN , 18.11 (PAP). — K o n f lik t  

w  p a r t i i soc ja l-dem okratyczne j p rz y ­
b iera coraz głębsze fo rm y. Przyczyną 
jego jes t zarówno znane w ystąp ienie 
Loebego i  innych  p rzedstaw ic ie li pa r­
t i i ,  ja k  i  rosnące niezadowolenie z po 
U ty k i Schumachera.

O statn io zgłoszono pro test na kon­
fe re n c ji gospodarczo -  po lityczne j SPD 
w  B e rlin ie  przeciw ko usunięciu Loe­
bego z w ydz ia łu  zagranicznego p a rtii,  
co jes t równoznaczne z w yrażeniem  
votum  nieufności po lityce  Schuma­
chera.

C harakterystyczny wypadek m ia ł 
m iejsce na zebran iu p a rty jn y m  SPD 
w  m iejscowości Weetfin. K ie d y  p rezy­
d ium  zebrania zażądało opuszczenia 
sa li przez k ilk u  p rze c iw n ikó w  Scfau- 
machera, wszyscy obecni członkow ie 
SPD tłum n ie  opuśc ili lo ka l, wyrażając 
w  ten sposób ca łkow itą  solidarność 
wobec uprzednio wykluczonych.

Osiągnięcia Zw. Samopomocy CMopskiei
Pierwszy dzień obrad Plenum Z a rz ą d u  Słownego

18 ta j-  rozpoczęły się w  sali kon ­
fe rency jne j gmachu Z w ią zku  Samopo 
m ocy C h łopskie j obrady rozszerzone­
go P lenum  Zarządu G łównego ZSCh.

Po przem ów ien iu  prezesa ZSCh. za­
b ra ł głos m in is te r i R o ln ic tw a  i  R. R. 
ob. D ąb-K oc io ł. t

R eform a ro lna  1945 r. — m ów i m i­
n is te r — dała chłopom  6 m il. 400 tys. 
ha ziem i, co dało ©k. 20 m ilia rd ó w
zło tych w e wzroście rocznego docho -  
du mas chłopskich. Z  ko le i m ówca 
p rzeds taw ił słuchaczom osiągnięcia i 
znaczenie ZSCh. •

D łuższy ustęp swego przem ówienia- 
pośw ięcił m in is te r zagadnieniu współ 
p racy z ZSCh. i  M in is te rs tw em  R o l­
n ic tw a  na odcinku apara tu dolnego, 
t j. w ojew ódzkiego i  powiatowego.

O m aw ia jąc w y n ik i tegorocznej a k ­
c j i  s iewów jesiennych, m in is te r ś tw ie r 
dził, że w  ro ku  bieżącym obsiano o 
pó łtora m ilio n a  ha w ięcej, n iż w  roku  
1946.

M in is te r zapow iedzia ł duże prace 
m e lio racy jne  w  r. 1948.

Odnośnie zagadnienia h ip o te ko w a -  
n ia  gospodarstw poniem ieckich, m in i

ster s tw ie rdz ił, że jeszcze w  br. około 
100 tysięcy gospodarstw będzie zahipo 
tekowanych, po czym  przeszedł do za 
gadnien ia w ychow ania m łodzieży 
ch łopskie j i  jego znaczenia d la  przysz 
łości polskiego ro ln ic tw a . Duże z n a ­
czenie w  ty m  zakresie posiada P rz y ­
sposobienie Rolniczo -  W ojskowe, k tó  
re  ju ż  dz is ia j liczy  ok. 400"tys. człon­
ków .

Po p rzy jęc iu  przez plenum  regula­
m in u  obrad i  pow o łan iu  k o m is ji w n io  
skow ej, generalny sekretarz ZSCh. 
B oda lsk i z łożył sprawozdanie z dzia­
ła lności Z w iązku  Samopomocy Chłop 
sk ie j za czas od 1 czerwca do 1 lis to  
pada 1947 r.

O m aw ia jąc stosunki polsko -  r a ­
dzieckie — i  podkreśla jąc pomoc, ja ­
ką  o trzym u jem y ze Zw . R adzieck ie­
go — sprawozdawca po rów nuje  je  ze 
stosunkiem  ka p ita lis tó w  am erykań­
skich do P olski, przytacza odmowę 
k red y tó w , pomocy re lie fo w e j, zakoń­
czenie pomocy U N R R A  itd . Lukę  pow 
stałą na skutek takiego ustosunkowa 
n ia  się w yp e łn iam y wzm ożonym  w y ­
s iłk iem  św iata pracy, w spółzaw odn i-

ile można walczyć dolarami
przeciwko w ielkim  przemianom społecznym  
- o ś w ia d c z a  p o s e ł Z l l l ia c u s

N O W Y  JO R K , 18.11 (PAP). —  P rzy  
wódca le w icy  b ry ty js k ie j P a r t ii P ra ­
cy K o a n i Z llliacus, k tó ry  p rz y b y ł na 
k ró tk i poby t do S tanów  Zjednoczo­
nych, po dz ie lił się z dz ienn ikarzam i 
w rażen iam i' ze swej n iedaw nej podró 
ży do Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  E uropy W schodniej.

Z illia cu s  ©świadczył, że podziw ia  
dzieło, dokonane przez Polskę na Z ie 
m iech O dzyskanych i- uważa, że p rzy  
znanie Polsce te renów  nad O drą i  N y  
są jes t słuszne z p u n k tu  w idzen ia  w y  
nagrodzenia s tra t, k tó re  Polska po­
niosła  w sku tek w o jn y , a jednocześ­
nie  n ie  jest sprzeczne z in teresam i 
W spólnoty E urope jsk ie j. •

Z illia cu s  s tw ie rdz ił, że przem iany 
gospodarcze, zachodzące obecnie w

Z w ią zku  Radzieckim  i  w  Europie śród 
kow o -  wschodnie j przesuną n ie w ą ­
tp liw ie  w  ciągu jednego pokolenia 
p u n k t ciężkości w  Europie z N ie­
m iec na k ra je  słow iańskie.

Zdan iem  Z iliiacusa  p lan  M arshalla , 
k tó ry  jest je dn ym  z ob jaw ów  w a lk i 
im peria lis tyczne j pew nych k ó ł ame­
rykańsk ich , n ie  może się udać, tak  
samo ja k  n ie  może się udać in te rw e n  
cja w  G re c ji czy Chinach — gdyż 
n ie  można walczyć do la ram i przeciw  
ko w ie lk im  przem ianom  społecznym, 
zachodzącym w  świecie. P lan M a r­
shalla k ładzie  specja lny nacisk na 
odbudowę Niem iec, co s iłą rzeczy 
będzie m ia ło  ka tastro fa lne  s k u tk i d la  
sy tu a c ji gospodarczej 1 po lityczne j 
Europy.

ierrer faszystowski w Hiszpanii
nie wystarcza Radzie Bezpieczeństwa
do zajęcia sią reżimem sen. Franco

N O W Y  JOR, 19.11. (P A P ). —  36 
głosam i przeciw ko 5 p rzy  12 pow strzy 
m ującyeh się, Zgrom adzenie G eneral­
ne O NZ przy ję ło , uchwaloną uprzed­
n io  przez K om is ję  Polityczną, rezo lu­
cję w  spraw ie reż im u frank is to w s ide - 
go, z w y ją tk ie m  pa rag ra fu  2, k tó ry  po 
tw ie rdza ! rezo luc ję  zeszłoroczną.

Uchwalona rezo luc ja  ogranicza się 
zatem do w yrażen ia  zaufania, iż  Ra­

da Bezpieczeństwa rozpatrzy sprawę 
reż im u  gen. Franco, je ś li yzna. że sy­
tuac ja  w  H iszpan ii tego wymaga.

Odrzucenie 2 pa rag ra fu  rezo luc ji, po 
tw ierdzającego rezo luc ję  zeszłoroczną, 
nastąp iło  pod naciskiem  Stanów Z jed ­
noczonych, k tó re  glosowały przeciw ko 
n iem u i  pociągnę ły za sobą szereg de­
legatów.

Ogniwo w ofensywie imperialistycznej
„Prawda“ o spisku Mamu

M O S K W A , lS . l l ł  (P A P ). —  N a w ią  
żując do procesu M an iu  i  p rzyw ódców  
rum u ńsk ie j narodow ej p a r t i i ch łop -  
s k ie j, . „P ra w d a " przypom ina, że M a­
n iu  jeszcze w  ro k u  1944 w  ob liczu n ie  
un ikn ion e j k lę sk i H tle ra  b łaga ł C hur­
ch illa , by  a rm ia  b ry ty js k a  uprzedziła 
w o jska  radzieckie i  okupow ała Rum u 
nię.

W ybory  w  listopadzie ubiegłego roku  
p rzyn ios ły  obozowi dem okratyczne - 
m u przygn ia ta jące zwycięstwo, zaś 
M an iu  ostateczną klęskę.

„P raw da “  stw ierdzo, iż osta tn i p ro­
ces u ja w n ił niezbicie, że M an iu  w raz  

o fic ja ln y m i agentam i USA 1 W ie l­
k ie j B ry ta n ii p rzygo tow yw a ł in te r­
w encję im peria lis tyczną  w  R um un ii.

„P raw da “  stw ierdza, że udz ia ł sze­
regu o fic ja ln ych  p rzedstaw ic ie li USA 
i W ie lk ie j B ry ta n ii w  spisku M an iu  
s tanow ił ogniw o w  m iędzynarodow ym  
spisku Uaaperialistycżaym, zm ierzają­
cym  de zdz iw ien ia  ruch u  d e m o kra ­
tycznego na cafton świecie.

W skazując na to, że reakcy jna  p ra
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sa św iatowa, zażenowana z powodu 
zdem askowania organ iza torów  spisku 
faszystowskiego w  R um un ii, p róbu je  
zbagatelizować pr-oces M an iu  tw ie r - 
dzeniem, że podobne procesy m ia ły  
m iejsce w  B u łg a r ii i  Jugosław ii.

„P ra w d a “  pisze, że proces M an iu  i 
współtowarzyszy

ctwem, wyścigiem  pracy robo tn ików  
przem ysłu węglowego, w łók ienn icze­
go i  innych, w ys iłk ie m  rob o tn ików  
po rtow ych i  pracą ch łopów  oraz ich 
obyw a te lsk im  stosunkiem  do spłaca -  
n ia  podatku gruntow ego w  naturze i 
gotówce.

Z  ogólnego w y m ia ru  11.432 m ii. zł 
podatku gruntow ego na r. 1947 w p ła ­
cono do dnia 1 listopada br. kw o tę  
7.448 m il. zł oraz wpłacono w  naturze 
zboże ca 210 tys. ton w yko nu jąc  plan 
na m -c październ ik  w  113 proc.

Przechodząc do ch a rak te rys tyk i o- 
siągnięć Z w iązku  Sam. Chł. — ob. Bo 
da lsk i pow iedzia ł m. in.: R ea lizu jąc 
postaw ione sobie zadanie w  dużym 
stopniu usp raw n iliśm y pracę, szcze -  
go ln ie na niższych szczeblach, gdzie 
rozszerzyliśm y podstawę dzia łania 
Z w iązku  na szczeblu gromady.

D alej pre legent przechodzi do za -  
dań, ja k ie  stoją przed spółdzielczoś­
cią Z w iązku  Sam. C hłopskie j. Przez 
zjednoczenie gm innych spółdzie ln i 
ZSCh. ze spó łdz ie ln iam i spożywców i 
Roln. -  H a nd low ym i w  ram ach Zw . 
Samopomocy Chłopskie j chcemy 
wnieść zdrow y n u r t  społeczny i  gospo 
darczy —  pow iedzia ł m. in. pre legent 
— do spółdzielczości w ie js k ie j, chce­
m y wzmóc zdrową kon tro lę  nad dzia 
ła lnością tych  spó łdz ie ln i i  p raw o do 
te j k o n tro li w ysuw am y, jako  jeden z 
na jw ażnie jszych postu la tów  pod adre 
sem mającego odbyć się w  listopadzie 
kongresu spółdzielczego „Spo łem “ .

Na członków  spó łdz ie ln i ZSCh nale 
ży rów nież przy jm ow ać rob o tn ików  
ro lnych  i  bezrolnych, k tó rz y  nie są 
członkam i Z w iązku  Sam. Chłopskie j.

„Z w ią zek  Samopomocy C hłopskie j 
p row adzi rów n ież szeroką akcję k u l ­
tu ra ln o  -  ośw iatową, organ izu jąc set 
k i  św ie tlic  w ie jsk ich , b ib lio tek , u n i-  
w e rsy te ty  ludow e oraz k u rs y  i  g im na 
zja w ie jsk ie . Samopomoc Chłopska 
w n ios ła  rów n ie ż  poważny w k ła d  w  ra  
d io fon izację  i  e le k try fik a c ję  około 
2.600 wsi. Przysposobienie Roln iczo- 
W ojskowe, zostało zorganizowane • i 
jes t prowadzone p rzy  w yd a tnym  u- 
działe Z w iązku  Samopomocy C h ło p ­
skie j.

Sekretarz generalny Żarz. G łó w n e ­
go ZSCh. kończąc sprawozdanie w y ­
suwa trz y  zasadnicze zadania, ja k ie  
sto ją  obecnie przed Zw . Samopomocy.
C hłopskie j:

1) U zdrow ien ie , upowszechnienie i  
um asow ienie spółdzielczości.
2) O rganizacja Zrzeszeń Branżow ych,
3) Wzmożenie pracy organ izacyjne j 

1 k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej.
Po sprawozdaniu sekretarza gen. 

ZSCh., w yw iąza ła  się ożyw iona d y ­
skusja.

Uchwalenie rezolucji polskiej
w sprawie przyjęcia nowychczłonków sio ONZ

N O W Y  JO RK, 19.11. (P A P ). Zgro­
madzenie Generalne na posiedzeniu 
p lenarnym  uchw a liło  46 głosam i prze 
c iw ko jednem u p rzy  5 pow strzym u­
jących się, rezo lucję po lską —  za­
tw ie rdzoną uprzednio przez K om is ję  
P olityczną —  zalecającą s ta łym  człon 
kom  Rady Bezpieczeństwa podjęcie 
narad w  spraw ie przy jęc ia  nowych 
członków oraz zapoznanie je j następ 
nie z w y n ik a m i osiągniętego porozu­
m ienia.

Przeciwko rezo luc ji po lsk ie j głoso­
wała ty lk o  A rgentyna.

Przed przystąp ieniem  do głosowa­
nia, delegat am erykański, Steven­
son, k tó ry  poparł rezo lucję polską, 
po w tó rzy ł złożoną uprzednio dekla ra  
cję, iż  S tany Zjednoczone n ie  będą 
w  spraw ie p rzy jm ow an ia  now ych 
członków  • ko rzys ta ły  z praw a veta. 
M ówca zaznaczył, iż  A m eryka  p ra ­
gnęłaby, by  wszyscy in n i s ta li człon­
kow ie  Rady rów n ież zrezygnow ali w  
ty m  w ypadku  z praw a veta.

N iezależnie od rezo lu c ji po lsk ie j, 
Zgrom adzenie Generalne p rzy ję ło :

1) Rezolucję be lg ijską  o przed ło-

ZSRR dostarcza zboże
Czechosłowacji

PR A G A , 19.11. (P A P ). —  Agencja 
C T K  donosi, że jeszcze w  ciągu bie­
żącego ro ku  Zw iązek Radziecki do­
starczy Czechosłowacji około 70 ty ­
sięcy ton  zboża.

m ÁjdXoi
tö-cuMö'J-ej

Rezolucja polska
w sprawie walki z propagandą wojenną 
będzie rozpatrzona przez IIHISCO

M E K S M K , 19.11. (P A P ). —  Na kom
fe re n c ji prasow ej dla dz ienn ikarzy 
m eksykańskich i  zagranicznych szef 
de legacji po lsk ie j na obrady UNESCO 
amb. S tefan W ie rb low sk i ośw iadczył, 
że m im o, że jedyn ie  8 proc. człon­
kó w  Władz UNESCO jest obyw ate la  
m i am erykańskim i, to jednak za jm u­
ją  on i k luczowe stanow iska w  te j 
organ izacji. W ie rb low sk i s tw ie rdz ił, 
że spośród 38 u rzędn ików  am e ryka ń ­
skich w  UNESCO, 15 za jm u je  stano 
w iska dy re k to rów  sekcji, a 12 sta­
now iska w icedyrekto rów .

R ozw ija jąc  tezę swej rezo lu c ji w  
spraw ie propagandy w o jenne j, W ie r- 
b łow sk i ośw iadczył, że żaden naród 
n ie  chce w o jny , ale zm ierzają do n ie j. , . . - . odzw ie rc ied lił całą ....................... „ „  „ „

gięoię n ienaw iści im p eria lizm u  an g lo lpew ne  ko ła  finansowe przez ro zb ija - 
am erykańskiego i  jego agentów do nie jedności w  ONZ. K o ła  te zna jdu- 
pa iis tw  dem okrac ji ludow ej, k tó re  zer ] ją  się przede w szystk im  w  Stanach 
w a ły  pęta obcego ja rzm a. Zjednoczonych.

Ujednolicenie prania
i dalsza demokratyzacja sądownictwa
Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości na obradach Koi. Sejmowej

( Od specjalnego wysłannika)
PR AG A. Rozegrany we w to re k  w  

sali ,.Lucerna“  mecz bokserski P o l­
ska —  Czechosłowacja, zakończył się 
zwycięstwem  gospodarzy w  stosunku 
12:4.

W yn ik  ten n ie  odpowiada uk łado ­
w i s ił obu drużyn, gdyż Polacy zo­
s ta li w yraźn ie  skrzywdzen i —  co na­
w et s tw ie rdz iła  w yrob iona spoi/towo 
publiczność czeska w yraża jąc swoje 
niezadowoleni# przez gw izdy i rzuca 
nie ku lek  papierow ych i  ja b łe k  na 
ring.

W y n ik i poszczególnych w a lk  przed 
staw ia ją  się następująco:

W  w . muszej: M ajd lech w y g ra ł po 
zaeiętei walce z Sow ińskim ..

W  w . kogucie j: Zachara został ogła 
szony zwycięzcą chociaż Bazarmik 
b y ł od niego w yraźn ie  lepszy.

W  w . p ió rko w e j: H udak został 
„zdem olow any“  przez A ntk lew icza. 
k tó ry  rzu c ił swego przeciw n ika 4 ra­
zy na deski.

W  w. le k k ie j: G etrina w yg ra ł na 
pkt. z Radem ach erem. Publiczność

p rzy ję ła  zwycięstwo swojego rodaka 
gw izdam i, co jes t na jlepszym  dowo­
dem je j w yrob ien ia  sportowego.

W. w. pó łśreda io j K andela chociaż 
b y ł lepszym zaw odnikiem , został » -  
znany za pokonanego przez Chychłę. 
Sędziowie chcie li w ynagrodzić w  ten 
sposób Rademachera za niesłuszną 
porażkę.

W  w. średnie j Torm a w y g ra ł wyso 
ko na pkt. z Saynuułkiewłeneaa, cho
ciąż reprezentant Polski, s taw ia ł m u 
dzie lny opór.

W  w . pó łc iężk ie j N e tuka został o- 
głeszony zwycięzcą w  walce z Szymn 
rą. Jest to najw iększa pom yłka  sę­
dziów, gdyż Szym ura w y g ra ł wszyst­
k ie  trz y  rundy , a tym  samym po w i­
nien być ogłoszony zwyciązeą całego 
spotkania.

W  w. c iężk ie j Rademacher w ygra)
nieznacznie na pkt. z KHm ecklm .

Spotkanie sędziowali na pkt. Derda 
(Polska). F o rray  (W ęgry) i  Lebecka 
(Czechosłowacja). W r in gu  prow adził 
zawody p. Touail (Czechosłowacja).

W czoraj obradowała K om is ja  S kar­
bowe -  Budżetowa nad pre lim ina rzem  
budżetow ym  M in is te rs tw a  S praw ied li 
wości. O bradom  przewodniczy! poseł 
Jęd rychow ski (PPR).

Dochody M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­
wości są p re lim inow ane na sumę
787.086.000 zł, w y d a tk i aa sumę
2.512.501.000 zł.

Z  dn iem  1 stycznia 1947 r. została 
ukończona w  całości u n if ik a c ja  p ra  -  
wa cyw ilnego w  Polsce, t j.  zastąpienie 
je d n o litym  now ym  prawem  po lsk im  
przepisów dzie ln icowych, pochodzą -  
cych nieraz z okresu zaborów. Obec -  
n ie  opracowuje się złączenie przepi 
sów ak tó w  u n ifika cy jn ych  w  jeden je  
d n o lity  kodeks cyw ilny .

Następnym  podstaw owym  zagadnie 
n iem  opracowanym  w  Departam encie 
Ustawodawczym , jęąt re fo rm a  ustro­
ju  sądowniewa. Został opracowany 
w stępny p ro je k t nowego u s tro ju  są - 
dóu powszechnych i  p ro ku ra tu ry , k tó  
ry  je s t obecnie przedih io tem  dyskusji 
i  uzgadniania.
Z  re fo rm ą us tro ju  sądownictwa ściśle 

się wiąże sprawa uruchom ienia s ą ­
dów obyw ate lskich , k tó re  m ają ro z ­
strzygać drobne spraw y cyw ilne  i  k a r 
ne i składać się w y łączn ie  z w yb ie ra ­
nych przez Rady Narodowe p rz e ls ta - 
w .c ie li społeczeństwa W zw iązku z

Dążenie do dem okra tyzac ji sądów - 
n ic tw a  oraz b ra k i personalne wśród 
kad r sędziowskich i  p roku ra to rsk ich , 
s k ło n iły  M in is te rs tw o  S praw ied liw o* 
c i do uruchom ien ia szkół p ra w n i­
czych, k tó re  kształcą w  try b ie  p r z y ­
spieszonym kandydatów  na sędziów I 
p ro ku ra to rów . Specja lnie utworzeń« 
p rzy  Sądach A pe lacyjnych i  G ro d z ­
k ich  K om is je  P opu laryzac ji Prawa, 
m ają na celu uśw iadom ienie praw ne 
obyw a te li w  duchu dem okrac ji ludo - 
w e j.

O rganizacja sądownictwa ubezpie - 
czeniowego została rozpoczęta w  koń­
cu 1946 r  Obecnie zachodzi koniecz -  
ność zwiększenia etatów  tego sadów 
nictw a.

G łów na K om is ja  Badania Z b rodn i 
N iem ieckich, w ydała trz y  to in y  b iu le - 
tna  z fo tog ra fiam i dokum entarnyro i. 
Poza tym  K om is ja  przystąp i do opra­
cowania i w ydan ia  dokum entów  w  ję 
zyku po lsk im  z procesu w  N orym ber 
dze..

Sprawozdawca ośw iadczył, że od I  
październ ika nastąp iła  znaczna poprą 
w a uposażeń d la  sędziów, p ro ku ra to ­
ró w  i  asesorów sądowych, o 4.500 do 
12.800 zł, zależnie od g rupy 

O dpow iadając na pytan ia  m in is te r
, __ . . . . .  , , . , , - , Ś w ią tkow sk i ośw iadczył, że M in is te r
.ym , w naio lizszych drnach ukażą się. stwo p rzew idu je  okres trz y le tn i na do 
w  Dz. Ustaw rozpoi ządzenia do de -  pe łn ien ie k a d r p roku ra to rsk ich  i se - 
k i et u o są.iach obywate lskich i dziowskiefa.

M E K S Y K , 18.11 (PAP). — P ro je k t 
rezo lu c ji po lsk ie j w  spraw ie w a lk i z 
propagandą wojenną, złożony w  dn iu  
11 listopada przez przewodniczącego 
delegacji po lsk ie j ambasadora W ie r- 
blowskiego, będzie rozpatrzony na 
posiedzeniu p lena rnym  kon fe ren c ji 
UNESCO. S tanow isko de legacji po l­
sk ie j, żądającej genera lne j dyskus ji 
na p lenum  kon fe renc ji, zostało p rzy ­
ję te  przez sekretarza kon fe ren c ji 
UNESCO po trzydn iow e j debacie.

Ż ą d a n ia  P o ls k i 
uwzględnione 
przez komisję prooramową

M E K S Y K , 19.11. (P A P ). K om is ja  
program owo -  budżetowa UNESCO, 
p rzy ję ła  rezo lucję idącą po l in i i  żą ł 
dan de legacji po lsk ie j i  czechosłowa­
ck ie j. Rezolucja stw ierdza, te  „w o ln a  
w ym iana in fo rm a c ji n ie  może być 
p rzyw ile je m  k ra jó w  0 w ie lk ic h  za- 

1 kładach technicznych“ .

Powzięta uchw ała w zyw a UNESCO 
do udzie len ia pomocy k ra jo m  o n iż ­
szym stanie tech n ik i d la  podniesie­
n ia  ich  środków  p ro d u k c ji w  dzie­
dz in ie  rad ia , f i lm u  i  prasy.

Na posiedzeniu k o m is ji m uzealnej, 
delegat p o lsk i —  p ro f. M icha łow sk i, 
z łoży ł sprawozdanie o sy tuac ji m u ­
zeów w. Polsce ze specja lnym  uwzglę 
dn ien iem  .strat po lsk ie j k u ltu ry  na 
skutek niszczycielskie] a k c ji N iem ­
ców.

żeniu k w e s tii p rzy jm ow an ia  nowych 
członków  do ONZ —  M iędzynarodo­
wem u T ryb u n a o łw i Spraw iedliwości
w  Hadze,

2) rezo lucję  austra lijską , zalecają-  
cą Radzie Bezpieczeństwa ponowne 
rozpatrzenie podań Tram sjordanii, I r ­
la n d ii, P o rtu g a lii, W łoch i  F in lan­
d ii, oraz

3) rezolucję USA, zalecającą R *" 
dzie ponowne rozpatrzenie podania 
A u s tr ii.

Związek Radziecki
i

nie zgodzi się 
n a  p r z e c i e  do  ONZ  
państw faszystowskich

Delegat radzieck i W yszyński oś­
w iadczy ł w  czasie debaty w . sprawie 
rezo lu c ji A u s tra lii,  że n ie  odstąpi od 
b ron ione j przez siebie zasady i  zaj­
m ie stanowsko negatyw ne w  Radzie 
Bezpieczeństwa.

W yszyński podkreś lił, że Zw iązek 
Radziecki na Radzie Bezpieczeństwa, 
gdy sprawa członkostwa tych  państw 
by ła  po raz p ierw szy rozpatrywana, 
założył veto przeciw ko ich  przyję­
ciu.

W yszyński zaznaczył, że Zgrom a­
dzenie urządza dem onstracje na rzecz 
zw o lenn ików  faszyzmu, a odmawia 
poparcia tym , k tó rzy  w  czasie w o jny  
b ro n ili de m okra c ji i  w a lczy li prze­
c iw ko  faszyzm owi.

W yszyński podkreś lił, że Irlan d ia  
i  P o rtu ga lia  są państw am i faszystow­
sk im i. W spółdz ia ła ły  one z faszyz­
mem n iem ieck im  i  w łosk im  i gdy 
ty lk o  zdarzała się k u  tem u sposob­
ność, pom agały i  nada l pop iera ją  fa ­
szyzm, u trzym u jąc  p rzy jazne stosu» 
k i z H iszpanią generała Franco, po- 
grobowca faszyzm u w  Europie.

Z  tych  powodów delegacja radziec­
ka sprzeciw i się p rzy jęc iu  tych 
państw  do Narodów  Zjednoczonych.

Angłosasi
utrudniają
reformę rolną
w Austrii

W IED EŃ, 18.11 (TELEPRESS). — 
A u s tr ia c k i m in is te r ro ln ic tw a , K raus 
w  przem ów ien iu  wygłoszonym  na 
w iecu ch łopsk im  w  Neusiedl am See, 
poruszył m iędzy in n y m i zagadnienia 
m i prob lem  re fo rm y  ro ln e j w  D ol­
ne j A u s tr ii.

S tw ie rd z ił on, że jeże li re fo rm a nie 
została dotąd przeprowadzona, to 
dlatego, że zachodni a lianci zabroni­
l i  w  w ie lu  w ypadkach parcelacji. W 
odpow iedn im  jednak czasie re form a 
ta  musi być przeprowadzona do koń­
ca i pow inna objąć ca ły k ra j.

------o-------

Marsz. Tito
przybędzie wkrótce do Sofii

S O FIA , 18.11 (PAP). — M in is te r 
spraw  w ew nę trznych A n to n i Jugow 
zakom un ikow a ł na zgromadzeniu 
F ro n tu  Ojczyźnianego, że prem ier 
rządu jugosłow iańskiego m arszałek 
T ito  przybędzie w kró tce  do B u łg a rii 
na czele jugos łow iańsk ie j delegacji 
rządowej. Podczas pobytu  marszałka 
T ito  w  S o fii podpisany zostanie ju ­
gosłow iańsko -  bp łgarsk i pa k t p rzy­
ja ź n i i pomocy w zajem nej, k tó ry  zo­
sta ł opracowany podczas w iz y ty  pre­
m ie ra  bu łgarskiego D ym itro w a  w  l i  
pcu br.

Czechosłowacja
wykonuje plan produkcji
z nadwyżką

P R A G A , 18.11 (PAP). -  Jak w y -  
j  , .? o fic ja lnych , p lan  p ro -
a u k c ji w  Czechosłowacji został prze­
kroczony w  październ iku o 7 proc. 
Poziom p ro d u k c ji w  październiku 
b y ł na jw yższy w  ciągu 10 miesięcy 
w ykonyw an ia  dw ule tn iego p lanu go- 
spodarczego.

OSA zwalniają zdrajców od odpowiedzialności
Brak „dom46w winy“  speakerów faszystowskich

W ASZW NG TO N , 19.11. (T E LE ­
PRESS). Departam ent S praw iedliw oś 
ci od rzuc ił w szystk ie  oskarżenia o 
zdradę, wniesione p rzeciw ko wszyst­
k im  A m erykanom , k tó rz y  s łu ży li goeb 
belsowskie j i japońskie j propagan­
dzie podczas w o jny.

Jane Anderson, znana przedw ojen­
na faszystka, k tó ra  by ła  speakerką 
h itle ro w sk ie j s tac ji k ró tko fa lo w e j i 
setk i razy tw ie rdz iła  przed m ik ro fo - 
nem, że państwa osi walczą o „chrze 
scijańską cyw iliza c ję “ , nie będzie są­
dzona z b raku  „dow odów  w in y “ .

Oskarżenie o zdradę Leo L. Ta- 
ney‘a, byłego pracow nika Hearsta, a 
następnie autora p roh itle row sk ich  

audyc ji rad iowych, zostało rów nież 
odrzucone ,,z powodu braku dowo­
dów w in y “ . S praw y Fonalda D ay‘a i

M ild re d  G illa rs , zostały umorzone na 
polecenie Departam entu S praw ied li­
wości. Donald Day, b y ły  współpraco­
w n ik  organu izo lacjon istów  Mac Cor 
m icka, „Chicago T rib u n e “ , pracował 
rów nież na rzecz h itle ro w ców  podczas 
w o jny. M ild red  G illa rs, znana pod 
pseudonimem „E ks “ , występow ała W 
audycjach pro japońskich.

Odroczono rów nież rozprawę o 
zdradę przeciwko R obertow i Best, 
oyfem u w spó łp racow nikow i United 

,ess W spółpracowniczka M ussoli- 
niego, Ezra Pound, została zwolniona 
..z powodu słabego zdrow ia “ .

Czy radiostacje amerykańskie mato 
namiar zatrudnić tych „fachowców”  «  
swych audycjach dla zagranicy*



Sir S

S T A L I N G R A D
Przed 5 laty o świcie rozpoczęła się 

P°d Stalingradem ofensywa Arm ii 
Czerwonej, która była jednocześnie za 
kończeniem największej w dziejach bi- 
tWy i  początkiem klęski potęgi hitle­
rowskiej.

Nie wszyscy w świecie zdawali so­
bie wówczas sprawę z tego, że ta roz­
poczęta w  dalekich stepach nadwoł- 
zańskich ofensywa oznacza nie tylko 
decydujący przełom w dziejach II woj 
ny światowej, ale która może zmie- 
rhć bieg dziejów ludzkości.

Już nigdy odtąd Niemcy hitlerow­
skie nie święciły wrzaskliwie odnoszo­
nych zwycięstw. Odtąd przez półtora 
roku udziałem hord hitlerowskich by­
ty już tylko porażki,' mniejsze i  więk­
sze, lecz nieprzerwane, aż wreszcie 
Zakończone całkowitym pogromem.

Ale latem 1942 r. sytuacja była cal 
kiem inna. Wojska hitlerowskie zdo­
łały w  tym okresie zapanować nad 
rozległymi obszarami terytorium Zw. 
Radzieckiego. Udało im się to dzięki 
uprzedniemu kolejnemu pokonaniu: 
Austrii, Czechosłowacji, Polski, Jugo­
sławii, Danii, Norwegii, Belgii, Holan 
dii, Luksemburga, Francji i  Grecji. 
Cały potencjał przemysłowy i  zbro­
jeniowy Europy okazał się na usłu- 
9ach hitlerowskich Niemiec. To dało 
hitlerowcom wielką przewagę, gdy w 
czerwcu 1941 r. dokonywali podstęp­
nego najazdu na Związek Radziecki.

Rząd radziecki na długo przed tym 
tragicznym momentem zdawał sobie 
sprawę z zaborczych planów Hitlera 
^  stosunku do socjalistycznego kraju. 
A  w  1939 r., gdy Hitler, pragnąc uto­
rować sobie drogę do granic Związku 
Rad zieckiego, przygotowywał się do 
najazdu na Polskę, rząd. radziecki za­
proponował rządowi polskiemu i rzą­
dom — angielskiemu i  francuskiemu — 
’Wspólne przeciwstawienie się niemiec 
kiemu imperializmowi. Chodziło wów­
czas o tó, aby nie pozwolić Niemcom 
Wzbogacić się w  zasoby wojenne ko­
sztem krajów europejskich, mających 
Paść ofiarą hitlerowskiej zaborczości.

Niestety, ówczesne rządy europej­
skie bądź nie chciały sięgnąć po naj­
skuteczniejszy środek obrony niepo­
dległości swych krajów, bądź liczyły 
na to, że Niemcy swą politykę pod­
bojów zwrócą wyłącznie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, pozosta­
wiając w  spokoju ich kraje.

Przez tę niewybaczalną polity­
kę poszczególnych rządów europej­
skich — Niemcy hitlerowskie zdo­
łały przez zagarnięcie całej nieomal 
Europy, w  ciągu niespełna 2 lat
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wzbogacić swój arsenał śród- | ne przez caiy 
ków wojennych do stopnia, którego I nęły naprzód, 
osiągnięcie w normalnych warun­
kach wymagałoby być może dzie­
sięcioleci. Zagarnięcie samej tylko 
Czechosłowacji oznaczało dla Nie­
miec hitlerowskich, skrócenie czasu 
przygotowań wojennych o 4 lata.

Związek Radziecki nie był w  sta­
nie w  takim tempie przygotować się 
do zwycięskiego odparcia spodzie­
wanego najazdu hitlerowskiego w 
chwili jego rozpoczęcia. Tym się 
przede wszystkim tłumaczą sukcesy 
niemieckie w  pierwszym okresie 
walk na wschodnim froncie.

Niemniej jednak, w  tym długim 
i ciężkim okresie odwrotów — A r­
mia Czerwona nie zaprzestawała 
zaciekłych walk, broniąc z uporem 
i bohaterstwem każdej rubieży, 
każdego miasta, każdego punktu 
strategicznego.

Ówczesne komunikaty hitlerow­
skiej kwatery głośno obwieszczały 
zdobycie nowych terenów, ale głu- 
cjio w  nich było o dziesiątkach i 
setkach tysięcy trupów hitlerow­
skich, jakimi cofająca się Armia 
Czerwona pokrywała niezmierzone 
równiny radzieckiej ziemi.

Ewakuacja opuszczanych terenów 
odbywała się w  sposób zorganizo­
wany, odwrót zawsze nosił charak­
ter walk obronnych, kierowanych

naród radziecki ru-

Silä uderzenia była tak wielka, 
wola walki i zwycięstwa tak po­
tężne, talent dowództwa tak 
wszechstronny, wiara w  geniusz 
Stalina tak głęboka, że już po 4 
dniach zaciekłych bojów — armia 
niemiecka licząca niespełna 350 ty ­
sięcy doborowego żołnierza zosta­
ła rozbita, rozcięta na części, zde­
zorganizowana i  objęta ze wszech 
stron żelaznymi kleszczami radziec­
kich dywizji.

Legenda o niezwyciężoności armii 
niemieckiej, nadszarpnięta przed ro­
kiem pod Moskwą — została rozbita 
wraz z armią feldmarszałka von Pau­
lusa pod Stalingradem. Kiedy w dniu 
likwidacji armii von Paulusa Hitler 
ogłosił w  Niemczech żałobę narodo­
wą, była to jednocześnie żałoba po 
hitlerowskich snach o 1000-letnim pa­
nowaniu faszyzmu, żałoba po marze­
niach o panowaniu nad światem. 

Bitwa pod Stalingradem toczyła się

Bitwa stalingradzka stała się no­
wym bodźcem dla walczących 
armii podziemnych krajów okupowa 
nych. Na wszystkich drogach w io­
dących na wschodni front — wzmog­
ła się aktywność dywersyjnych i 
partyzanckich oddziałów.

W  Polsce, przez którą prowadzi­
ły  główne szlaki, w  tym właśnie 
czasie zbrojne oddziały demokracji 
w  poczuciu ważności chwili w ybit­
nie przypuściły ze swej strony atak 
na ty ły  wroga.

W  całej zgnębionej Europie 
powstał nowy, nienaznaczony do­
tychczas żadną cyfrą front.

Jego żołnierze umieli poprze ową dal 
niezmierzoną, poprzez dymy bitewne, 
poprzez łuny pożarów — dojrzeć na

czerwonych sztandarach radzieckich 
wojsk — hasło wyzwolenia Europy i 
ludzkości spod faszystowskiej niewoli.

Oni to właśnie występowali z ostrą 
krytyką kunktatorów, chytrych, a 
przebiegłych polityków, którzy celo­
wo czekali z otwarciem drugiego iron 
tu, licząc na wykrwawienie się naro­
du radzieckiego w straszliwym poje­
dynku z potęgą hitlerowską.

Przeliczyli się chytrzy, a nierozu­
mni politycy.

Trwająca przez 4 miesiące bitwa 
stalingradzka i późniejsza ofensywa 
wojsk radzieckich była nie tylko wal­
ką dwóch ugrupowań jednostek woj­
skowych, wyposażonych w tysiące 
dział, samolotów, czołgów i niezliczo­
ną moc różnej broni nowoczesnej.

W  zaciekłej walce o każdy zrujno- j

wany dom stalingradzki, o każdą zry­
tą pociskami piwnicę, o każde skrzy­
żowanie nieistniejących już ulic — 
odegrał bodajże decydującą rolę czyn 
nik, którego stratedzy starego świa­
ta w  swoich obliczeniach uwzględnić 
nie byli w  stanie,

Tym czynnikiem, który zaważył i 
przeważył — było bezgraniczne odda­
nie człowieka radzieckiego dla jego 
socjalistycznej ojczyzny i dla sprawy 
wyzwolenia świata.

Stąd się rodziła ta nieugięta posta­
wa żołnierzy stalingradzkiej bitwy, 
ona im dała moc zgnębienia najstra­
szliwszego wroga, ona zaprowadziła 
wojska radzieckie znad W o łg i — w 
zwycięskim marszu — poprzez kraje 
Europy — do ostatecznego triumfu.

J. BÜRGIN

i kontrolowanych ściśle przez na­
czelne dowództwo.

Niemcy wygrywali obszary, Zw ią 
zek Radziecki wygrywał czas.

Aż nadszedł dzień rozstrzygający. 
W  dniu 7 listopada 1942 r. w 
25 rocznicę Rewolucji Listopadowej, 
przemawiając na Placu Czerwonym 
w Moskwie — STA LIN  oświadczył 
— „Niedaleki jest dzień, kiedy wróg 
pozna silę nowych ciosów "zdawa­
nych przez Armię Czerwoną'*.

W  12 dni później, w dniu 19 li­
stopada zapowiedź Stalina przekuta 
została w  czyn. Wojska frontów: 
południowo - zachodniego, dońskie­
go i  stalingradzkiego wsparte wysił­
kiem milionów ofiarnych robotników 
przemysłu wojennego, błogosławić-

A ni dziś ani ju tro
^ ____ „ „ a_________ y___ „ Katolicki tygodnik „Dziś i  Jutro“ w

przez kilka miesięcy. Nasłuchiwali jej j  numerze z dn. 2.11. br. w  ostry sposób 
odgłosów zarówno wrogowie, jak i I polemizuje z wywodami naszego pu- 
przyjaciele Związku Radzieckiego, za j blicysty A. K. Oto, co czytamy w tym
równo faszyści, jak i  gnębieni przez 
faszyzm.

Bodajże faszyści zdawali sobie 
sprawę z tego, że nad daleką Wołgą, 
wśród ruin strzaskanego przez bomby 
i  pociski miasta -— ważą się losy ich 
istnienia. Byli i  tacy w  krajach sprzy­
mierzonych, którzy chytrze, a prze­
biegle winszowali sobie, że tam, w 
bezpiecznej dali, wykrwawią się na 
wzajem i  Niemcy hitlerowskie i Zwią 
zek Radziecki, a wówczas oni pozo­
staną na placu -— silni, prawie nie­
tknięci i  Zagarną w  swe chwytliwe rę­
ce panowanie nad światem, nad set­
kami milionów ludzi.

Ale byli i  tacy, i tych było najwię­
cej — ludzie ponad wszystko ceniący 
wolność, godność człowieczą i  spra­
wiedliwość społeczną, którzy ca.ym 
sercem i całą mocą swego uczucia ży­
czyli zwycięstwo Arm ii Czerwonej, 
armii wolności narodów świata i wj 
miarę swych sił starali się jej dopo-; 
móc.

piśmie:
„O d pewnego czasu daje się zau­

ważyć w  prasie zblokowanej syste­
m atyczny atak na osoby, wysoko po 
stawione w  h ie ra rc h ii kościelnej i  
na ka to lick ich  publicystów . P rym  w 
te j a k c ji dzierży n ie ja k i A . K., pu b li 
cysta „G łosu L u d u “ .

, K lęska M. R. P. w  francuskich 
w yborach samorządowych dała te ­
m u ostatn iem u ponowną okazję do 
udzie lan ia wskazówek dem okratycz­

nym  działaczom ka to lick im , k tó rzy  
szczerze w ie rzy li, że można rea lizo­
wać demokrację, izo lu jąc  się od o- 
bozu robotniczego i  balansując m ię ­
dzy dwoma biegunami. Te dwa bie­
guny, to zdaniem p. A . K ., im peria ­
lizm  am erykański i b liże j nieokreślo 
nv  obóz robotrrezy. W ięc chyba m ar 
listem. N ie rozporządzamy w  te j ru ­
bryce dostateczną ilością miejsca, 
ż: ;y pouczyć p. A, K . o ka to lick ie j 
dok tryn ie  społecznej, k tó ra  jest co 
na jm n ie j ty le  oaiegia c ii m arksizm u, 
ile  od kap ita lizm u, czy libera lizm u. 
Jak ieko lw iek  sugestie, usiłu jące 
wprow adzić sztuczno lin ie  podziału, 
muszą być w yraźn ie  napiętnowane, 
j ;;vp Łprtsćrn? interesem  Państwa,

składającego się w  ogrom nej w ię k ­
szości z ka to lik ó w  oraz jako przeciw  
stawne in tencjom  Rząłiu, p rzew idu­
jącego a k tyw n y  współudzia ł w  dzie 
le odbudowy tychże dem okratycz­
nych działaczy ka to lick ich , k tó rych  
p. A. K . raczy instruow ać“ -

Z  wywodami publicystów „Dziś i 
Jutro“  nie możemy się pogodzić.

I Po pierwsze na łamach naszego 
pisma nigdy nie prowadziliśmy 

ataków na osoby wysoko, czy też ni 
sko. postawione w hierarchii kościel­
nej. Nie prowadzimy walki z osoba­
mi, gdy nie godzimy się z jakimś sta 
nowiskiem. Owszem, swego czasu nie 
mogliśmy się pogodzić ze stanowis­
kiem prymasa Hlonda, który nie zdo­
był się na zajęcie wobec zbrodni kie­
leckiej jasnego i określonego stano­
wiska. Piętnowaliśmy księży, którzy 
zamiast zajmować się sprawami ko­
ścielnymi, brali czynny udział w pod-

światopoglądu katolicko - społeczne­
go, czy tylko katolickiego, to wcale 
nie dlatego, że sami jesteśmy niewie­
rzący. U  podstaw naszej krytyki leży 
przekonanie o szkodliwości wpływu, 
reprezentowanej przez „Dziś i  Jutro" 
ideologii na postawę pewnego odłamu 
społeczeństwa wobec naszej teraźniej 
szóści i naszej drogi rozwojowej. Nie 
naszą jest winą, że niektórzy działa­
cze katoliccy (nie wiem, czy aby na 
prawdę zasługujący na miano „demo 
kratycznych“ ) wierzyli np. w  MRP 
i że wiara taka zawodzi ich na manow 
ce.

Dzisiejsza rzeczywistość wytwo- 
i rzyła takie warunki, że trzeba bez- 
i względnie określić swoje stanowisko: 
albo przy jednym biegunie, lub przy 
drugim. Kapitał międzynarodowy wy- 
po wiedział bezwzględną walkę zjed­
noczonym siłom demokracji. Dlategościernymi, oran czynny uuzmi w jaju- . , . . . , . .

ziemiu, skierowanemu przeciwko Pol- pośrednich biegunów ozisiaj byc me 
- , może i  kto stanic między runu, pręozeisce ouaowej. . . . . . .:zy pozmef zginie.

2 Po drugie, nigdy nie prowadzi 
kśmy bezpodstawnej kampanii 

antyreiigijnej. Jeśli zajmujemy kryty­
czną postawę wobec tak cwanego

NIEMCY OTRZYMUJĄ ODSZKODOWANIA WOJENNE
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i marszałka 
stawienie:

Dnia 17 października 1947 r. uka­
zało się w  całej prasie niemieckiej ta­
kie oto, oficjalnie przez gen. Claya

Zrewidowany plan prze myślowy stref zachodnich

Douglasa podpisane ze-

Papierowe prawa
Korespondent paryskiego tygodnika 

itzlction”  podaje szereg interesujących 
faktów z życia Stanów Z jednoczonych 
na temat rozbieżności pomiędzy pra­
wem formalnym a praktyką, stosowa­
ny w tym kraju.

Tak np. w południowym stanie Mis­
sisipi prawo wyborcze — według prze 
piso w konstytucji. —  posiada około 
1,250.000 obywateli. W  rzeczywistość 
jednak, podczas icyborów w r. Ź946, 
głosowało tylko 180.000 osób, t j .  mniej 
niż 15 proc. uprawnionych. Dlaczepo... 
Ponieważ w stanie Missisipi, zamiesz­
kałym, w dużej części przez ludność mu 
rzyńską istnieje „podatek wyborczy 
tak wysoki, że ludność robotnicza 
0 do tej kategorii należą przeważnie 
Murzyni —  nie może opłacić podatku, 
traci więc prawo wyborcze. Ten sy­
stem nie jest wprawdzie zgodny z kon­
stytucją, zapewnia jednak z góry suk­
ces kandydatom kapitalistów i rasis- 
tów.

Pewien młody człowiek, nazwiskiem 
Ployd Gaińes, pragnął odbywać studia 
Prawnicze na uniwersytecie Missouri. 
Mimo, te miał odpowiednie kw alifiku­
j e  nie przyjęto go ponieważ był -  

Murzynem. Gaines odwołał się do Są­
du Najwyższego, który uchylił orzecze­
nie władz uniwersyteckich. Uniwersytet 
Musiał uznać decyzję Sądu Najwyższe­
go, lecz —  by uchronić swych studen« 

tów od kontaktu, z Gaines’em —  stwo­
rzył specjalne studium prawnicze dla 
jednego czarnoskórego słuchacza

Na wydział dziennikarski tegoż uni­
wersytetu chciała wstąpić Lucile Bed­
ford, należąca również — ze względu 
}l,a kolor swej skóry —  do kategorii n- 
hm ate li upóśledzgnych. Je j też nie 
Przyjęto. I  w tym wypadku Sąd N a j­
wyższy skasował orzeczenie uniwersy­
tetu, 'By zachować swój „prestiż”  wła­
dze uniwersyteckie postanowiły zlikw i­
dować w ogóle, wydział dziennikarsku 

Praktyka życiowa Stanów Zjednoc.se 
dych zna dziesiątki i  setki podobnych 
przykładów. Świadczą, one zgodnie, w 
Pomiędzy pisanym prawem hurzuazyr 
nej demokracji formalnej, a jego fak­
tyczną realizacją zieje —  przepaść, 
której nie zasypią i nie wyrównają 
Wzniosie — deklaracje rządzących.

"  JŁ  D>

S ta l w  m il. ton  
M iedź surowa w  tys. ton

Miedź ra finow ana 
w  tys. ton

C ynk ra fin . w  tys. ton 
O łów  ra f. w  tys. ton 
Budowa maszyn ciężk.

w  m il. R M  
le kk ich  w  m il. RM  
Samochody: 

osobowe w  tys. szt. 
ciężarowe w  tys. szt. 
c iągn ik i w  tys. szt. 

W yroby precyzyjne: 
optyczne w  m il. RM  

Wyposażenie e lek tr. 
w  m il. R M  
ament w  m il. ton 
aoniak w  m il. RM  
odukcja chem ii 
nieorgan. w  m il. RM  
odukty chem ii 
organ, w  m il, RM  
rb v  w  m il. RM

619
769
nie

podono

180

830
7

95

180

160
180

231
180
14!

775
1195

190
65
16,5

307,7

1291
11,4

118

240

225
176

Nowy
po­

ziom
prze­
mysł

Nowy 
oo- 

ziom 
w °/0 

do
1936 r

E . "
0 K-

O

O Ó |J _  
-O oM k.
o 0e® O co -Z
V  ® 35 rH O

Î^  o = 53  CT3 u»

10,7 72 56 129
128 96

'

215 93
180 100
141 100

500 80 65 125
916 119 77 156

160 84
61,5 95
19,5 119

248,7 138 81 171

1237 149 96 156
8,7 127 76,5 163

118 124 i00 125

,180 100 75 133

160 100 71 140
173 1 96 98 96

Z  tego zbioru liczb oficjalnych wy 
nika prosto: Bizonia (jak dzisiaj za­
czynają nazywać w potocznej mowie 
połączoną amerykańską i angielską 
strefę), na wojnie się wzbogaciła i 
ten stan rzeczy w  praktyce ma byc z 
wiedzą i wolą Ameryki i Anglii pozo­
stawiony!

Niemcy przed wojną były najpotęż 
niejszym państwem przemysłowym w 
środkowej Europie. Mało tego, były 
jednym z najpotężniejszych organiz­
mów przemysłowych świata kapitali­
stycznego, gdyż jak podaje American 
Manufacturing Association, posiada­
ły przed wojną o 40% więcej obra­
biarek i maszyn niż USA.

Przemysł ten przede wszystkim był 
rozmieszczony w  zachodnich Niem

czech, W dzisiejszej Bizonii — anglo- 
amerykańskiej strefie. Przemysł ten 
był bazą do rozpętania najokropniej­
szej wojny na świecie. Był dostatecz­
nie potężny w roku 1936, aby wypo­
sażyć największą w owe czasy armię 
w  Europie we wszystko konieczne dla 
prowadzenia „blitzkriegu' i aby móc 
jednocześnie prowadzić dumpingowy 
eksport na cały świat.

Była wojna. Były oficjalne i nieofi­
cjalne legendy o niszczeniu niemiec­
kiego przemysłu, o „dywanach bom­
bowych, po których z miast pozosta­
ją pustynie, które niszczą fabryki i  hu 
ty i ogołacają Niemcy z ich najwięk­
szych skarbów — z przemysłu, hut­
nictwa i górnictwa.

.Wojna się skończyła i  spoza wersji

o niszczących dywanach wystąpił in 
ny obraz—miasta niemieckie leżały w 
ruinach •— a przemysł okazał się zna 
cznie większy niż był w  roku 1936. 
Ostatnia rubryka tabeli mówi jasno i

być większy o 19% od dzisiejszej 
zdolności produkcyjnej, a na pewno 
znacznie przekraczający pcziom ro­
ku 1936. W  dziedzinie cynku i  ołowiu 
rafinowanego dorównywa dzisiejszej

dobitnie, że za wyjątkiem produkcji I produkcji (jej wzrost od 1936 r. nie 
farb wszystkie inne przemysły wzro- jest podany, ale musi być również zna
sły o co najmniej 25%, a w  produkcji 
lekkich obrabiarek, wyposażenia ele­
ktrycznego, wyrobów optycznych, 
produkcji cementu o 50 — 70% w sto 
sunku do stanu 1936 roku. A  poza 
tym powstał ogromny przemysł wojen 
ny, w  ogóle w zestawieniu nie poda­
ny.

Przemysł w  Bizonii nie pracuje peł­
ną parą. W iele warsztatów pracy i 
fabryk nawet nie przeprowadziło naj 
prostszych remontów, a mimo to ma 
on dzisiaj większe możliwości produk 
cji niż w  roku 1936, gdy był w  ruchu 
i w porządku.

W iemy dobrze, że zaniedbane, unie 
ruchomione maszyny czy fabryki zna­
cznie mniej są warte od pracujących, 
naoliwionych i wyczyszczonych.

Na pewno, gdyby przemysł ten pra 
cował, cyfry te byłyby co najmniej 
dwukrotnie większe i  sięgałyby -nie 
120 — 170%, a 150 — 200% w sto­
sunku do 1936 roku.

Oto są wyniki eksp’oatacji Europy 
przez lata wojny, grabieży cudzego 
mienia i  wyzysku cudzej siły. To 
zmienione na zysk Niemiec, krew 
i pot ludzi Europy i dorobek narodów 
Europy.

Wydawało by się logiczne i słusz­
ne, aby ten zysk. pochodzący z ra­
bunku i  z eksploatacji rozdzielić mię­
dzy poszkodowanych. Wydawało by 
się logiczne i słuszne, aby uregu­
lować poziom życia, a więc i przemy­
słu niemieckiego na poziomie niższym 
niż r. 1936 — roku hitlerowskich przy 
gotowań do wojny.

A  tymczasem.
W  produkcji lekkich obrabiarek, 

przyrządów optycznych, vwyposażenia 
elektrycznego, cementu i amoniak: 
poziom ten ma być witkę.-, .cd pozie 
mu 1936 r „  W produkcji ciaan ików  re»

czny), a we wszystkich innych dzie. 
dżinach ma być nie niższy niż 90% 
dzisiejszego stanu rzeczy — a to zna­
czy, że praktycznie pozostaje na tym 
samym poziomie.

Jedynie w  produkcji stali i  ciężkich 
obrabiarek są ograniczenia, które są 
powodem krzyku prasy niemieckiej na 
taką skałę, że zagłuszają wszystko in­
ne. Produkcja stal; ma być mniejsza 
i wynosić 72% produkcji z roku 1936, 
a 56% dzisiejszych możliwości pro­
dukcyjnych.

Cóż się się stało?
Rządy amerykański i  angielski po­

stanowiły utrzymać w pełni niemiecki 
potencjał przemysłowy, jaki powstał 
tam w wyniku wojny i jedynie zmie 
nić „charakter przemysłowy“  tych 
stref przez położenie wielkiego naci­
sku na cenne wyroby przemysłowe i 
cenne surowce, a nie na stal i  ciężkie 
obrabiarki. Postanowiły uznać grabież 
dokonaną przez Niemców, za stan nor 
malny i dopuszczalny, gdyż grabież i 
eksploatacja dały środki na rozbudo­
wę niemieckiego przemysłu podczas 
wojny.. Postanowiły uznać zaborcze i 
złodziejskie i militarne instynkty Niem 
ców za dopuszczalne i  normalne 
gdyż pozostawiły im fabryki, o któ­
rych oni muszą wiedzieć, że pocho­
dzą z rabunku i#>ą stworzone dla woj 
ny

1 wynik jest taki — Niemcy, któ­
rzy zniszczyli i ograbili Europę, któ­
rzy spowodowali wojnę, otrzymają 
przemysł większy (za wyjątkiem stalit 
niż mieli go przed wybuchem wojny 
Znaczy to, że nie Niemcy z Bizonii 
płacą znikome reparacje (682 fabry 
k i), narodom zniszczonymi a narody 
Europy zapłaciły Niemcom (pod o- 
pieką Anglii i Ameryki) odszkodo­
wania woienneU

Tadeusz W at

Powtarzam tu rzeczy znane, ale z 
tego stanowiska wyszedł nasz publi­
cysta A. K., który politykę „law iro­
wania" francuskich • katolików pomię 
dzy obozem de Caulle a a obozem 
klasy robotniczej słusznie napiętno­
wał, jako fałszywą i  wręcz szkodli­
wą. „Dziś i  Jutro" określa program 
obozu katolickiego, jako daleki od 
marksizmu i liberalizmu. Ciekawi je­
steśmy, jaki on to jest, bo już od daw­
na oczekujemy, ażeby czołowi dzia­
łacze katoliccy jasno określili i  spre­
cyzowali swoją ideologiczną postawę 
i orientację. M y  nie chcemy i nie ro­
bimy sztucznych lin ii podziału w  ło­
nie społeczeństwa polskiego, ale chce 
my, żeby katolicy z nami razem sta­
nęli* nad odbudową Polski Ludowej, 
bowiem zakładamy, że ta Polska jest 
Polską całego narodu.

Być może, że panowie z „Dziś i 
Jutro" nie chcą i nie mogą dziś swo­
jego programu otwarcie zademonstro­
wać. Przypominamy tylko jedno p. 
Piaseckiemu i towarzyszom, że oni od 
zaczątku swojej, niezbyt zresztą chlu­
bnej, przedwojennej kariery politycz­
nej zawsze wybierali drogę „lawiran- 
tów".

Przed wojną była moda na antyse­
mityzm. Rząd sanacyjny pilnie popie­
rał tę politykę, gwoli przypodoba­
nia się „sąsiadowi" z Zachodu. Po 
słynnym rozłamie w obozie ONR pp.: 
Piasecki, Dziarmaga i  Mosdorf bili 
pokłony p. płk. Kocowi o zalegalizo­
wanie „Falangi". Płk Koc oczywiście 
zgodził się i jeszcze hojnie sypnął pie­
niążkami. P. Piasecki, et consortes, 
trzymali się widocznie starej rzym­
skiej zasady: o pieniądzach, które nie 
cuchną, pomimo że cała prasa endec­
ka okrzyknęła ich wtedy zdrajcami 
ruchu „narodowego" i sługusami sa­
nacyjnymi. No, tak, ale rok 1937 — 
1939 a 1947 to wielka różnica. Kie­
dyś bywało różnie. Dziś pora porzu­
cić dawne metody, zwłaszcza, jeśli 
się deklaruje — jak to czynią pano­
wie z „Dziś i Jutro" — swą przyna­
leżność do obozu demokracji.

Dziś lawirowanie pomiędzy demo­
kracją a reakcją, szukanie miejsca 
gdzieś pomiędzy biegunami, nie do­
prowadzi do niczego pozytywnego. 
Taka polityka nie ma zastosowania 
ani dziś, ani nie będzie jej miała ju­
tro.

W inn i się nad tym zastanowić pa­
nowie z „Dziś i Jutro" i spokojniej 
a uważniej przysłuchiwać się kryty­
ce której celem jest wyjaśniać, a nie 
zabiiać.

8. Mieczyk
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O WIĘKSZY ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY
Za mała aktywność na odcinku rzemiosła

Jak dotychczas, spółdzielczość na' ły  w dziedzinie wytwórczości regu- 
Wybrzeżu objęła przede wszystkim iatorem cen. 
dziedzinę handlu. W  miastach por- 1
towych i innych ośrodkach miej­
skich rozwijają działalność przede 
wszystkim spółdzielnie spożywców. 
Na terenie wsi coraz bardziej oży­
wiają wymianę spółdzielnie Samo­
pomocy Chłopskiej. Za mało jednak 
na Wybrzeżu mamy spółdzielni pra 
cy, zrzeszających rzemieślników, któ 
re by obsługiwały pracujących i by-

Ilość zakładów wytwórczych i u- 
sługowych ma wzrosnąć do 330,

C EN Y USŁUG R ZEM IO SŁA — 
N IEDO STĘPNE D L A  Ś W IA T A  

PRACY
Na razie w  woj. gdańskim istnie­

je tylko 35 spółdzielni rżemieślni-

Mosty skrócą nasię drogi
8 mostów gotowych, 17 w Mowie
o łącznej długości 238 mb. U rucho­
m ienie p ro d u kc ji tłuczn ia  i  g rysów  j. mb., _ k tó ry  połączy na jkró tszą”  drogą

nw esty - Gdańsk z E lb lągiem . B udow a tego 
cy jnych  o sumę 15 m ilio n ó w  zło tych, >_ m ostu zakończona zostanie dr roku  
przyznanych d la  w o jew ództw a gdań- j przyszłym , 
skiego przez M in is te rs tw o  K o m u n i­
kac ji, u m o ż liw iło  rozpoczęcie budo­
w y  17 mostów, o łącznej długości 
603 mb.

Ukończono ju ż  i  oddano do użytku  
8 mostów o długości 139 mb. Do 
końca ro ku  zostanie ukończona od­

dzielni krawców czy szewców. W  tej 
czych. Rozlokowane one są w Gdy- j dziedzinie rzemiosła dotychczas prze 
ni, Gdańsku, Sopocie i Elblągu. W  waża inicjatywa prywatna, która u-

stala często wygórowane ceny, w y­
zyskując świat pracy. Ostatnio np. 
pracownicy otrzymali przydziały ma 
teriałów w  cenie około 700 zł za ku 
pon ubraniowy. Tymczasem uszycie 
ubrania kosztuje ok. 10.000 zł. Pra- 
cujący nie mogą sobie pozwolić na 
tak duży jednorazowy wydatek. Ta-

liczbie tej znajduje się 5 spółdzielni pagandy spółdzielczej wśród rze- 
pracy stolarzy, dwie •— pracowni- j mieśłników.
ków metalowych, dwie -  piekar- Nowe spółdzielnie powinny jed- 
skie, trzy -  włókiennicze i skórza- J nak tak sprawnie zorganizować swą 
ne, 5 masarskich oraz 5 mydlarń. działalność, aby zaopatrzyć rzemlo- 
Niektóre z nich rozwijają ożywio- j 3}0 we WS2ystkie potrzebne mu ar- 
ną działalność. Spółdzielnia „Św it" i tykuły. Dużą rolę odegra tu dobra 
w Sopocie osiągnęła w  tym roku 11 j organizacja central gospodarczych— 
milionów obrotu. Brak jednak spół- i dostawców tych materiałów.

Ruch spółdzielczy ogarnia coraz 
większe masy, przede wszystkim pra 
cujących. Nie powinien on jednak 
zostaw ić na uboczu i rzemieślników, 
żyjących przede wszystkim z obsłu­
giwania świata pracy. Jog.

’% & V rw kc<
U W A G A  N A  PSY! —  W Ś C IE K L IZ N A  

P A N U JE  W  G D A Ń S K U  
Na teren ie m iasta Gdańska zano­

towano w yp ad k i w śc iek lizny u psów.
W  zw iązku z tym  za­
rządza się, b y  w szyst­
k ie  psy zna jdow a ły  się 
pod opieką w łaścic ie li. 
Psy łańcuchowe muszą 
być stale uwiązane. Z a­
b ran ia  się swobodnego 
puszczania kotów . Psy 
prowadzone u licą , w in ­

ny  być zaopatrzone w  kagańce i  sm y­
cze. Poza ty m  psy należy zare je­
strow ać w  M ie js k im  Urzędzie W ete­
ry n a ry jn y m  i  zaopatrzyć w  znaczki. 
Psy nie  posiadające znaczków re je ­
stracy jnych, będą zabijane w  ra k a r-  
n i m ie jsk ie j. Osoby pogryzione, w in ­
ny  poddawać się szczepieniom o- 
chronnym . N ie w o lno bez specjalne­
go zezwolenia Pow iatowego Lekarza

Nowy zarząd ZNF
w  Wejherowie

W  d n iu  15 bm. odby ł się w  W ejhe­
row ie  zjazd Z w iązku  Nauczycie lstwa 
Poldkiego p o w ia tu  m orskiego z udzia 
łem , 300 nauczycieli, p rzedstaw ic ie li 
w ładz, p a r ti i po litycznych, oraz zapro 
szonych gości. Z jazd zagai! i  przewO' 
dn iczy ł prezes Zarządu, ob. Bordzin , 
w ita ją c  w  k ró tk ic h  słowach wszyst­
k ic h  zebranych. K u ra to r szkolny, ob. 
M łyn a rczyk  po dkre ś lił doniosłe zna 
czenie Z jazdu. W  im ie n iu  p a r t i i p o li­
tycznych p rzem ów ił p ierw szy sekre. 
ta rz  Pow Kom . PPR, tow . Blgus. M ów  
ea po dkre ś lił doniosłą ro lę  Z w iązku  
Nauczycie lstwa Polskiego, k tó ry  m o­
że w  c h w ili obecnej realizować hasła 
wysuwane przed 1939 r. Z k o le i przed 
s taw ie ie l Żarz. Okręgowego ZNP, ob- 
M a ń k o w s k i w yg ło s ił re fe ra t p o lity ­
czny na tem at sy tuac ji m iędzynaro­
dowej .

Po dysku s ji w ybrano now y zarząd, 
oraz delegatów na zjazd.

TE A TR Y
T e a tr M ie js k i „W yb rze że ", G dyn ia. Dziś 

1 codziennie „B a lla d yn a ".
T ea tr K am e ra lny  „W yb rze że " (Dom M a­

rynarza). Dziś i  codziennie „G enewa 
Paąuls 10“ .

repertuar  k in
G dyn ia  — Bem M ar. W ojenne j — .Droga 

do nieba.
G dyn ia  -  A tla n tik  — Zenobia.
G dyn ia  — Warszawa — O jczyzna.
Sopot — P olon ia  — U rw is  Gawroche. 
Sopot — B a łty k  — Statek pu łapka. 
Gdańsk — Ś w ia tow id  — N auczycie lka ba

WWrzeszcz — C ap ito l — W esoły sub loka-

t0W rzes*cz — B a jka —C zarodzie jski k w ia t.
G arbńw ek — „F a la "  — B oha te rk i Pacy­

f ik u .
C hy lon ia  — „P ro m ie ń " — Serenada w 

d o lin ie  słońca.
L ę b o rk  — Fregata — Kopciuszek. 
W ejherow o — Ś w it M śc iw y  jastrząb. 
K a rtu z y  — Kaszub — M iłość Tomasza 

Edisona.
K ościerzyna — B a łty k  — W esoły pensjo- 

nat.
Tczew -  W isła — Ludzie  i  m anek iny . 
Puck — Mewa — W  górach Jugosław ii. 
O liw a -  Polonia — P rzygody Nasredina. 
• lu p *u -  ..P o lon ia- -  Kopciuszek.

------ o------

a*c££o>
PROGRAM R O ZG ŁO ŚN I G D A Ń S K IE J 
na czw artek  20.11.47 r „  na ia l i  1.015 m .
*.15 — W iadom ości poranne. 7.00—D zien­

n ik  po ranny. 8.20 — In fo rm a c je  ogólno­
po lskie . 12.03 — W iadom ości po łudniow e. 
12.08 — Przegląd prasy sto łecznej. 15.03 — 
A k tu a lia  (lok.). 15.15 — M uzyka ro z ry w k o ­
wa z p ły t  (lok.). 15.45 — Z m ia n y  w  s tru k ­
tu rze  w yścigu  p ra c y "  (lok.). 15.50 — In fo r ­
m acje m ie jscow e (lok.). 16.00 — D z ienn ik  
popo łudn iow y. 18.15 — „A t la n ty k  B a rie rą  
Lu dzkośc i" — pog. d r  Józefa Staszewskie­
go (lok.). 18.52 — In fo rm a c je  m iejscowe 
(lok.). 20.00 — D z ienn ik  w ieczorny. 22.45 — 
P rogram  lo k a ln y  — M uzyka taneczna 
(lok.). 21.00 — O sta tn ie w iadom ości. 23.5*— 
Z  osta tn ie j c h w ili.

------ O------
D Y ŻU R Y  A P T E K  

W b ieżącym  tyg o d n iu  m a ją 
pu jące ap tek i:

Gdańsk — A pteka  pod Słoniem,
Gdańsk-W rzeszcz — A p teka  G runw aldzka  
O liw a  — A p teka  pod O rłem .
Sopot — A p teka  Nowa.
G dyn ia  — A p teka  pod G ry fem  i  A pteka 

N adm orska — O rłow o.
NUMEKy IELEPONOW STRAŻY POŻARNEJ 

Gdańsk — 31-334, 31-333.
Wrzeszcz -  41-332. 41-333. 42-2M.
Orunia -  31-33«.
Oliwa -  32-822.
Nowy Port — 42-222

Na odbudowę i budowę m ostów w  
ro ku  p rzyszłym  M in is te rs tw o  K om u­
n ik a c ji przyznało 37 m ilio n ó w  zło­
tych. Będą odbudowana m osty na 
następujących szlakach kom u n ika cy j­
nych: w ia d u k t nad to ra m i k o le jo w y ­
m i w  m iejscowości G ó rk i pod Tcze­
wem  na tras ie  W arszawa — Gdańsk, 
most przez rzekę Radunię, w  Somo­
n in ie , na sziaku G dyn ia — Chojnice, 
na tym  samym szlaku most na rzece 
Czarna Woda, oraz m ost na rzece Re­
da, na drodze w o jew ódzk ie j W ejhero­
wo —  K rokow o.

Na terenach odzyskanych będą od­
budowane m osty: w  Serow ie - przez 
W isłę d la  ko m u n ika c ji Gdańsk —  E l­
bląg, m ost przez W isłę E lb ląską w  
m iejscowości Rybakcwo, most w  K a l-  
budach na drodze Gdańsk —  Koście­
rzyna, na rzece Raduni, łączący O - 
ru n ię  ze Starogardem, na tą j samej 
rzece m ost w  Pruszczu na drodze 
W arszawa —  Gdańsk, m ost nad ro ­
wem' m e lio ra cy jn ym  w  m iejscowości 
G nojewo na drodze M a lb o rk  — C h o j­
nice oraz most przez rzekę Tuga w  
N ow ym  Dworze, na drodze państwo­
w e j Gdańsk —  E lb ląg, (o)

K re d y ty  inw estycy jne na ro k  1947 | budowa dalszych 261 m b m ostów 
przewidywały odbudowę 11 m ostów j W  budow ie zna jdu je  się m iędzy in ­

n y m i most pontonowy, długości 286 ka sama sytuacja jest i  p rz y  napra- 
to r y  połączy na jkró tsza drogą • u • o , , . *,

oraz zwiększenie k red y tó w  in w es ty - Gdańsk z Elblągiem. B udow a teso w le  obuwla- szew cy  ustalają w łas­
ne ceny, a nie ma czynnika, k tó ry  
b y  je. regu low a ł nie ty le  w  drodze 
adm in is tracy jne j, ile  na podstaw ie 
zdrow e j konkurencji.

W Y C H O W A Ć  R ZEM IEŚLN I­
K Ó W  - SPÓ ŁDZIELCÓ W  

W ydz ia ły  oświatowo - społeczne 
organizacyj spółdzielczych powinny 
przeprow adzić  większą propagandę 
w śród  rzemieślników i zdobyć ich 
dla ruchu spółdzielczego. Ostatnio 
Związek Rewizyjny Spółdzielni RP 
przystąpił do stworzenia na terenie 
Wybrzeża spółdzielni pomocniczych, 
zaopatrujących rzemieślników w  su­
rowce, zapewniając im zbyt produk­
cji. Powstało już 5 takich spółdziel­
ni. Następne 5 jest w  - toku organi­
zacji. Spółdzielnie te niewątpliwie 
oddadzą usługi rzemiosłu, dostarcza­
jąc mu surowców i  towarów pomoc 
nićzych po godziwej cenie. U two­
rzenie tych spółdzielni powinno być 
wykorzystane dla zwiększenia pro-

Ireny i pług w darze dla rolników
S to czn io w cy  podkreśla ją
sojusz rffibotii.czo-cMcpski

K ro n ik a  w y p a d k ó w
S K R A D Ł B U T Y  P IŁ K A R Z O W I

W  czasie meczu p i łk i  nożnej na bo­
isku  sportow ym  w  N ow ym  P orc ie  je 
dnemu z graczów skradziono buty. 
K radzież po pe łn ił Jan P ió ro , zam ie­
szkały w  N ow ym  Porcie p rzy  u l.

Pamiętajmy
o wdowich i sierotach 
po b o h a te ra c h

Zgodnie z uchwałą K om ite tu  O - 
byw atelskiego Pomocy S ierotom  i  
W dowom  po poległych bo jow n ikach  
o Polskę D em okratyczną Zarząd Wo­
jew ódzk i Z w iązku  U czestn ików  W a l­
k i  Z b ro jne j o N iepodległość i  Demo­
krac ję  w  Gdańsku zwraca się z ape­
lem  do wszystk ich o zorganizowanie 
stałe j pomocy na ten cel w  fo rm ie  i  
w  sposób uznany za na jw łaściwszy. 
Może to być fo rm a  dobrow olnych o- 
f ia r  m iesięcznych, o fia r doraźnych 
itd . W p ła ty  dokonywane być mogą na 
kon to  N r  240 Z w iązku  do B anku  Go­
spodarstwa Spółdzielczego. W ierzy­
m y, że w  a k c ji te j n ikogo n ie  zabra 
kn ie , gdyż sprawa sierot i  w dów  po 
tych, k tó rzy  k rw ią  w łasną p isa li histrr 
r ię  naszego odrodzenia n ie  będzie n i­
kom u obojętną, (k).

Sportowej 14. Z łodzie ja  zatrzym ano,
bu ty. zwrócono w łaścic ie low i. . ■

Z ŁE  S K U T K I C Z E P IA N IA  SIR 
T R A M W A JÓ W

10-le tn i M ich a ł ¡Lędochowski wsko 
czy ł w  b iegu na stopnie tram w a ju , u -  
derzając się g łow ą o d u p  te legra ficz­
n y  i  w pad ł pod tra m w a j. Ciężko ra n ­
nego przewieziono do szpita la A k a ­
dem ii Le ka rsk ie j.

PRO SZEK N A  P LU S K W Y  W Y T R U Ł  
L U D Z I

A nd rze j T urek, zam. w  Gdańsku 
p rzy  u l. Na S toku 8/9 odnow ił miesz 
kańie, m a lu jąc  je  fa rbą  z dodatkiem  
proszku przeciw  pluskwom . Poza tym  
T urek  w ysypa ł w szystkie  szpary w  
podłodze i  ścianach tym  proszkiem. 
Następnego dn ia  cała rodzina T u rka  
znalazła się w  szp ita lu , on zaś sam 
zm arł od zatrucia.

S K A L E C Z Y Ł  GO T R A M W A J
T ram w a j, m anew ru jący w  G dań­

sku na u l. W a ły  P iastowskie, po trą c ił 
przechodzącego nieostrożnie jezdn ią 
Czesława Świerczewskiego, zam. w  O 
lłw ie , p rzy  u l, G rottgera. C iężko ran 
nego odwieziono do szpita la A kade­
m ii Le ka rsk ie j, (m )

P IJ A K O M  W STĘP W ZB R O N IO N Y
Posterunek k o le jo w y  M O , przepro­

wadzając rew iz ję  na dworcach i  tere­
nach ko le jow ych , za trzym ał siedem 1 
osób za przebyw anie po p ijanem u na 
torach, 4 osoby za kradzież węgla.

Podczas obchodu św ięta trzecie j 
rocznicy re fo rm y  ro lne j, pracow nicy 
Stoczni G dańskie j i  Zarządu G łó w ­
nego Zw iązku Zawodowego Pracow ­
n ikó w  Stoczniowych w y je ch a li na 
wsie pow ia tu  wejherow skiego celem 
podkreślen ia ścisłego sojuszu robo t­
niczo -  chłopskiego.

W  czasie tego ob jazdu przew odni­
czący jedne j z grup robotn iczych ob. 
B ernard  Januszewski p rzy rze k ł r o i 
n ikom  z gm iny Luzino, że w  dowód 
p rzy jaźn i p racow nicy Stoczni Gdań­
skich w ykona ją  dia n ich  sprzęt ro l­
niczy.

R O B O TN IC Y  D O T R Z Y M A L I 
P R Z Y R Z E C Z E N IA

Po ko n fe re n c ji gospodarczej w  
W ojew ódzkim  Oddziale Samopomocy 
C hłopskie j w  Gdańsku, —  delegacja 
pracow n ików  stoczniowych i  Zarzą­
du G łównego Z w ią zku  Zawodowego 
P racow n ików  S toczniow ych w  oso­
bach: ob. ob. Bernarda Januszew­
skiego, H enryka  ' Frączka, M ariana  
Niedzielskiego, Fe liksa Kusza, M i­
chała Rosiada, Józefa W ięckow skie­
go przekazała de legacji ch łopów  z 
gm iny  Lu z in o  da r w  postaci 8 bron 
i  1 pługa. Po zagajeniu uroczystości 
przez prezesa wojew ódzkiego oddzia 
łu  Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j 
ob. Gajewskiego —  przewodniczący 
de legacji S toczniowców podkreś lił 
w  sw ym  przem ów ien iu  na tu ra lną  
silną więź, ja ka  łączy ro b o tn ik ó w  w  
m leśde z ro ln ik a m i na w si, gdyż je 
den bez drugiego n ie  może egzysto­
wać.

W  im ie n iu  delegacji chłopskich 
p rzem aw ia li ob. ob. Dzienisz —  in ­
spektor spółdzielczy oddzia łu Z w iąz­
k u  Samopomocy Chłopskie j w  Gdań 
sku i  L ite rs k i —  prezes oddzia łu 
Z w iązku  Samopomocy C h łopskie j w  
W ejherow ie. Po przem ów ien iach de­
legacja z Luz ina  w  Strojach kaszub­
skich w ręczyła  przewodniczącem u 
delegacji Stoczniowców bochenek 
chleba i  ręcznie m alow any obrazek 
z w zo ram i kaszubskim i. W  zam ian 
za da r S toczniowców ro ln ic y  gm iny  
Luz ino  p rz y rz e k li przekazać d la  sto 
łó w k i S toczniowców jednego dobrze 
utuczonego w ieprza.

Po w spólnej „w ieczerzy ch łop­
sk ie j“  — ob. Januszewski w b ił w  
sztandar Samopomocy C hłopskie j zło 
ty  gwóźdź, w yraża jąc życzenie, aby 
pod ty m  sztandarem oddział w o je ­
w ódzki Samopomocy C hłopskie j pro 
w a dz ił swą pracę d la  dobra naszej 
ojczyzny.

W e te ryna rii w yw ozić psów z ter®1”1 
m iasta. •?

W w ypadku  podejrzenia psa ° 
wściekliznę, należy natychm iast P°" 
w iadom ić o ty m  M ie js k i Urząd We” 
te ryn a ry jn y .
„W Y W IA D O W C Y “  POD KLUCZ®*]

Hugo Zem an bucha lter, zamieszą* 
ły- w  Gdańsku na Siedlicach, i  Mar1®® 
Jęd rychow ski zażądali drożdży i CT 
t ry n  w  sklepie ko lon ia lnym  I r e?" 
B a rte lsk ie j. Po odm ownej odpoWi®' 
dzi w łaśc ic ie lk i p rz y b y li ponown1®1 
podając się za „w yw iad ow ców “ K  
rzędu Bezpieczeństwa i zagro®1 
przeprowadzeniem  re w iz ji. W tok® 
rozm ow y zażądali 10 tysięcy zł, a P° 
o trzym an iu  te j sum y opuścili skl®P‘ 
T u  jednak noga im  się powinS*®' 
-Władze M. O. za trzym a ły  rabusiów] 
przekazując ich z ko le i do dyspozU 
c ji  sędziego śledczego. -

W czasie przesłuchania oskarżę11 
do w in y  się n ie  przyznali, a Hu?] 
Zeman tw ie rdz i, że ich „występ S0’ 
śćinny“  m ia ł na celu jedyn ie  „nastr®' 
szenie“  w łaśc ic ie lk i sklepu. ó1

Z B L IŻ A J Ą  S IE  M RO ZY 
POMOC Z IM O W A  D Z IA Ł A

W  czw artek o godz. 14 odbędń 
się w  lo ka lu  M ie jskiego Komit®1 
O p iek i Społecznej ze­
b ran ie  Sekcji P ropa­
gandowej K om ite tu  
A k c ji Pomocy Z im ow ej.
W zw iązku ze zbliża­
jącą się zimą wszyst­
k ie  sekcje K om ite tu  
in tensyw n ie  pracują, a- 
by pomóc na jb ied n ie j­
szym w  czasie mrozów..

Woj. gdańskie samo produkuje
materiały do budowy dróg

P rodukc ja  m a te ria łó w  do budow y j a na trasie  12.100 m® poszerzono n®'
w ierzchnią.dróg osiągnęła w  naszym w o jew ódz­

tw ie  poziom, um o ż liw ia jący  pokryc ie  
zapotrzebowania. P rze tw órn ie  kam ie 
n ia  p ro du ku ją  w  dużych ilościach t łu ­
czeń, k lin iec , k raw ężn ik i, kam ien ie na 
podkład i  b rukow iec. P ro d u k u je ' się 
rów n ież grysy smołowane, przew yż­
szające jakością smołowaną szlakę, 
sprowadzaną z in nych  w ojew ództw .
W ytw ó rn ie  m a te ria łó w  do budowy 
dróg rozporządzają lic zn ym i now o­
czesnym i m aszynami, odrem ontowa­
n y m i z w ra k ó w  poniem ieckich, a ad­
m in is tra c ja  dróg m aszynami, u ła tw ia  
ją c y m i rem on ty  dróg bez za trudn ia ­
n ia  w iększych ilośc i robo tn ików .

Do (in ia  ¿woj,
gdańskim  odrem ontowano 145.000 m*
naw ie rzchn i tłuczn iow ych  , 28.ÍW), * 21. ^ g  _  dźieci chlooskie a i'Q20 "
n f T 6gr nnftnm 2kOStlv W ei' Na Pr * ® trzr>J dzieci in te lig e n c ji pracującej. Resz^ 
n i 459.000 m® w ykonano sm ołowanie,] stanow i młodzież, k tó re j rodzice 2®'

tru d n ie n i są w  w o lnych zawodach- 
Z  pomocy Tow. P rzy jac ió ł Młodzi®' 

ży Szkół W yższych korzysta dość dU' 
że grono m łodzieży. 1.027 osób m¡®' 
szka w  domach akadem ickich, l-50,1’ 
s tudentów  korzysta ze stołów®® 
TPMSW . 223 osoby o trzym u ją  s ty  
pendía w  wysokości 3.000 zł mi®' 
siecznie. In s ty tu c je  Wybrzeża uf«n'  
dow a ły 90 stypendiów. (m)

------ o------

M ło d z ie ż
robotnicza i chłopska
stanowi większość
na wyższych uczelniach 
Wybrzeża

Na wyższych uczelniach Wybrzeź® 
.znajduję się 5,573 studentów. I-49“ 
spośród n ich  to synowie robotników

Z życia Partii
Ś W IE T L IC A  PPR N A  H E LU

W  dn iu  16 bm. ko lo  grom adzkie 
P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej na He lu 
św ięc iło  o tw arc ie  w łasne j św ie tlicy . 
W  uroczystości w z ię ło  udzia ł m ie jsco­
we społeczeństwo.

O tw arc ia  św ie tlic y  dokonał d rug i 
sekre tarz K om ite tu  Pow iatowego PPR 
TO W . K O C H A Ń S K I, wygłaszając 
przem ów ienie na tem at sy tuac ji po­
lityczn e j. W łasna św ie tlica  stwarza 
d la  K o la  nowe w a ru n k i rozw o ju  i 
p racy d la  dobra społeczeństwa, (m)

Ożyją stare mary Gdańska 
Odbudowa zabytków architektonicznych

Zniszczenie Gdańska, jednego z 
w iększych w  Europie • reze rw atów  a r­
c h ite k tu ry  zabytkow ej, przyn ios ło  nie 
ty lk o  nam, ale i  k u ltu rze  europej­
sk ie j, n iepowetowane s tra ty . A b y  Je 
zmniejszyć, na tychm iast po odzyska­
n iu  Gdańska rozpoczęto ra tow an ie

ADRES R E D A K C JI I  A D M IN IS T R A C JI 
„G ŁO S U  W Y B R Z E Ż A "

Gdańsk, PI. A rm ii C zerw onej 1, 
te ł. 313-T2. R edaktor naczelny p rz y j­
m u je  In teresantów  w  dn i powszedenle 
od 12—13, s e k re ta rz  re d a k c ji  od  10—12 

O ddzia ł w  G dyn i, I -e j A rm ii 41. 
(S tarow le jska), te l. 214-72 D rzyim n ie 
in te re s a n tó w  od 12—13.

B-38581

Nomy sukces gdańskiej M. O.
Sprawcy napadu na izbę Skarbową —  aresztowani

Jak  donosiliśm y, w  dn iu  10 lis to ­
pada br. do Izby  S karbow ej w  Gdań­
sku w ta rgnę ło  4 bandytów , k tó rzy  
zas trze lili dozorcę, a następnie zrabo­
w a li 2 m aszyny do liczenia, 1 m a­
szynę do pisania i  113 m e tró w  m ate­
r ia łu  w łókienniczego.

W krótce  po m orders tw ie  M . O. u - 
ję ła  trzech spraw ców  napadu. H e r­
sztem bandy okazał się M a rian  L a u - 
re n t F ilip o w sk i, znany w śród  zło­
czyńców pod przezw iskiem  „B obek“ .
W y k ry to  rów n ież jego w sp ó ln ikó w  — 
brac i Z b ro jów : Franciszka i  M a ria ­
na. F ilip o w s k i został aresztowany 
u swego b ra ta  w  c h w ili, gdy przygo­
to w yw a ł się do ucieczki.

W  czasie śledztwa u jaw n iono  ró w ­
nież, że bandyci z łoży li łu p  w  p i­
w ia rn i Ryszarda Sosnowskiego w  
Gdańsku p rzy  u l. G rodzkie j n r  12.1 
W  p iw n ic y  znaleziono część zdoby-1 
czy, częściowo ju ż  sprzedanej restau- stwu. B ron iąc powierzonego m u m le - 
ra to ro w i. Sosnowski został areszto- ! n ia  zg iną ł na posterunku ja k  żołnierz, 
w any, w  p iw ia rn i zaś jego zorganizo- Pogrzeb śp. P łazy odby ł się w  dn iu  
wano zasadzkę. ¡15  listopada br.

W  d n iu  16 bm. do p iw ia rn i,  w  k tó -  j K o n d u k t żałobny p rzy  udzia le przed

da ł od res ta u ra to rk i pien iędzy za z ra - i resztowano rów nież szofera taksów - 
bowane w  Izb ie  Skarbow ej maszy-1 k i  n r  15 —  W łodzim ierza Odyńca. 
ny. B andytą okazał się Jan Cichoń, I P rzew oził on zrabowany łu p  do p i-  
m orderca ś. p. Płazy. I w ia m i Sosnowskiego. Cała szajka

Za w spółdzia łan ie z bandytam i a- 1 znalazła się w  gdańskim  w ięzieniu.

ś. p. FRANCISZEK PŁAZA

re j zna jdow a ł się funkc jonariusz M. 
O. przyszedł ja k iś  osobnik, k tó ry  za­
siadł p rzy jednym  ze s to lików . W y­
w iadowca na podstaw ie rysopisu u - 
s ta lił, że jest to jeden z bandytów, 
i  aresztował go w  c h w ili, gdy ten żą-

Srebrny Krzyż Zasługi
na trum nie ofiary obow iązku

W  d n ili 10 listopada p racow n ik  I z - j  bu  ob. S tan is ław  Zam orski, po czym 
by  Skarbow ej, śp. Franciszek P łaza ' udekorow ał trum nę S rebrnym  K rz y -  
został zam ordowany przez b a n d y tó w 1 żem Zasługi, nadanym  zm arłem u 
w' czasie pe łn ien ia  obow iązków  do - j przez Prezydenta Rzeczypospolitej, 
zorcy. ( Następnie ostatn i ho łd  zm arłem u

Śp. Płaza dobrze zasłużył się pań- oddali: delegat Zarządu Centralnego
Z w iązku  P racow n ików  Skarbowych, 
ob. M ic h a ł M arczewski w  im ie n iu  ko  
lęgów skarbowców, oraz d y re k to r Iz ­
by  Skarbow ej ob. m g r Z ygm un t Grze 
śkow iak.

Pogrzeb odbył się na koszt Skarbu 
Państwa, zaś w  uznaniu zasług zm ar­
łego m in is te r S karbu  przyzna ł w do­
w ie w iększą kwotę, ty tu łe m  doraźne, 
go wsparcia.

s taw ic ie li w ładz i  społeczeństwa oraz 
licznych rzesz ludności, poprzedzony 
w ieńcam i odprow adził zw ło k i z k a p li 
cy akadem ickie j na cmentarz g a rn i­
zonowy1. Nad o tw artą  m og iłą  w yg łos ił 
przem ówienie delegat M in is tra  S kar-

ob iektów , nadających się jeszcze do 
odbudowy.

W  latach 1945/46 w yda tkow a liśm y 
na zabezpieczenie i odbudowę zabyt­
ków architektonicznych ok. 23 m i­
lionów zł. Na odbudowę zabytków  
Gdańska wydano w  tym  okresie 
20.440.000 zł, a na rem ont kościołów, 
zam ków, ra tuszów  i  dom ów zabyt­
kow ych  na p ro w in c ji —  2,5 m iliona  
zł. W  ro ku  1947 wydano na ten cel 
25 milionów sL

W  ty m  okresie zabezpieczono w  
Gdańsku następujące kościo ły : M a­
r ia ck i, św. M iko ła ja , św. T ró jcy , św. 
B ryg idy , św. P lo trh  i  P aw ła ] św. 
Ignacego, Bożego Ciała, św. E lżb ie ty,

Rozwój portu w Ustce
Najliczniejsze statki
z północnych krajów

W  październ iku w  Ustce przeład0'  
wano 35.583 tony węgla oraz 600 toń 
łu p k u  szamotowego, cc w  porówna' 
n iu  z wrześniem  br. stanow i wzro® 
obrotów  po rtow ych o 20 proc.

Na w e jśc iu  i  w y jśc iu  w  paździen® 
k u  zanotowano w  Ustce 155 statków 
pod banderam i Szwecji, Danii, F10'  
la n d ii, N o rw eg ii i  H o land ii. Przecie' 
tn y  tonaż statków , odwiedzający®® 
port, w zrósł w  porów naniu, z wrz®3'  
niem  br. ze 160 na 200 NRT. (°)*

crDorw  DoaDozzanauc

EK S P O R TU JE M Y  SZKŁO  
N orw eski statek „L ib ra “ , k tó ry  'v ł 

ładow a ł w  porcie gdańskim  47 i°®
______  i tranu  leczniczego, pochodzącego 1

św. Józefa, K ap licę  K ró lew ską , ko - i Bergen, załadował w  G dyn i 26 t0® 
ściół na O ksyw iu , katedrę w  O l iw ie 1 Ładunek ten przeznaczony i cS
oraz w ie le  kościo łów  na p ro w in c ji. ' dla N onęegii.

Ł A D U N E K  Ś LE D ZI I  TRANU 
Z N O R W E G II

N orw eski statek „Jaederen“ , który 
w p ły n ą ł do Gdańska w  dn iu  17 bx0‘ 
p rzyw ióz ł 1190 ton śledzi i  43 
tra n u  leczniczego. W yładunek prow’®' 
dz i się na D w orcu W iślanym  prz>' 1,111 
gazynie „Artusa*.

Poza ty m  zabezpieczono następujące 
bram y: Z ieloną, Z ło tą , Bram ę przy 
M o tła w ie  oraz baszty: W yżynną, N i­
zinną, Dolną i S tągiewną. Na R a tu ­
szu p ra w o m ie jsk im  w  Gdańsku po­
łożono w  20 proc. dachy. C a łko w i­
cie odbudowano i  oddano do u ż y t­
ku  Ratusz S ta rom ie jsk i i  Muzeum 
Państwowe w  Gdańsku.

O dbudowa zabytków  będzie pro-1 
wadzona i  w  ro ku  1948. Na w y d a t­
k i, związane z nią, p rzew idu je  się 206 
m ilio n ó w  zł, z k re d y tó w  CUP, M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  S ztuk i oraz W y­
dzia łu  O dbudowy W ojewództwa 
Gdańskiego.

W  roku  przyszłym  odbudowany 
zostanie Ratusz P raw om ie js ld , dokąd 
przeniesie się Zarząd M ie jsk i. Dom  j 
O patów P e lp iińsk ich , po zakończeniu I 
odbudowy, oddany zostanie do uży t- j 
k u  In s ty tu to w i Ba łtyck iem u.

K onserw ato r w o jew ód zk i u s ta lił 
ju ż  granice „starego“  Gdańska. Pań­
stwow a Pracow nia A rc h ite k tu ry  Za­
by tkow e j opracowuje szczegółowe r y ­
sunki i  p lany  domów i ich fasad. Po- 

I służą one do w ie rn e j reko ns trukc ji
Jog. I ob iektów  zabytkowych. (Jog)

ŁO D Z IE  DESANTOW E 
Z D E M O B ILU

A ng ie lsk i ho lo w n ik  „R ifle m *n . 
p rzyp row adz ił w  d n iu  18 bm. do !’ °r 
tu  gdańskiego d w ie  łodzie desantom®’ 
zakupione z dem obilu  angielskiego 
przeznaczone dla Żeglug i ŚródkW®' 
w e j.

O S ŁA B IE N IE  RUCHU W PORClE 
G D A Ń S K IM

| W  porcie gdańskim  ruch statk0'1 
| znacznie osłabł. W  dn iu  17 bm. na P 
\ s to ju  w  porcie znajdowało się w * _ 

w ie  27 statków . Osłabienie ruchu tł® ' 
maczyć należy tym , że większość * * ' 
ładowanych statków’ wyszła z P®fWr  
korzysta jąc z ciszy na B a łtyku . 
w  G dyn i odbywa się norm alnie, 
dn iu  17 bm. w p łynę ło  do portu 7 s*** 
ków , w yszło za* 8. (m ).
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w L o n c i ^ f i î e K S. S T A N L E Y  E V A N S
W. Brytania)I l  J  - J  »  I  . . .  , •  * g .  •  - » ÿ t a m a )Czy dojdzie do porozum.ema w sprawie Niemiec? “ f

LO N D Y N , listopad 1947 r.
Minister fievin oświadczył publicz­

nie, że listopadowe spotkanie M in i­
strów Spraw Zagranicznych w Londy 
nie będzie „niema! ostatnią szansą* o- 
calenia Europy. W  mocy rządu bry­
tyjskiego jest zapewnienie powodze­
nia konferencji, która ma nakreślić 
ramy traktatu pokojowego z Niemca­
mi, a minister 6evin mógłby — gdyby 
to uznał za stosowne — skłonić rząd 
brytyjski do poprowadzenia polityki, 
mogącej zapobiec zerwaniu konferen­
cji.

Wszystko wskazuje jednak, że bry­
tyjski minister spraw zagranicznych 
raz jeszcze pójdzie po lin ii polityki, 
podyktowanej przez Departament Sta
nu i Wall-Street.

Mogłoby się wydawać, że Bevin 
nie uświadamia sobie zasadniczej staw 
ki, o jaką toczy się gra: czy naród 
niemiecki „otrzyma możność przebu­
dowy swego życia na pokojowej i  de 
mokratycznej postawie“ , jak to prze­
widziała umowa poczdamska sprzed 
dwóch lat, czy też md popaść 
zupełną zależność gospodarczą od 
Ameryki, przy nienaruszonym poten 
cjale wojennym.

Istnieje sprzeczność między tym, co 
Bevin sądzi prywatnie i mówi w  nie­
oficjalnych rozmowach, a instrukcja­
mi, których udziela swoim urzędni­
kom służby zagranicznej.

W  prywatnym kole Bevin powia­
da, że zapatruje się z najwyższym pe 
aymizmem na konferencję i wyznaje, 
że — jego zdaniem — niepowodzenie 
jej jest niemal nieuniknione; publicz­
nie natomiast rzecznicy Foreign O f­
fice skrytykowali mowę Mołotowa z 
dnia 7 listopada, w której ten zaatako­
wał politykę angloamerykańską i po­
wiadają, że „jest ona szkodliwa ze 
względu na bliski termin Sady M ini­
strów Spraw Zagranicznych, na któ­
rej powodzeniu Anglii ssescg&lnłt za­
leży.“

Cel obu tych linii propagandowych 
jest dość przejrzysty. Publicystów i 
dziennikarzy przygotowuje się na nie­
powodzenie, a zarazem sugeruje się
im, że całą winę za to ponosi Zw ią­
zek Radziecki. Ale minister 6evin
zdaje s i; nie dostrzegać faktu, że lu­
dność Europy osądza politykę brytyj 
ską nie wedle jej słów, ale na podsta­
wie postępowania brytyjskiego.

• u r Z . g y R . R .
Obszar zasiewów w bieżącym 

roku został rozszerzony w  porówna 
niu z rokiem 1946, o 8 milionów hek 
tarów.

W  Arm enii I  w  pobliżu Moskwy
zbudowano klika kompletnie zauto­
matyzowanych elektrowni: ich
skomplikowane maszyny i  aparaty, 
wytwarzające i rozprowadzające e- 
nergfę elektryczną, pracują bez ob­
sługi ludzkiej. Automaty kontrolują, 
i regulują pracę zespołów turbino­
wych, a w wypadku ich zepsucia, 
włączają zespoły rezerwowe.

W jednym tylko roku 1946 wieś 
radziecka otrzymała prawie 4.90# 
nowych elektrowni, które zaopatru­
ją  w energię k ilka tysięcy kolebo -  
zów l 909 stacji maszynowo-trakto- 
rowyeh. W  bieżącym roku przewi - 
duje się uruchomienie dalszyeh jess 
cze elektrowni wiejskich. Przed Re­
wolucją na wsi rosyjskiej było t y l ­
ko 89 elektrowni i wszystkie one 
były własnością obszarników.

Po wsiach Rosyjskiej Republiki 
Federacyjnej, które doznały okupa 
ejl, zbudowano z pomocą państwa 
około 870 tysięcy domów mieszkal­
nych. Do domów tych przeniosły 
się z ziemianek, bonkrów i stodół 
Ponad 4 miliony kołchoźników.

Organizacje spółdzielca* otworzy 
ły w bieżącym roku w  miastach I 
osiedlach robotniczych ZSRR 24 ty 
•iące nowych domów towarowych 
sklepów i kiosków oraz 3.599 jadło­
dajni.

_ Związki zawodowe założyły oko . 
ło 35 tysięcy klubów i świetlic przy 
Przedsiębiorstwach przemrałowyek 
kraju.

Na Kubaniu znajduje się najwię
ksze w  świecie gospodarstwo sadów 
nicae zajmujące obszar 139# ha. 
Je*t to sowchos „Sad gigant im. 
Gorkiego“.

Biblioteki publiczne stolicy ra ­
dzieckiej obsługują milion czytelni- 
*dw . Przed Rewolucją Listopadową 
było w  Moskwie tylko 13 bibliotek. 
*  których usług korzystała raled - 
w le 60 tysięcy ludzi.

Liczba robotników 1 urzędników, 
zatrudnionych w  gospodarce naro - J 
dowej kraju, powiększyła się od; 
Października 1946 r. do pażdzierni-j 
*a  br. o 820 tysięcy ludst

Polityka brytyjska w  Niemczech za 
chodnich dowiodła, że £Sevinowi w ię­
cej zależy na zaskarbieniu sobie łask 
amerykańskich, niż na popieraniu de­
mokracji niemieckiej.

Połączenie strefy brytyjskiej z atne 
rykańską pociągnęło za sobą komplet 
ną niemal kapitulację wobec intere­
sów wielkiego kapitału amerykańskie­
go, Brytyjski Rząd Pracy nie dotrzy­
mał przyrzeczenia, zapowiadającego 
znacjonalizowanie kopalń i wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
Zagłębiu Ruhry. Poszedł śpiesznie w 
ślady Amerykanów, oświadczając, że 
w jego strefie ukończono ju t denazy 
fikaćję pomimo, że jawni hitlerowcy 
i  faszyści pozostali na wysokich sta­
nowiskach; brytyjscy zaś urzędnicy 
na najrozmaitsze sposoby hamują w 
swojej strefie rozwój instytucji de­
mokratycznych.

Polityka amerykańska jest — o ile 
to możliwe — jeszcze mniej demokra­
tyczna, ale Amerykanie s% przynaj­
mniej świadomi swych celów. Po 
prostu dążą do objęcia kontroli nad 
całością przemysłu niemieckiego i  o- 
twąrde to przyznają. Brytyjska zaś 
polityka w Niemczech jest tylko jed­
nym z wielu objawów wskazujących 
na to, że rząd woli współpraco­
wać z amerykańskim kapitałem mo­
nopolistycznym, niż z socjalistycznym 
Związkiem Radzieckim i demokracja­
mi ludowymi Europy wschodniej.

Oczywiście Amerykanie zmuszają 
rząd brytyjski do popierania na każ­
dym kroku ich polityki, bo taka jest 
ich cena za ewentualną przyszłą po-

odkrywa ksiądz, który widz prawdą
moc dolarową. Przywódcy b ry ty ,-( Obecnie cele amerykańskie zaryso-j w  czasle_ g<Jy steav ZJednoc^ e 
skiej i^ ir t ii Pracy są tak zahyp- wały się jeszcze wyraźniej, niż pod-!
notyzowani brakiem dolarów, że zu-
pełnie nie dostrzegają innych dróg 
wyjścia z kryzysu gospodarczego,

W  rezultacie — obecna polityka 
angloamerykańska w  Niemczech mo­
cno przypomina politykę angloame­
rykańską z okresu międzywojennego. 
Znów próbuje ona zbudować silne ka 
pitalistyczne Niemcy, jako część swe­
go „kordonu sanitarnego“ przeciwko 
wyimaginowanej „groźbie komuniz­
mu" ze Wschodu. Nawet Francję 
wciągnięto do tej gry po stronie aine 
rykańskiej.

Przed kilkoma miesiącami, w  okre­
sie rządu koalicyjnego, w  skład któ­
rego wchodzili komuniści, można 
było liczyć, że Francja przeciwstawi 
się polityce angloamerykańskiej w 
Niemczech. Ale za rządów Ramadie- 
ra, a szczególnie od chwili, gdy fran­
cuscy socjaldemokraci przystąpili do 
ataku na komunistów, Francja zupeł­
nie uległa naciskowi amerykańskie­
mu.

Jeszcze na moskiewskiej Konferen­
cji M inistrów Spraw Zagranicznych 
Francuzi domagali się kontroli Ruhry 
ze względu na „w ielką groźbę dla po­
koju i  bezpieczeństwa, na wypadek, 
gdyby przemysłowi niemieckiemu po­
zwolono rozwinąć się do poziomu 
przedwojennego“ .

Dziś jednak, gdy Francja otrzymu­
je coraz więcej obietnic, Quai d'Orsay 
posłusznie przyłącza się do polityki 
swego rzeczywistego władcy -— ame­
rykańskiego Departamentu Stanu.

coraz -energiczniej w ysuw a ją  sw ó j* 
czas kon fe renc ji m oskiewskiej. B ry - j pretensje do ry n k ó w  św iatow ych i 
tyjski i amerykański plan federalizacji j d° w ojskow ego panowania nad Ś w i*- 
Nietniec, k tóry pozwoliłby na włączę
nie Ruhry, W estfalii, Nadrenii i  obaza 
rów sąsiednich do bloku zachodniego 
— zastąpiony został teraz przez świeą 
sze plany odrębnego państwa zachod­
nio - niemieckiego.

Niedawno rozeszły się pogłoski, że 
w  wyniku rozmów pomiędzy przed­
stawicielami brytyjskim i i  amerykań­
skimi powzięto plany odrębnego trak 
tatu pokojowego z zachodnimi Niem­
cami oraz utworzenia rządu zachod­
nio - niemieckiego, w  wypadku nie­
powodzenia w  konferencji M inistrów 
Spraw Zagranicznych. Pogłoski te 
spotkały się z kategorycznym zaprze­
czeniem ze strony brytyjskiego M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych, ale 
tym niemniej prawdziwość ich zdaje 
się nie ulegać wątpliwości.

Jedna z najpełniejszych informacji, 
wskazujących na zasięg tych planów, 
pochodzi od Seftona Delmera, kores­
pondenta dyplomatycznego konserwa 
tywnego dziennika „D a ily  Express". 
Del mer powrócił niedawno z Frank­
furtu które to miasto przeznaczone 
jest na stolicę nowego państwa za­
chodnio - niemieckiego.

Oto kilka zaledwie problemów,, 
kryjących się za kulisami zbliżające­
go się spotkania M inistrów Spraw 
Zagranicznych w Londynie, które 
oznaczać może dla Europy pokój lub 
chaos na całe dziesięciolecia.

Betty Wallace

tem, gdy dążą do podporządkow an i* 
sobie p o lity k i całego kon tynen tu  a- 
m erykańskiego — niem ałą ro lę  w 
ty m  w szystk im  odgryw a Kościół K a  
toi le k i obu A m eryk .

W samych Stanach Zjednoczonych 
cen tra lną osobistością jest, arcyb iskup 
Nowe jo  Jorku , k a rd yn a ł Spellnm a, 
k tó ry  doszedł do w ie lk iego  znacze­
n ia , pełn iąc w  czasie w o jn y  funkc je  
„w ędrow nego ambasadora“ .

To on w łaśnie na jle p ie j okreś lił 
sytuację, w  ja k ie j znalazł się Kośció ł 
K a to lic k i w  H iszpan ii przez swą po 
l i ty k ę  pop ieran ia  generała F und o , 
nazyw a jąc ja  „ś lepym  zau łk iem “ . 
Zresztą zgadzał się z tą  p o lity k ą  w  
zupełności. Po spotkaniu z b isku ­
pam i h iszpańskim i napisał on w  
sw oim  pa m ię tn iku : „D z iw ne  to uczu­
cie znajdować się w towarzystwie 
ludzi, którym grozi męczeństwo".

W  tym  dram atycznym  w yznan iu  
jedno jest p raw dą :—k a rd y n a ł Spe ll- 
m an zdawał sobie 'sp raw ę z n iena­
w iśc i, ja ką  żywi. lu d  h iszpański k u  
w ysok im  dosto jn ikom  Kościoła.

P rzypcm nÿ'm y toż sobie sprawę 
am erykańskiego księdza kato lidd.ego 
z pochodzenia Polaka, © rf-m s  k ie ­
go, k tó ry  udał się w  rC.ru 1944 do 
R osji i  w ezw ał do -umocnienia p rzy­
ja ź n i po lsko -rosy jsk ie j. A m erykań ­
skie w ładze duchowne w ytoczy ły  
m u sprawę dyscyp linarną i  zabroni 
ły  . w sze lk ich w ypow iedz i pub iicz - 
n j’ch. *

Obecnie z różnych stron czynione 
są potężne p róby rozb icia ONZ, i 
okazuje się, że am erykańska h ie ra r­
chia kościelna stała od samego poezą 
tk u  na czele tego ataku. Już w  kw tę  
tn iu  1945 r. przypuściła  ona atak na 
kon ferenc ję  w  San Francisco, potę­
p ia jąc  sys te m . g łosow ania w  Radzie 

1 Bezpieczeństwa. S tw ie rdz iła  o tw a r-

JUGOSŁOWIAŃSKA NAFTA
śluzy d ie lu  odbudowy

„Kropla nafty jest dla nas rów­
nie eenną jak kropla krwi'". To  zda 
nie wypowiedział jeden z imperia- 
łktycznych ministrów podczas pierw 
siej wojny światowej. O  wiele 
straszniejszym jest fakt, te na •d łu­
go już przed tym, w  czasie pokoju 
definicja ta była cichym hasłem 
wielkich magnatów naftowych USA 
i  W ie lkie j Brytanii.

Dla utrzymania w  swych rękach 
źródeł tego cennego surowca nie

polityczną zależnością Jugosławii jża tzw. skał bitummicznych, z któ­
rych takie wydobywane jest peli-od zagranicy. Rządy jej, uprawiające 

politykę sprzeczną z interesami., na­
rodu, nie tylko nie czyniły żadnych 
prób eksploatacji jugosłowiańskich 
złóż nafty, ale zawierały zdradzieckie 
porozumienia gospodarcze z kom­
paniami światowymi i zobowiązy­
wały się do pozostawienia złóż 
nafty w stanie niewykorzystanym.

W  ten sposób fakt istnienia na 
terenie Jugosławii bogatych zlóz

zawahali się kapitaliści przed rzu- j naftowych wiadomy był tylko nie­
ceniem krajów w chaos wojny, w y- j licznym. *
woływaniem buntów i zamieszek, 
zmianą rządów...

O nafcie w  starej Jugosławii ma­
ło mówiono, jeszcze mniej pisano. 
W ie lkie  obce towarzystwa nafto­
we, natychmiast po pierwszej woj­
nie światowej, zakupiły wszystkie 
tereny naftowe w Jugosławii. Dzier­
żąc monopol nafty na świecie w 
swoich rękach i dyktując ceny na 
rynkach światowych, obce kampa­
nie naftowe robiły wszystko, abv do 
wydobywania nafty w  Jugosławii 
nie doszło. Przywoziły one do Ju­
gosławii naftę eksploatowaną w in­
nych częściach świata, za którą 
w  zamian otrzymywały najlepsze pro 
dukty rolne, jugosłowiańskie rudy i 
złoto.

Zagadnienie wykorzystania nafty, 
znajdującej się na terenie Jugosławii 
związane było ściśle z gospodarczą

Obecnie zagadnienie to znalazło 
pełne zrozumienie u czynników rzą­
dowych. Jugosłowiański pierwszy 
Plan Pięcioletni przewiduje pełne 
wykorzystanie złóż naftowych. Je­
żeli przed wojną złoża naftowe nie 
omal w  zupełności nie były eksploa­
towane, to obecnie plan ten prze­
widuje wydobycie 450 tys. ton w  r. 
1951. Będzie to więc trzykrotnie 
więcej, aniżeli wynosiło ogólne zu­
życie importowanej przed wojną 
nafty.

Prace eksploatacyjne, są już w  to­
ku. Buduje się w  wielu miejscowo­
ściach wieże wiertnicze i rafinerie. 
Przewiduje się, że plan produk­
cyjny nafty zostanie przewyższony.

Ale złoża nafty, nie są jedynymi 
źródłami tego cennego płynu napę­
dowego w Jugosławii. W  różnych 
dzielnicach znajdują się bogate zlo-

wo płynne. Do tej grupy surow­
ców należy także minerał znany 
pod nazwą „U łjn i skriłjac“  (olejny 
lupek).

W  W ielkie j Brytanii i  USA już 
od dawna wydobywa się naftę i  łup­
ka olejnego. Tymczasem, jakość łup­
ka olejnego W ty c h  kra jach  zarów­
no co do ilości nafty, jaką  zawiera, 
ja k  i  z powodu wielkiej głębokości j dowę gospodarczą 
w jakiej się znajduje pod pcwierzch- i Jugosławii.

nią ziemi, pozostaje daleko w, tyle 
za jugosłowiańskim.

Jugosłowiański Pięcioletni Pian 
przewiduje coraz większe wykorzy­
stanie łupku olejnego i stałe podno­
szenie produkcji. Ogólna produkcja 
paliw płynnych w Jugosławii zwięk­
szy się dzięki temu poważnie.

Odbudowa jugosłowiańskiego prze 
tr.ysłu naftowego będzie miała 
ogromny wpływ na szybką odbu- 

kulturałną całej 

(« )

cie, że is to tn y »  celem je j a taku  jest 
Rosja i  potępił« ..złowrogie m ilcze­
n ie “  W ie lk ie j B ry ta n ii i  A m e ry k i w  
spraw ie re p u b lik  ba łtyck ich .

Równocześnie 8 ty m  «taktem  na 
ins ty tuc ję , k tó ra  m ogłaby dać św ia tu  
pokój, ro z w ija  się ofensywa p rzec iw ­
ko ruch ow i robotniczemu.

A ta k i tych  am erykańskich b isku­
pów  na dem okrację n ie  znaj« żad­
nych granie. K ie d y  w  H iszpan ii w y ­
dano B ia łą  Księgę, skierowaną' p rra  
c iw ko  Franco, dz ienn ik ka rdyna ła  
Speliir.anna odezwał się w  jego obro­
nie:

„Biała Księga zarzuca generało­
w i Franco p rzy jaźń  z H itle rem  
i  M nsso lir.im ; ale, ja k  zw ykle, nie 
zaznacza dlaczego Franco m ógł u - 
ważać to za wskazane. F ranco nie 
b y ł neu tra lny . A le  n ie  zrozumiano, 
kogo uważa! za wroga. FRANCO  
N IE  B T Ł  N E U TR A LN Y  T Y LK O  
IV STO SU NKU DO RO SJI!*
I  to  jest d la  n ich  najważniejsze.
Ta san i* h is to ria  powtarza się na 

ca łym  kontynencie am erykańskim . 
W  Kanadzie dotyczy to g łów n ie F rań  
tuzó w  kanadyjsk ich . W k ra ju  tym  
„b ra c tw o  JaMiv.es C a rtie r“  rozm yśl­
n ie  podsyca wrogość pomiędzy tran  
cwskim i a ang ie lsk im i K anady jczy­
kam i i  zdąża do u tw orzen ia ra ln i-  
c-ezpB państwa ka to lick ich  F rancu­
zów kanadyjsk ich . S tara się ono ob­
sadzić sw o im i członkam i wszystkie 
k luczow e pozycje. Człow iek, k tó ry  
k iedyś zaatakow ał brac tw o w  sena­
cie kanady jsk im , na tychm iast s tra­
c i ł  swą posadę prezesa K o m is ji H y -  
aro -  E le k t ycznej w  Quebecku 

W  M eksyku tę samą robotę w yko ­
n u ją  synąrchiści. Ta ta jna  organiza­
c ja  o czysto 'faszystow sk im  p rog ra ­
m ie liczy  podobno ponad m ilio n  
członków. Je j zasadniczy ceł jest, jak 
zw ykle , „an tyko ts iim istyczny“ .

D z ienn ik  F ederac ji P racy A m e ryk i 
Łac ińsk ie j oskarżył — i  słusznie — 
je zu itó w  północno -  am erykańskich 
o zakładanie rozbijackicta organ izac ji 
robo tn iczych w  P o łudn iow e j A m ery ­
ce (a szczególnie w  M eksyku) d la  
w a lk i z  Federacją, p rzy pomocy ele­
m entów  synarch istycznych i  fa la n - 
gistowskich.

„Synarchiem spodziewa się — 
powiedział jeden ■ jego przywód­
ców —  śe maże już dziś liczyć na 
połowę armii. Przy pomocy na 
szych sprzymierzeńców zamierza­
my w Meksyku wprowadzić nowy 
ustrój chrześcijański. Metodyczna 
Ż dobrze zorganizowali- propagan­
da synarchistyczna wśród wojska 
zapewni nam pomoc w ielkiej licz­
by żołnierzy w  decydującym m o -. 
menele!“
To samo dzie je  się w  B ra z y lii 

fgd rie  jeden z b iskupów  w ys tą p ił na 
znak protestu z kościoła 's ra *  z całą 
diecezją), w  Paragw aju , w  Guatem.a- 
l i .  w  Chile, w  Peru. Wszędzie ta  sa­
ma h is to ria  — przeciw ko S ta lin o w i i 
dla Franco —  przeciw ko zw iązkom  
zawodowym , przeciw ko O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych.

Na ca łym  kontynencie am erykań­
skim  dzia ła ją  organizacje, m ające na* 
celu u ja rzm ien ie  ludu. Trzeba sta­
nąć do w a lk i z n im i, dopóki jest je ­
szcze nadzieja ich u jarzm ien ia

C o  p is a r e  zn^ega**®**s c z n a

DWIE AMERYKI

pracy

Pow iedziano m i, że N ow y J o rk  to 
n ie  A m eryka . Jest. to  poniekąd p ra w  
da, ponieważ średni dochód roczny 
w ynosi tu  595 dolarów , podczas gdy 
w  N ow ym  M eksyku  dosięga 7.812 do 
la rów . Jest to  p raw da rów n ież  i  d la­
tego, że zare jestrowano tu ta j ty lk o  2 
w yp a d k i lynchu  w  ciągu 50 la t, pod 
czas gdy w  Tetcasie naliczono ich o- 
fić ia ln ie  489.

W stanie Nowy Jork jest 500 ty ­
sięcy M urzynów , a w  Dakocie Północ 
ne j ty lk o  291 Murzynów. W  No­
w ym  Jorku grwpuje *ią  połowa a- 
merykańskiej partii komunistycz­
ne j i  przeważna część tych 
p rzec iw ko  k tó ry m  k ie ru je  się dzia­
łalność p artii „stuprocentowych Am e 
ryka n ó w “ : Żydzi, cudzoziemcy, in te ­
lektualiści, postępowcy, marynarze i 
w  ogóle wszyscy ludzie, którzy nie 
w ierzą  w  to co powiada 1.700 dzień 
ników, które rozchodzą się codziennie 
w  44 m iliona«* 40-to stronicowych 
egzemplarzy twierdząc, że kra j ten 
jest krajem  wolnym i  że czerwony 
po tw ó r pożre wszystko, jeśli Ame­
rykanie nie przepędzą Charle Chaplł 
na i  je ś li nie b u d u ją  więcej bomb 
atomowych 1 więcej samolotów ra ­
kietowych.

Ale mimo wszystko N ow y Jork 
jest Ameryką, albowiem przede 
wszystkim tam, w  Nowym Jorku, 
można spotkać ową inną sńmerykę, 
tę w łaśnie, o k tó re j p isała moskiew­
ska „L ite ra tu ra a ja  Gazeta", zazna­
czając, że nie należy mieszać i  łącz­
n ie  potępiać Trumana i ten w ie lk i 
i szlachetny naród, który nie po tra ­
f i  jeszcze patrzeć na świat inaczej 
ja k  tylko prsez okulary koncernu 
prasowego Hearsta.

Piszę wam o tym. byście wiedzie- 
. li, że mamy tu przyjaciół. Jest wpra 
»wdzie Truman, ale jest również Hen­
ry  Wallaee. Jest senator T a ft, ale 
jest również W illiam  Z. Koster, sekre 
tarz generalny amerykańskiej partii 
komunistycznej. Są Adolphe Menjou 
1 Robert Taylor, ale są także Dalton  
Trumbo i  ci wszyscy aktorzy, którzy 

' wynajęli specjalny samolot i udali

się z H o llyw ood  do W aszyngtonu, by 
posłać do d iab ła  kom is ję  d i a „dz ia ­
ła lności an tyam eryka ńsk ie j“ . Jest 
w praw dzie  pan B ro w n  z tru s tu  Johns 
M ensv ii’.e Corporation, k tó ry  p rzygo­
tow u je  wskrzeszenie Niem iec, ale są 
rów n ież  na ulicach Nowego Jorku  
se tk i pikieeia.rzy s tra jkow ych , ludzi 
k tó rzy  pe łn ią  s traż przed fab ryka m i, 
m agazynam i i  b iu ra m i, nosząc ns 
plecach afisze, k tó re  pow iada ją : 
„C hcem y żyć. N ie jedacte chleba w y ­
pieczonego prze* ła m is tra jkó w , bo 
jes t tru ją c y ".

T ra fia  się w praw dzie  b iedny, M u ­
rzyn, k tó ry  na pytan ie : „C zy to jes t 
drega do M em phisu?" — odpowiada: 
„T ak , proszę pana. to je s t droga do 
M em phisu", a potem, gdy m u się 
pow iada: „A le  przecież to n ie  jest 
droga do M em phisu" — odpowiada 
znowu: „N ie  proszę pana, to nie jest 
droga do M em phisu", —  ale jest ta ­
k ie  Josh W hite, k tó ry  w  H a rlem ie  o - 
piewa w  swych poezjach ów  „d z i­
waczny ow oc" ja k im  jest zawieszo­
ne na drzew ie cia ło  zlinczowanego 
M urzyna.

Chcę przez to  w szystko powiedzieć 
że n ie  ma tu  niczego, co b y  n ie  m ia ło  
swego przeciw ieństw a, żadnego g łup 
ca, k tó ry  by  nie m ia ł swego m ęd r­
ca, żadnego faszysty, k tó ry  by nie 
spo tyka! się z potępieniem  słabych 
jeszcze co praw da, ale upartych  i  od 
ważnych głosów,

—  Tak, dzieje się w  tym  samym 
now ym  Jo rku , gdzie ze szpalt dzień 
n ików , z ekranów  i  z dym nych napi­
sów na n ieb ie  b iją  w  oczy hasła pa r­
t i i  podżegaczy wojennych i gdzie bez 
p rze rw y  powtarza się ja k  jakieś za­
klęcie  słowo „czerw ony“

„C ze rw on i" to ci, k tó rzy  zagra­
żają w spaniałem u us tro jow i dzięki 
k tó rem u ty lk o  4 proc, ludności śwla 
ta  posiada łazienki, lo dó w k i, samo­
chody. jedwabne koszule, cygara I tę 
czowe k raw a ty , k tó re  świecą w  no­
cy, za naciśnięciem guziczka od ba­
te r ii umieszczonej w  kieszonce o d , 
k a m iz e lk i

K to k o lw ie k  w ie rzy lu b  w m aw ia in  
nytn, że A m eryka  jest k ra jem , gdzie 
wszyscy jeżdżą B u ickam i jest albo 
id iotą , albo kłamcą.

W ystarczy powiedzieć, że praed 
k ilk u  dn iam i pracow nicy restauracji 
„C h ild s “  p o d ję li s tra jk , by uzyr.kać 
nieco w ięcej niż 41 centów za goćz.. i 
że w  St. Zjednoczonych jest 40 m i­
lionów  rodzin , k tó re  zarabiają m n ie j 
niż dwa tysiące do larów  rocznie, a 
spośród n ich  10 m ilion ów  nie ma 
nawet 1 tysiąca dolarów. K om is ja  
specjalna w yłon iona przez Senat a - 
m erykańsk i dla zbadania w a r u n ii ów 
tyc ia , doszła do następującej fo rm a l­
ne j k o n k lu z ji; „N aw et rodziny, któ­
re zarabiają dolara za godzinę, czyli 
2.00# dolarów rocznie nie mogą obec­
nie pozwolić sobie na nieodzowną o- 
pielcę lekarską.. Ci zaś, którzy zara­
b ia ją  mniej niż dwa tysiące dolarów  
są wiecznie zadłużeni".

O to coś d la  n iedorostków  europej­
skich. k tó rzy  marzą o am erykańskim  
E ldorado! Niech się p rzy jrzą  domom 
noclegowym  po 50 centów  za po ło­
wę nocy i tem u biednem u M urzyno ­
w i. k tó ry  pa radu je  w  niedzielę w 
Columbus C irc le  z afiszem głoszą­
cym : „M o je  kró les tw o  n ie  jes t z te ­
go św ia ta !"

N iestety! to  k ró les tw o  należy do 
„św ia ta " t  P a rk  Avenue.

Są w  Stanach Zjednoczonych m i­
lio n y  ludz i, k tó rzy  n ie  chcą niczego 
innego, ja k  ty lk o  v ledzieć praw dę o 
sobie samych, o nas i o innych. Z ro 
zum ia ł to doskonale W yszyński czy 
n iąc z O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych trybun ę  dla zdemaskowania 
z łych  pasterzy tego ludu.

N ie, A m eryka  nie jes t jeszcze stra 
eona, nie jest stracona dla 
św iata, n ie  jest stracona dla 
dem okrac ji i w  tym  sensie ró w ­
nież N ow y Jork leży o 15 godzin 
zaledw ie od Paryża. A le  trzeba 
będzie jeszcze pow rócić do tego te ­
m atu i  zastanowić się, ja k ie  są szag 
se pokoju, a ja k ie  w o jny.

P. COURTADR  
CActlon)
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EKSPORT ZA WSZELKĄ CENE
Anglia w obliczu kryzysu gospodarczego

WIADOMOŚCI
GOSPDDAttCU ł

D ym is ja  Daltona związana jes t z 
n iezw ykle  ciężką sytuacją A n g lii 
i  zapowiada bezwzględne przepro­
wadzenie p o lity k i gospodarczej pa­
sowanego na zbawcę — m in is tra  
Crippsa.

Na A ng lię  pada złow rog i cień 
kryzysu. N awet w  okresie w o jn y  
nie is tn ia ły  tam  tak  surowe og ran i­
czenia w  zaopatrzeniu ludności, ja ­
k ie  zastosowane zostały obecnie, a 
w id o k i na najbliższe la ta  zapowia­
dają się jeszcze gorzej. Dodatkowy 
budżet jesienny p rzew idu je  podnie­
sienie kosztów u trzym an ia  o dalsze 
15 proc.

Jest to kryzys osobliwego rodzaju, 
którego sens polega na u jem nym  b i­
lansie płatn iczym . W ie lka B ry tan ia  
płaSi za im p o rto w a n y  surowce i  żyw ­
ność dużo w ięcej n iż dostaje za to ­
w ary, k tó re  w yw oz i zagranicę. 
Szczególnie ciąży nad A ng lią  b rak 
dolarów, gdyż większość potrzeb­
nych je j tow a rów  kupu je  ona w  Sta­
nach Zjednoczonych.

Konsekwencje w o jny  bez w ą tp ien ia  
w p łyn ę ły  na pogorszenie się sytua­
c ji gospodarczej A n g lii.

Dochody W ie lk ie j B ry ta n ii z in ­
w estyc ji zagranicznych i żeglugi w y ­
nos iły  w  1937 ro ku  340 m ilio n ó w  
fun tów . Za czasów w o jn y  A ng lia  
sprzedała inw estyc je  zagraniczne na 
sumę 1.118 m ilion ów  fun tów , a tonaż 
f lo ty  b ry ty js k ie j znacznie spadł.

N atom iast zadłużenie W ie lk ie j B ry ­
ta n ii wzrosło z 476 m ilio n ó w  fu n tó w  
przed samą w o jną ,* do 33.555 m ilio ­
nów  fu n tó w  w  czerwcu 1B45 r.

K a ta s tro fa lny  stan obecny. n ie  b y ł 
jednak złem koniecznym . Jest on 
w yn ik ie m  p o lity k i rządu A ttle e  — 
Bevin, wyrażającej się w  ogrom nych 
w ydatkach na u trzym yw an ie  w o jsk  
zagranicą, p rzy  jednoczesnej u leg ło­
ści i  ustępliwości wobec zachłanno­
ści am erykańskie j.

B y  uzależnić od siebie A ng lię  trze ­
ba ją  było  doprowadzić do gospodar­
czej bezsilności. Toteż p rzy  akom pa­
niam encie słodkich frazesów o w spó l­
nocie anglosaskiej, jne litośc iw ie  po­
stępowała agresja St. Zjednoczonych 
przeciw ko ^psłabionem u organ izm ow i 
gospodarczemu Zjednoczonego K ró le ­
stwa. W ypie ra ją  one A ng lię  z ry n k ó w  
k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j, Dalekie­
go i  naw et B lisk iego Wschodu. K a p i­
ta ł am erykański coraz bardzie j bezce­
rem onia ln ie  za jm uje  silne pozycje w  
dom in iach i  ko lon iach angielskich.

W brew  pozorom, po te j samej l in i i  
szła rów nież pożyczka dolarowa. Po­
dzia ła ła ona ja k  zastrzyk, k tó ry  
chw ilow o przynosi ulgę, ale orga­
nicznie jeszcze bardzie j osłabia pa­
cjenta. P ieniądze nie  poszły na inw e 
stycje, k tó re  by  po s taw iły  gospodarkę 
b ry ty js k ą  na nogi. Natom iast w a ru n ­
k i  połączone z tą pożyczką, jeszcze 
bardzie j rozb ro iły  A ng lię  ekonom icz­
nie  i  n ie  usunę ły źródeł kryzysu. 
Zresztą w zrost cen w  U SA pochłonął 
1/3 część całej w artośc i pożyczki.

A le  czy ta uległość wobec Stanów 
Zjednoczonych by ła  konieczna? M o­
że A ng lia  rzeczyw iście n ie  m ogła so­
bie dać rady bez pożyczki, nieza­
leżnie od w a ru n kó w  ciążących na 
nie j?

W yda tk i w o jskow e A n g lii w yno­
szą 900 m ilion ów  fu n tó w  rocznie. 
U trzym an ie  w o jska i  a d m in is tra c ji 
zagranicą kosztu je A ng lię  w  roku  
1947 — 175 m ilio n ó w  fun tów , w o­
bec 16 m ilion ów  w  r. 1938. Okazuje 
Sie zatem, że u trzym an ie  w o jska 
w  G recji, Egipcie i  innych  kra jach,

' stanow i nieszczęście nie ty lk o  dla 
tych  k ra jów , ale ru jn u je  też samą 
Ang lię .

Bez w ydatków  na utrzym an ie  tych 1 podwyższenie eksportu w  stosunku skich zagranicę. T ak na p rzyk ład
wojsk, de ficy t W. B ry ta n ii „ y ib y  
przeszło 2 i  pó ł razy  m niejszy, w y ­
nosząc 100 m ilio n ó w  fu n tó w  i  b io ­
rąc pod uwagę zm niejszoną wartość 
fun ta , A ng lia  m ia łaby  de ficy t p ła tn i­
czy m n ie jszy n iż przed w ojną.

Redukcja s ił zbro jnych  pozw o liłaby 
rów nież A n g lii na wzmożenie ekspor 
tu  przez wciągnięcie w  proces p ro ­
d u k c ji ludz i, k tó rzy  obecnie stanowią 
ty lk o  obciążenie d la  skarbu państwa.

W ym owa tych  fa k tó w  jest jasna. 
Zaniechanie im peria lis tyczne j p o lity k i 
zagranicznej St. Zjednoczonych, 
p rzy  jednoczesnym naw iązan iu  roz­
gałęzionych stosunków handlow ych 
z ZSRR i k ra ja m i w schodnie j E u­
ropy, w p łynę łoby  na zażegnanie k r y ­
zysu w  A n g lii, pozw o liłoby Się je j 
oderwać od dolarowego łańcucha i 
uchron ić swą niezależność. Rozw ią­
zanie tak ie  wym aga stanowczej 
zm iany dotychczasowego kursu  p o li­
ty k i zagranicznej. A ttlee  i Bevin 
wo lą jednak zaprząc A ng lię  w  ja rz -
mo USA, w ysuw ając na w szys tk ie ! wyższenie poda tku dochodowego.

do poziomu przedwojennego. D la pisma konserw atyw ne podały, że do 
zrea lizowania swego „p la n u “  Cripps samej A fry k i P o łudn iow e j przenie- 
o trzym a ł dykta to rsk ie  pe łnom ocni- sionych zostało przez kap ita lis tów  
ctw a- -b ry ty jsk ich  100 m ilio n ó w  fun tów

Program  Crippsa zyskał pełną apro ' szterłingów. 
baię... w  kołach fina ns je ry  ang ie l- Rzecznicy rządu nie żądając żad- 
skie j. Z- m nie jszym  entuzjazm em  nych o fia r ze strony kap ita lis tów , 
spotka ł się ten „p la n “  na kongre- apelują do robotn ików , by p rzy jm o - 
sie zw iązków  zawodowych, a rezo lu - w a li ze zrozum ieniem  nakładane na 
cje loka lnych zw iązków  zawodowych ; n ich ograniczenia, pow o łu jąc się czę- 
określa ją go jako  przym ierze p ra w i-  j sto na p rzyk ład  Zw iązku Radziec- 
cowych labourzystów  z w ie lk im  k a - kiego.
p ita łem , celem szukania w y jśc ia  z A na log ia  ta jest jednak z g run tu  
kryzysu na koszt robo tn ików . fałszywa. Fundusze zaoszczędzone ze

Bo plan Crippsa nie godzi w  zy- spożycia szerokich mas nie są w  A n - 
ski przem ysłow ców  i w  dyw idendy g ili lokowane w  rozbudowę przem y- 
bank ierów  i bogaczy. Żąda on o fia r słu, w  podstawowe inwestycje , k tó re  
ty lk o  ze strony k lasy robotniczej. mają wzm ocnić i  uzd row ić  gospodar- 

W 1946 r. zyski ka p ita lis tó w  w  W. kę b ry ty jską . Fundusze te m aja być 
B ry ta n ii w yn ios ły  2.840 m ilionów  obrócone w " tow a ry  przeznaczone na 
fun tów . W r. 1947 zyski te w edług eksport. Inw estyc je  natom iast już  w  
c y fr  podanych przez _ same przedsię- tym  roku  m ają być zmniejszone o 
b iorstwa, n iepom iern ie  wzrosły. Bę- 200 m ilion ów  fun tów . Ta okoliczność, 
dą one w  m in im a ln ym  ty lk o  stopniu ja k  rów nież zaniechanie p lanów  upań- 
uszczuplone przez nieznaczne pod- stw ow ien ia n iek tó rych  podstawowych

bolączki receptę, k tó re j na 
„eksport za wszelką cenę“

W ie lk im  kapłanem  w

gałęzi przem ysłu un iem ożliw "
im ię j Jednocześnie subsydia rządowe dla dernizację przem ysłu b ry ty jsk ieg o  i 

u trzym an ia  n isk ich  cen a rty k u łó w  i jeszcze bardzie j osłabi s tru k tu rę  go-

p o rt za wszelką cenę“  jest S ir  S ta f­
fo rd  Crip.ps, m in is te r dla spraw  go­
spodarczych, koncen tru jący  w  swym 
ręku  kon tro lę  nad w szystk im i dzie­
dz inam i ekonom ii i  finansów  W ie l­
k ie j B ry ta n ii. Celem jego jest osiąg­
nięcie w  1948 ro k u  60-procentowego

n a ry  w  „eks- p ierwszej potrzeby, zredukowane zo- snodarczą tego k ra ju .
staną o 33 m ilio n y  fun tów , a pod- „P lan  C rippsa“  może jedyn ie  -do 
wyższone poda tk i pośrednie na to - ] prowadzić do pogłębienia kryzysu 
w a ry  masowego zapotrzebowania w  A n g lii, do poprowadzenia je j go- 
będą kosztowały ludność p racu jącą; spodarki n a -sk ra j przepaści, do prze- 
dalsze 184 m ilio n y  rocznie. kształcenia W. B ry ta n ii w  ko lon ię

Rząd nie rob i n ic dla zapobieże- dolara, w  
nia  przeciekaniu kap ita łó w  b ry ty j-1  zza oceanu.

W ZR A S TA  L IC Z B A  PO W SZECH­
N Y C H  DO M Ó W  TO W ARO W YCH

Z każdym  tygodniem  powiększa się 
liczba ' Powszechnych Domów Tow a­
row ych. W najb liższe j przyszłości o- 
be jm ą one swoją działa lnością cały 
k ra j.  Do listopada br. is tn ia ło  ogó­
łem  30 tak ich  Dom ów Towarowych. 
M . inn. w  okresie tym  powstanie d ru  
g i Powszechny Dom T ow arow y w  
W arszawie, szereg Powszechnych Do­
m ów  Tow arow ych na D o lnym  Ślą­
sku (w  Nowej Soli, Bolesławcu, O - 
poiu) i  Pom orzu Zachodnim  (Szcze­
cinek, Koszalin, Gorzów, Słupsk). W 
ro ku  1948 pro jektow ane jest urucho­
m ienie dalszych 50 placówek hand lo­
w ych tego rodzaju. Szeroko uw zglę­
dnione zostaną potrzeby Warszawy, 
gdzie powstaną Dom y Towarowe na 
W oli, # Ochocie, M okotow ie i  Pradze. 
Szereg m iejscowości podstołeczńych 
otrzym a rów nież 'Dom y Towarowe. 
M. inn. założone one zostaną w  P u ł­
tusku, G rójcu, Pruszkowie, G rodzisku 
i M ińsku  M azowieckim .

PO NAD 20.009 TO N CEM ENTU 
M IE S IĘ C ZN IE

Cem entownia „G roszow ice“  jedna 
z na jw iększych w  Polsce, p roduku je  
obecnie ponad 20.000 ton cementu 
miesięcznie, t j.  powyżej 110 proc. pla 
nu produkcyjnego. Cement groszowic 
k i jest ga tunkowo bardzo dobry. Osta 
tn io  znaczne ilości cementu groszo- 
w ick iego w yeksportowano do B razy­
li i.

PO DW YŻSZENIE O P ŁA T  C E L­
N Y C H  OD P A C Z E K  Z D A R A M I 

Z  Z A G R A N IC Y
W  m yśl zarządzenia w ładz skarbo­

w ych z dn ia  22 ub. miesiąca podw yż­
szone zostały op ła ty  celne m an ipu- 

u trzym ankę  „kuzyna“  : lacy jne od przesyłek pocztowych z 
J. Starec daram i nadchodzącym i z zagranicy.

Przez ogródki d z ia łko w e
do zdrowia i dobrobytu

Większe skupiska ogródków dział­
kowych powstały w  Polsce na Gór­
nym Śląsku. Już w  czasie pierwszej 
wojny światowej ogródki działkowe 
wykazały ogrom swej użyteczności. 
Zmuszone warunkami wojennymi, 
różne kopalnie i  huty wydzieliły 
swym robotnikom pola na założenie 
ogródków, które mogłyby zaopa­
trywać rodziny robotnicze w trud­
ne do zdobycia warzywa.

W  latach międzywojennych ilość 
ogródków działkowych w Polsce, 
zwiększała się nieznacznie. Pow­
stawały różne towarzystwa i związ­
ki działkowiczów, lecz była to sa­
morzutna inicjatywa społeczeństwa, 
nie ciesząca się poparciem rządu.

Dopiero w  latach kryzysu władze 
sanacyjne zainteresował}' się tą 
sprawą. Ogródki działkowe miały 
być wówczas namiastką pracy dla 
bezrobotnych i  -źródłem ich utrzy­
mania. Akcję tę popierał Fundusz 
Pracy. Dzięki temu liczba działek 
wzrosła.

Gdy w roku 1928 było 6.340 
działek, to w  roku 1937 było ich 
już 44.209. I niejedna rodzina ro­
botnicza zawdzięcza im uchronienie 
się sprzed gruźlicą i ostatecznym 
głodowaniem.

Te wyniki wskazują, że ogródki 
działkowe mogą odegrać poważną 
rolę w  aprowizacji mas, co potwier­
dziła druga wojna światowa. W praw

Pogłowie zwierząt 0 , ' wzrasta
Ziemie Odzyskane przodnjq

najmniej jeszcze nielekkich czasach, 
uzupełnić gospodarstwo tanimi a 
obfitymi zapasami na zimę, a w  
przyszłości kiedy tanich, pospoli­
tych warzyw będzie w  bród, mieć 
na działce kosztowne nowalijki, 
wytworne winogrona, brzoskwinie 
czy kwiaty.

Ogródki działkowe mają l e i  zna­
czenie kulturalne i społeczne. Czło­
wiek pracy nie umie długo bezczyn­
nie siedzieć wśród ozdobnych, lecz 
bezużytecznych parków miejskich. 
Wypracowując natomiast własnymi 
rękami piękno użytecznej zieleni 
uczy się nie tylko korzystać z niej, 
lecz pielęgnować ją i  ulepszać. Ob­
cowanie z przyrodą staje się co­
dzienną potrzebą rodzin pracują­
cych na działkach. A  wspólna pra­
ca wszystkich członków rodziny po­
głębia jej harmonijne współżycie.

Ostatnio G łów ny Urząd Statystycz 
ny  dokonał szacunku pogłow ia zw ie­
rzą t gospodarskich w edług stanu na 
koniec czerwca b r. Podstawą szacunku 
b y ł s-pis inw entarza żywego, przepro 
wadzony przez zarządy gm in  w  dn iu  
30.6.1947 r . Obliczenie GUS jest opar 
te na danych w  243 powiatach.

Szacunek dokonany przez GUS po­
zwala na ustalenie o ile  pow iększył 
się Inw entarz żyw y w  ostatn ich 
dwóch la tach oraz ja k ie  są_ jeszcze 
b ra k i w  te j dziedzinie w  porów naniu 
ze stanem przedw ojennym .

S tra ty , k tóre ro ln ic tw o  nasze po­
niosło w  inw en ta rzu  żyw ym  na sku­
tek w ojny,, są powoli w yrów nyw ane. 
W yrów nyw an ie  s tra t odbywa sie 
przez na tu ra lny  przyrost oraz zaku­
py w  D a n ii i  k ra jach  skandynaw­
skich, dostawy U N R R A  odgryw a ły  
ju ż  na tym  odcinku w  ro ku  bież. n ie  
w ie lka  role.

W  całej Polsce by ło  na dzień 30.6 
b r. ogółem 1996 tys. kon i (w  tym  
1.615 tys. powyżej 3 la t  —  a w iec 
zdolnych do p fa cy ); 3.056 tys. k ró w  
(byd ła  rogatego ogółem by ło  4.691 
tys.) i  4.215 tys. trzody ch lew nej. 
Owiec by ło  950 tys., kóz —  682 tys.

Na Z iem iach Odzyskanych w  koń- 
cn I  półrocza br. by ło  352 tys. kon i 
(w  ty m  300 tys. pow yże j 3 la t) ,  857 
tys. sztuk byd ła  (k ró w  —  495 tys .), 
865 tys. trzody chlewnej, 175 tys. 
owiec i  248 tys. kóz.

Pom im o poważnego zwiększenia 
się liczby zw ie rzu  gospodarskich w

osta tn im  roku , s tra ty  k tó re  zostały 
do uzupełn ien ia, są jeszcze duże. W  
stosunku do 1938 ro ku  m am y w  ca­
łe j Polsce 63 proc. kon i, 49 proc. 
k ró w , 44 proc. trzody ch lew nej, 49 
proc. ow iec i  87 proc. kóz.

Na Z iem iach D aw nych sytuacja 
jes t lepsza —  w  stosunku do ro ku  
1938 kon i m am y 73 proc., k ró w  58 
proc., trzody ch lew ne j —  70 proc., 
ow iec 75 proc. i  kóz —  122 proc.

W  stosunku do 1946 ro ku  liczba ko 
n i w  ca łe j Polsce zw iększyła  się o 15 
proc. (pow yże j 3 la t  —  o 18 proc.), 
k ró w  o 11 proc. (byd ła  rogatego ogó 
łem  —  o 20 p roc.), trzody ch lew nej 
o 58 proc., ow iec —  o 31 proc., kóz 
o 25 proc.

N a jba rdz ie j —  w  stosunku do ubie 
głego ro ku  —  p o p ra w ił się stan po­
g łow ia  zw ierząt gospodarskich na 
Z iem iach Odzyskanych. Jest to m. 
in . w yrazem  specja lne j op ieki, ja ką  
Rząd ziem ie te otacza. L iczba kon i 
na Z iem iach Odzyskanych zwiększy 
ła  się o 41 proc. (pow yże j 3 la t  —  o 
65 p roc.), k ró w  o 25 proc. (byd ła  ro 
gatego ogółem —  o 46 proc.), trzody 
ch lew ne j —  o 175 proc., ow iec —  o 
77 proc., kóz —  o 47 proc.

W  okresie od ogłoszenia tych  o f i­
c ja lnych  danych przez GUS t j .  od 
30.6 br. do c h w ili obecnej w  sianie 
pogłow ia nastąp iła  —  po łn im o pew ­
nych trudności z paszą —  dalsza po­
prawa, szczególnie je ś li chodzi o nie 
rogacizne.

dzie ogródki działkowe znajdowały 
się w  polskich rękach zaledwie w  
pierwszych latach okupacji, a póź­
niej prawie wszystkie zostały zde­
wastowane przez okupanta, lecz 
w  innych państwach jak np. w  
ZSRR czy Anglii w  okresie najgroź­
niejszej ekspansji niemieckiej, dział­
k i odegrały doniosłą rolę w apro- 
widowaniu ludności miejskiej i  za­
służyły sobie na nazwę „ogródków 
zwycięstwa".

Niemniej ważną rolę odegrały 
one w  pierwszych latach po wojnie.
Pomogły znakomicie w  zwalczaniu 
powojennych trudności transporto­
wych ri  aprowizacyjnych. Lecz po­
mimo, że powojenne trudności apro- 
wizacyjne wykazują tendencję ma­
lejącą, ilość tych ogródków i zain­
teresowanie nimi wzrasta coraz bar­
dziej. W  styczniu br. na Ziemiach 
Dawnych i Odzyskanych mieliśmy 
163.837 ogródków działkowych, 
obecnie zaś (październik 1947 r.) 
jest ich ponad 176 tysięcy.

Jakość ogródków również ulega 
stałej zmianie na lepsze. Z  suro­
wych, ogrodzonych drutami kolcza­
stymi poletek marchwi czy ziemnia­
ków, coraz częściej przekształcają 
się w  czarujące, otoczone żywopło­
tami ogródki z urozmaiconą roślin­
nością. Prymitywne ławeczki za­
mieniają się zwolna w urocze, nie­
rzadko winem czy pnącymi różami 
udekorowane altanki. A  te ostatnie, 
oszalowane lub oszklone coraz czę­
ściej służą jako domki campingowe 
lub nawet letnie mieszkania podczas 
upalnych miesięcy.

Stosunek rządu do pracy działko­
wiczów jest też zupełnie inny, niż 
dawniej.

Ogródki działkowe nie są już 
„skuteczną formą walki z bezrobo­
ciem", którego nie ma i którego w 
naszym ustroju być nie może. Ży­
w iołowy rozwój ogródków jest po­
pierany zarówno przez Minister­
stwo Opieki Społecznej, jak przez 
M in. Zdrowia i M in. Aprowizacji.
Rozwój ogródków działkowych jest 
uwarunkowany dekretem z dnia 
25.6.1946 roku. A rt. I dekretu sta­
nowi, że: „celem ogródków dział­
kowych jest spożytkowanie wolne­
go czasu ludzi pracy umysłowej i 
fizycznej oraz ich rodzin przez 
umożliwienie im zajęcia w zdrowot­
nych warunkach na działce ziemi 
i ułatwienie użytkowania tą drogą 
płodów ogrodniczych dla zaspoko­
jenia własnych potrzeb i podniesie­
nia w ten sposób swego poziomu 
zdrowotnego i gospodarczego".
Chodzi więc przede wszystkim o 
to, aby górnik, hutnik czy inny ro­
botnik po ciężkiej pracy mógł 
odetchnąć na świeżym powietrzu,
zażywając jednocześnie swobodne- i j es1 rzeczą znaną i dowiedzioną, 
go rurfw. Aby w dzisiejszych, by- | ¿e przy niektórych chorobach p£e-

Dla realizowania korzyści, płyną­
cych z uprawiania ogródków, jest 
potrzebne nie tylko zrozumienie 
rządu i  samych działkowiczów, lecz 
także współdziałanie poszczególnych 
zakładów pracy. A rt. 6 p. II dekre­
tu o ogródkach działkowych po­
wiada: „Zakłady pracy, zatrudnia­
jące więcej niż 200 osób, obowią­
zane są zakładać i utrzymywać 
ogrody działkowe dla swyeh pra­
cowników i ich rodzin".

Gdyby powyżej przytoczony ar­
tykuł. był w  pełni wprowadzony 
w życie, jedna porcja warzyw do 
zupy nie kosztowałaby dziś 20 zł, 
a bujne łany burjanów, ostów i in­
nego bezużytecznego zielska znik­
nęłyby z przedmieść a nawet i  śród­
mieść większości miast w Polsce.

Zofia Przęczek

t Dotychczasowa je dn o lita  opłata r i  
10 została zróżniczkowana i wynosi 
obecnie: za przesyłkę o wadze 2 kg 
— 50 zł, za przesyłkę powyżej 2 do 
5 kg  — 200 zł i  od 5 — 20 kg — 300 
złotych.

Ustalone powyżej op ła ty  pobierane 
są w  c h w ili doręczenia p rzesyłk i po­
cztowej.
G Ó R NICY K O P A L N I „G EN. Z A ­
W A D Z K I“  W  D Ą B R O W IE  G Ó R N I­

CZEJ W  W YŚC IG U  PRACY
W dniu. 13 października br. górn i­

cy kopa ln i „G enera ł Zaw adzki“  w 
D ąbrow ie G órniczej: Janus M ieczy­
sław, Nagaba Stefan, M arczak Jan 
i Rojek E dw ard —  zespół chodniko­
w y  w  oddziale IV  — p rzys tąp ili do 
w spółzawodnictwa z p ie rw szym i gór­
n ika m i w  przem yśle w ęg low ym  — 
Pstroskim , F rysztackim  i T ielem.

W w y n ik u  tego współzawodnictwa 
1 listopada br. osiągnęli on i w yd a j­
ność 333 proc. norm y, zarabiając na 
dn iów kę 1.275 zł.

RO BO TY M O R S K IE  W  PORTACH 
D E LT Y  W IS Ł Y

Roboty in żyn ie ry jn o  -  wodne W 
portach G dyn i i  Gdańska w  p ie rw ­
szej dekadzie br. obejm ow ały W 
pierwszym  rzędzie odbudowę nabrze 
ży i fa lochronów . Jednocześnie prze­
prowadzano robo ty  czerpalne przy 
usuwaniu zamuleń. W najb liższym  
czasie w  porcie gdyńskim  rozpoczną 
się prace związane z wydobyciem 
a m u n ic ji zatopionej przy nabrzeżach 
Polskim , P ilo tow ym  i Rum uńskim , 
a poza tym  wydobyw ane będą w ra ­
k i w  basenie M a ry n a rk i W ojennej.

O D BU D O W A M A G A ZY N Ó W  W  
G D Y N I

W porcie gdyńskim  w  c h w ili obec­
nej w ykonyw ane są końcowe prace 
ins ta lacy jne w  nowowybudowanym  
magazynie N r 2, k tó re  zakończone 
będą jeszcze w  roku  bieżącym. Od­
budowana zostanie rów nież pierwsza 
część magazynu N r 7 na nabrzeżu 
Stanów Zjednoczonych. Odbudowa 
drug ie j części tego magazynu uży­
wanego dotychczas przez U N R R A  zo 
kończona zostanie prawdopodobnie W 
początkach ro ku  przyszłego.

------ o------

Czasopisma gospodarcze
G Ó R N IK  (O rgan  C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  ZaW- 

G ó rn ik ó w ) N r  17 (31) p o ś w ie c o n y  jest 
I  N a ra d z ie  P rz o d u ją c y c h  G ó rn ik ó w  W 
K a to \. cach.

S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  P O R A D N IK  H A N D L O ­
W Y  N r  17.

S A M O R Z Ą D  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  (b iu le ty n  t lj 
fo rm a c y jn y  Z w ią z k ó w  S p ó łd z ie ln i:  ReWl 
z y jn e g o  i  S po łem ) N r  11.

Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E  (p o ra d n ik  d la  p ro  
w a d zą cych  g osp o d a rs tw a  z b io ro w e ) N r  
7—9 (10—12).

P R Z E G L Ą D  T E C H N IC Z N Y  N r  20 — p rz y ­
n os i na w s tę p ie  a r ty k u ł  „O  P o ls k i I n  - 
s ty t u t  m a te m a ty k i p ra k ty c z n e j“  p ió r *  
A . S. Ja n e ck ie g o . N r  21 „P rz e g lą d u  Tech 
n ic z n e g o “  p o ś w ię c o n y  je s t ro c z n ic y  Re­
w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j.

P R Z E G L Ą D  S K Ó R Z A N Y  (o rga n  Z . P . Skó 
rżanego ) N r  9 — 10 z a w ie ra  m . in .  re fe ­
r a t  o p ra c o w a n y  na  I I I .  Z ja z d  P rz e m y ­

s ło w y  Z . O. w  S zczec in ie  na tem a* 
„P rz e m y s ł S k ó rz a n y  na Z . O .“  i lu s tro ­
w a n y  c ie k a w y m i w y k re s a m i. 

W IA D O M O Ś C I H U T N IC Z E  (O rgan  C ZPH ) 
— N r  7 — 8.

P R Z E G L Ą D  B U D O W L A N Y  (o rga n  StoW. 
Z a w . P rz e m y s ło w c ó w  B u d o w la n y c h  R.P*) 
—• N r  8 i  9.

M O R Z E  — m ie s ię c z n ik  L ig i  M o rs k ie j N f  
10.

M Ł O D Z IE Ż  M O R S K A  — m ie s ię c z n ik  m ło ­
d z ie ż o w y  L ig i  M o rs k ie j N r  10.

G A Z E T A  C U K R O W N IC Z A  N r  17 — 18.

Młode, uspołecznione kobiety
m ajq  przed sobq wielkie zadan ie

Gdy z try b u n y  sejm owej padają 
Słowa o konieczności uprzystępn ie­
n ia  pomocy toka rsk ie j d la  wszyst­
k ic h  obyw a te li, gdy na łam ach p ra ­
sy czyta się o o rgan izacji powszech­
nej służby zdrow ia, o znaczeniu me­
dycyny społecznej, o ważności p ro­
f i la k ty k i w  ska li państw ow ej, nie 
każdy zdaje sobie sprawę z o lb rzy ­
m ich  trudności, p ię trzących Się p rzy  
rea liza c ji tych  w szystk ich  p ro jek tów . 
Owszem, pow tarza się ciągle, że w  
Polsce jest zby t m ało lekarzy, że 
szkolenie now e j k a d ry  leka rsk ie j 
jes t zadaniem w ażnym  i  p ilnym . Le 
karz, bezsprzecznie, jes t ważnym  
czynn ik iem  zarówno w  organizowa 
n iu , ja k  i  p rzy  w yko nyw a n iu  zadań 
powszechnej służby zdrow ia. G iów  
nym  jednak  fila rem , na k tó rym  
opiera się medycyna społeczna i  za­
pobiegawcza, na jw ażn ie jszym  orga­
nem  w ykonaw czym  w  organ izacji po 
wszechnej służby zdrow ia  jest P IE ­
L Ę G N IA R K A . Czy to w  szpita lu, 
czy w  ośrodku zdrow ia, czy w  w ie j­
sk ie j p rzychodn i le ka rsk ie j, praoa 
p ie lę g n ia rk i jest m otorem , k tó ry  po 
rusza ca ły  aparat leczniczy i  zapo­
biegawczy.

D la p rzyk ład u  rozpa trzym y pracę 
i  znaczenie p ie lę gn ia rk i w  szpita lu.

Lekarz  styka się z cho rym  ty lk o  
podczas obchodów, w  czasie badania 
i  w yko nyw a n ia  pew nych zabiegów 
(operacji itp.). Ca ły pozostały czas 
chory zna jdu je  się pod opieką p ie­
lę gn ia rk i. W łaśnie ona za jm uje się 
w ykonyw an iem  zaleceń leczniczych, 
organ izu je  w yżyw ien ie  chorych, dba 
o ich spokój i wygodę. P rzebyw a­
jąc całe dn ie u  boku chorych, czu­
w ając nad ich  spoczynkiem  nocnym, 
może ona pierwsza zauważyć takie  
ob ja w y chorobowe, k tó re  u jdą uw a­
g i lekarza p rzy  k ró tk o trw a ły m  ba­
daniu.

lęgnacja jest ważniejsza od lekarstw , 
n ierzadko decyduje ona o w y n ik u  
leczenia, a zawsze w ydatn ie  skraca 
jego d ługotrwałość. Znaczenie p ie ­
lę g n ia rk i w  pracy szpita la jes t o lb rzy 
m ie i  n ie  może byc przecenione.

Zupe łn ie  in n y  cha rakter ma praca 
p ie lę gn ia rk i w  ośrodku zdrow ia. 
T u  jes t ona tym  czynn ik iem , k tó ry  
na jb a rdz ie j bezpośrednio . s tyka się 
z terenem, k tó ry  idz ie  w  teren, by 
na m ie jscu zbadać w a ru n k i życia 
i  przyczyny pow staw ania chorób i 
wprowadzać natychm iastowe zm iany. 
Obok pomocy w  pracy lekarza, na 
b a rk i p ie lę gn ia rk i spada cała praca 
re jes tracy jna, ew idencyjna i  s ta ty ­
styczna, co wszak stanow i podstawę 
dla rac jona lne j p o lity k i san itarne j 
i  zdrow otnej. N ie m n ie j wdzięcznym  
polem  dzia łan ia  jest propaganda sani 
tarna, uśw iadom ienie i  ośw iata sa­
n ita rna . Ośrodek zdrow ia  bez p ra ­
cy p ie lęgn ia rek tra c i swoją rację 
bytu .

Jak im  w a runkom  pow inna odpo­
w iadać p ie lęgniarka? Zagadnienie 
to  można u jąć w  trzech punktach. 
Po pierwsze trzeba m ieć zam iłow a­
nie  do zawodu pielęgniarskiego, trze ­
ba eznć pow o łan ie do niesienia po­
m ocy chorym  i  nieszczęśliwym . Po­
w o ła n i#  to m usi w yp ływ a ć  z n a j­
głębszego współczucia każdemu c ie r­
p ien iu , z na jszlachetn ie jszych pobu­
dek hum an itaryzm u.

D ru g im  w a run k iem  jest gruntow ne 
przygotow anie fachowe do w y k o n y ­
w an ia  zawodu.

Trzecim  i  na jw ażn ie jszym  w a ru n ­
k iem  są odpowiednie za le ty cha rak­
teru . C ierp liw ość i  ta k t są rów nie  
nieodzowne p rzy  pracy wśród cho­
rych  i  c ierp iących, ja k  zam iłowanie 
do porządku i  czystości i zachowa­
n ie  w ew nę trzne j dyscyp liny. Życie 
i  zdrow ie ludzkie , powierzone rękom  
p ie lę g n ia rk i jest na jcennie jszym  skar

bem, należy się do n ich  odnosić *  
na jw iększą troskliw ością .

W Polsce pracuje obecnie około 
6.000 p ie lęgniarek. Zapotrzebowanie 
jest k ilk a k ro tn ie  wyższe. Spraw» 
uzupełn ien ia szeregów p ie lęgn ia r­
sk ich  ma pierwszorzędne znaczenie 
d la  państwa i  społeczeństwa. Z d ru­
gie j s trony zawód p ie lęgn ia rsk i W 
w a runkach  państwa dem okratyczne­
go może zapewnić u trzym an ie  wyso­
kiego poziomu życiowego i k u ltu ­
ralnego.

Żeńska m łodzież ZW M -ow a, TUR} 
owa, harcerska, pow inna zapełnić 
szkoły p ie lęgn iarstwa, by po ich u - 
kończeniu stanąć w  zaszczytnej służ­
bie na straży zdrow ia  społeczeń­
stwa.

D r A . Handelzalc

Klasyfikacja
zakładów przemysłowych

Nakładem  G łównego U rzędu Sta-ty 
stycznego wyszła z d ru ku  pub likac ja  
pt. „K la s y fik a c ja  Zakładów  Przem y­
s łow ych —  W ykaz S tatystyczny W y­
robów “ .

P ub likac ja  ta składa się z dw'ócb
części.

W  części I  podana jest jedno lita  
k la sy fikac ja  zakładów z podziałem 
na gałęzie, g rupy i rodzaje przem y­
słu.

Część I I  zaw iera w ykaz wyrobów 
dla  poszczególnych gałęzi przemysł*» 
w  ujęciu  system atycznym  i alfabe­
tycznym .

P ub likac ja  jest n iezw yk le  cenn»i 
gdyż daje podstawy do jednolitego 
opracowywania danych z zakresu »** 
ty s ty k i przem ysłow ej.

13293645
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JAK WSZĘDZIE TAK I TU
decydujq nie tylko m ięśnie — a le  p rzed e  wszystkim  g ło w a

Zasłużony aiuans robotnika stocznioiuego
I o w a

wielka cukrownia
W parze ze s ta łym  wzrostem  

P rodukc ji cukru  idzie ustawiczna i: 
rozbudowa zakładów  p ro du koy j- 1 
Pych. W  ub. tygodn iu  u rucho­
m iona została na Z iem iach Odzy­
skanych nowa, w ie lka  cukrow n ia ,
W Ł A G IE W N IK A C H  na Śląsku.

Nowa cukro w n ia  —  m im o po­
ważnych zniszczeń — została nie 
ty lko  odbudowana, ale system sa­
mej p ro d u kc ji został znacznie u - 
łepszony. C ukrow n ia  w  Ła g iew ­
n ikach przerabiać będzie dziennie 
10.000 q buraków .

Do współzawodnictwa w  pracy w 
stoczni gdańskiej przystąpiło 1.300

W Białymstoku tanieje
W B ia łym stoku  zanotowano ostat­

nio na rynkach  dużą podaż a rty k u - 
ro lnych , co w p łynę ło  znacznie na 

*niżkę cen. Cena masła waha się od 
^00 do 450 zł. L i t r  śm ietany kosztu je 
100 zł. Ja ja  po 12 zł sztuka. K a r­
tofle —  600 zł m etr.

Ob. Franciszek Kiełsznia

młodych robotników. Stanowi to 47 % 
ogółu zatrudnionych.

W  dziale remontu maszyn okręto­
wych na czoło współzawodniczących 
ze sobą robotników wysunął się ob. 
Franciszek Kiełsznia, wykonywujący 
normę pracy średnio w 150%.

Przez pewien czas ob. Kiełsznia za­
stępował przy pracy chorego bryga­
dzistę. Produkcja prowadzonej przez 
niego brygady nie tylko, utrzymała się

Pod czułą opieką
Zatrudniono go 
według specjalności

W edług wiadomości, z b ry ty js k ie j 
s tre fy  okupacyjne j, k rw a w y  k a t ’ cie­
szyńskiego ludu, sekretarz C ripo i  
SD Hans Schwam, pe łn i tam  funkc je  
po lic jan ta  niem ieckiego. K a tow icka  
kom is ja  do badania zbrodn i n iem iec­
k ich  zbiera dane o w ystępnej dzia­
ła lności „k rw aw ego Hansa“ .

j Ę  m m i s a i n § S i € K  § k k K * f M n i s > t * i

Gdu popsuł się dźujig...
W  budce kranisty zawrzało. To 

mechanik obsługujący halę bębnów 
d°padł ostatkiem tchu do automatu 
bezpieczeństwa i wyłączył prąd.

Strzałki zegarów opadły nieru- 
chorno i dźwig zesztywniał w  bez- 
rt*chu. Tylko olbrzymi 5-tonowy 
«hwytak kołysze się na długiej sta- 
lewej lin ie . Całe szczęście, że pu- 
%  a nie z rudą. Dźwig stanął.

— I znowu, psiakrew, wyłączyli 
P*ąd! — padają • wokół przekleń­
stwa. — A  przecież tak ładnie pra­
cował.

Umorusani robotnicy powyłazili
* czeluści statków, kręcą papierosy
* debatują...

Przyczyna prosta. To nie prąd 
Winien. Twarda stalowa lina, kie­
dyś już przekręcona, pękała na 
^bn ie  i tylko kilka słabych splo- 
tów trzymało się resztkami. Czujne 
°ko kranisty dojrzało niebezpieczcń- 
stwo i wstrzymało bieg zębatych 
bębnów. Statek, dźwig i  ludzie, 
którzy tam na dole pracowali zo- 
stali uratowani.

N A D C H O D Z I PO G O TO W IE

Krótki lakoniczny raport: Dźwig 
Nr 4 nieczynny. Lina wyciągowa 
Pękła na bębnie. W ypadku nie było.

Po cienkich przewodach płyną 
tózkazy do pogotowia warsztato­
wego. Zmienić linę na dźwigu, 
Szkodzenie zaplisować i  zbadać 
Przy czyny.

Nadjeżdża pogotowie. Z  podręcz-

w  u b ie g ły m  m ies ią pu  w s p ó ł 
h, ^ W d & n ie tw o  p ra c y  p rz y  b u d o w ie  tu n e  
*u ^  Ż e g ie s to w ie  d a je  d osko n a łe  re z u lta -  

Z e s p o ły  pod  k ie ro w n ic tw e m  m a js tra  
S zym a ńsk ie g o  i  te c h n ik a  M a ria n a  
s y s te m a ty c z n ie  p rz e k ra c z a ją  n o r-  

u s ta lo n e  p rzez  k ie ro w n ic tw o  ro b ó t.

^  c iąg u  p a ź d z ie rn ik a  p rz e s ie d li ło  się 
z w o j.  k ra k o w s k ie g o  na Z ie m ie  O dzy- 

•*cane 2.393 osoby. W o je w ó d z k a  Rada N a- 
uow a u c h w a liła  10 zapom óg po  50.000 z ł 

du.-Zak:uP in w e n ta rz a  żyw eg o  d la  p rzes ie - 
U4̂ hców.

'V  n ad ch o dzą cym  sezonie z im o w y m  
d o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T a trz a ń s k ie  od  -  

d o  u ż y tk u  s c h ro n is k a  w  Z w a rd o n iu  i 
S k rz y c z n e m , w y re m o n to w a n e  ko sz te m  
•000 z ł.

p ie rw s z y  ro k  S tu d iu m  S pó łd z ie lcze  
8°  u n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  p rz y -  

I rh L 400 s tu d e n tó w , w  ty m  46,5 p ro c . m ło -  
ieży  c h ło p s k ie j i  18,5 p ro c . ro b o tn ic z e j.

* * *  D w o rc u  G łó w n y m  w  K ra k o w ie  o- 
1 h • a r ta  zos ta ła  s ta c ja  o p ie k i nad  m a tk ą  
tn i? x ie c k ie m > zo rg a n izo w a n a  p rzez  zarząd 

ue3ski S O L K .

fe

r<*nment murów miejskich z basztą 
Paramonilców w Krakowie.

nego zaporu auta wyrzucają monte­
rzy bębny zapasowej liny i  skrzy­
nie z narzędziami. Stary instruktor 
ogląda robotę, która do łatwych nie 
należy. Trzeba zmienić olinowanie 
na wysokości 50 metrów nad wodą.

SPADO CHRO NIARZE PRZY 
PRACY

Ludzie wyłażą po żelaznych li­
nach na zawieszone między niebem 
a ziemią ramię dźwigu. 50 metrów 
nad wodą, w  powietrzu, trzeba w y­
konać najcięższą pracę — przeciąg­
nąć liny przez koła wystających na 
zewnątrz konstrukcji wysięgu.
HI Si -*•

„Spadochroniarze , bo tak ich na- 
zywają, nie boją się. Sprawnie za­
wiśli na pasach bezpieczeństwa pod 
ramieniem wysięgu. Krótkim gwiz­
dem podali komendę.

Już tylko na hamulcach jedzie 
kranista na dół. Musi przecież opu­
ścić chwytak i  zahaczyć do starej 
liny nową, by ją wyciągnąć do spa­
dochroniarzy. Stalowa lina to całe 
dziesiątki maleńkich lin różnostron- 
nie skręcanych. Każda z nich ma 
swoją wytrzymałość. Razem skrę­
cone mają taką moc, że dźwig pod­
nosi 50 ton. Tworzą one żyły i-mię­
śnie stalowego ramienia dźwigu, 
pracującego za tysiące ludzi.

W Z O R O W A  RO BO TA
I znowu zawrzało w  hali bęb­

nów. Już lina doszła do spadochro­
niarzy, a ci sprawnie wprowadzili 
ją w  rowki koła i pchnęli dalej na 
bębny. Stara, spracowana emerytka 
spływa teraz raptownie na dół, 
ściągana przez licznych robotników. 
Równomiernie, aż do błyszczącego 
od pracy bębna, gdzie zaśrubowane 
końce trzeba zluzować i  założyć 
zwykłą linę, by -się nie wyiwała 
i  kogoś nie zabiła.

To już robią fachowcy. Sam in­
struktor odpina i  zapina klamry bęb­
na. Teraz wprowadzają nową linę, 
którą już wciągnęli przez wszystkie 
rolki 1 koła. Na dole zdążyli zało­
żyć i zaplisować drugi koniec do 
chwytaka.

Zagrały znowu automaty... Ze­
gary w  budce kranisty raptownie 
podskoczyły, aż dźwig zatrząsł się, 
nabrał ruchu. Nowa, mocna lina, 
już śląskiej produkcji, na wolnych 
obrotach nawija się na bębnie zę­
batym, jak stalowy wąż.

Mechanik zmazuje ją tłustym 
smarem. Lekko skrzypią naciągane 
żyły i  chwytak skacze do góry.

Z A D A N IE  W Y K O N A N E
Zniknęli spadochroniarze i mon­

terzy pogotowia. Czeka ich na 
pewno nowe zadanie. A  może tele­
fon zameldował jakieś nowe uszko-

Jteoszenia drobne
p t? i® C ID E L K A  C h o in k o w e  
C» b ro k a to w a n e  p o le -

y tw ó rn ia  Ł ó d ź , P io t r -  
112. 267-B

POMÓŻ AKADEMIKOWI 
W TYGODNIU sTUOENTI

dzenie. Pracy przecież w  bród, bo 
wszystko stare, zużyte, bez kon­
serwacji.

Jak to robią dźwigowcy szczeciń­
scy, jest to ich wyłączną tajemni­
cą, którą nawet starzy fachow­
cy nie prędko podpatrzą. Jakoś to 
u nich wszystko gra, każdy chwy­
ta się za swoją, już przydzieloną 
pracę.

— Sprawne te nasze mechaniki — 
zagadał stary nudziarz Bartek do 
kolegi we wnęce statku, podczas 
krótkiej przerwy, gdy chwytak pod­
leciał do góry z radą;

— A n i. dwóch godzin nie trwa­
ło — dokończył Tomasz.

— Ano weźmy się, bo twa po­
dlegnąć szkodę.

Jęczy . tylko dźwig i  wypluwa na 
barki pełne hausty rudy. Robociarze 
odwalili zwłokę. N ie może być prze­
stoju.

Zdążyli 40 m inut przed czasem.
Jan W ó r

na tym samym poziomie, ale nawet 
podniosła się znacznie. Ostatnio maj­
ster działu wystąpił do dyrekcji z 
wnioskiem, aby zdolnego pracownika 
mianować na stałe kierownikiem bry­
gady. Dyrekcja ustosunkowała się 
przychylnie do tego wniosku.

Na uwagę zasługuje fakt, że ob. 
Kiełsznia przyszedł do pracy w swo­
im dziale jako robotnik niewykwalifi­
kowany. W  przeciągu 2-letniej pracy 
dzięki osobistym zdolnościom i dob­
rym chęciom nauczył się dobrze swe­
go zawodu. Obecnie pracuje przy re­
moncie statku s/s „Borysław“ .

Obok Kiełszni w  pracy działu re­
montu maszyn okrętowych na czoło 
zespołu wysunęli się ob. ob. Paweł 
Engler, wykonywujący normę w 
140%. Julian Pawlonka — 135% nor 
my, Antoni Tępski — 130% normy, 
Stefan W irkun •— 130% normy.
Nadmienić również należy że znacz­
nie wzrosło bezpieczeństwo pracy w 
stoczni. Jest to w  dużym stopniu wy­
nikiem współzawodnictwa pracy, któ 
re na sprawę tę położyło duży nacisk.

(m)

Przeładunek u) porcie szczecińskim

K A T O W IC K IE  „S P O ŁE M “  
O D K R Y ŁO  T A JE M N IC Ę  
PERPE TUU M  M O B IL E  

Tajem nica ta  jest zupełn ie prosta 
—  bierze się kosy, pochodzące z im ­
po rtu  z A u s tr ii,  a przeznaczone dla  

ro ln ikó w , sprzedaje się 
je  na pasku, odpowied­
n io  zarabiając, następ­
nie  te- same kosy kupu 
je  się u  tych samych 
kupców, k tó ry m  się je 
sprzedało, o trzym ując 
wzam ian od tych  k u p ­
ców tzw . w  kup ieck im  
języku  p row iz ję , co w  
przetłum aczeniu na ję ­

zyk  potoczny b rzm i łapówka, po czym 
sprzedaje się ciągle te same kosy ro i 
n ikom  po cenie, odpowiednio do 
wszystkich zaw artych w  międzyczasie 
transakc ji, wyższej. B liższych w y jaś­
n ień o gen ia lnym  a prostym  w yna-

Muzeum walki i męczeństwa
Sukcesy i ofiary Arm ii Ludowe) na Śląsku

Przy W ojewódzkim  Kom itec ie  PPR 
w  Katow icach powstało Muzeum, 
poświęcone bohaterskie j w a le t h o j­
ności śląskiej, zorganizowanej w  od­
działach G w a rd ii Ludow e j i  A rm ii 
Ludowej, tzw . 5 obwodu śląskiego, 
k tó ry  dz ia ła ł ną  tym  teren ie w  ekre 
Się 1940 — 1944 r .

W  dziale pam ią tek historycznych 
zna jdu je  się broń. używana przez 
gw ardzistów  w  p ierw szym  okresie 
w a lk , k iedy musiano w łasnym  prze­
m ysłem w ykonyw ać ręczne granaty 
1 m iny. Obok umieszczono zdjęcia, 
— w yko le jone pociągi niem ieckie, 
zwalone s lupy wysokiego napięcia — 
dzieło owych p rym ityw n ych  środ­
ków  w a łk i.

Dalsze eksponaty — to ju ż  zdoby­
te na w rogu pepesze, ka ra b iny  m a-

saynowe, p is to le ty . Duża plansza 
z w ykresam i i  cy fra m i w ykazu je  na 
pi-ętość w a lk  i  ilość s tra t: PO NAD 
6 TY S IĘ C Y  P A R T Y Z A N T Ó W , zg ru ­
powanych na teren ie Śląska, doko­
nało 178 A K C J I ODW ETOW YCH, 
w yko le iło  45 PO CIĄGÓ W , zniszczy­
ło 140 W IE Ż  W YSO KIEG O  N A P IĘ ­
C IA , dokonało szeregu napadów na 
posterunki p o lie ji, bu dynk i w o jsko ­
we, urzędy itp . S tra ty  w ynos iły , po­
za zab itym i w  walce, 7*0 ln dz i za­
mączonych w  gestapo 1 1.300 w trą ­
conych do w ięzień. W śród o fia r nie 
mało zginęło kobiet, k tó re  w a lczy ły  
na ró w n i z mężczyznami.

M uzeum  udz ie liło  w ie le  m iejsca 
podziem nej prasie („T ryb un a  Robot­
nicza“ , „T ryb u n a  W olności", „T ry b u ­
na G w ardz is ty“  i inn.), m ob ilizu jące j 
do bezwzględnej w a lk i z okupantem.

lazku udzie la ją : z-ca dyrek to ra  O kr. 
Oddz. Rolniczego „Społem “  w  Kato* 
w ic lfach H . Zagrodzki i  urzędnicy te­
goż odzia łu: P iekarsk i, K is ie liń sk i, 
M achow ski i  Roguski.

M IK O Ł A J C Z Y K  K R A D Ł  T A Ś M Y  
F ILM O W E

Na 4 la ta  w ięzienia skazany został 
Józef M iko ła jczyk , dyżu rny ruchu  na 
stac ji C ienin, k tó ry  z transportu  ko ­
lejowego sk rad ł 5 skrzyń z taśm am i 
film o w ym i.

K R Ó L SALO M O N  B Y Ł  M Ą D R Y
We W roc ław iu  toczy się dochodze­

nie  w  spraw ie p raw  dwóch m atek do 
jednego niem owlęcia, do którego o- 
byćlw ie się przyznają. Helena Główne 
cka tw ie rdz i, że J u lia  
F ied lenderow a uk ra d ła  
je j dziecko pod pozo­
rem  zabrania go do 
żłobka, zaś pozwana 
tw ie rdz i, że dziecko 
jest je j.  O bydw ie k o ­
b ie ty  zostały m atkam ' 
w  okresie m n ie j w ięce j 
ty m  samym. Ana liza 
k rw i,  k tó rą  przeprowa­
d z ił św ia tow e j s ław y mikrobiolog, 
pro f. H irsch fe ld  n ie  da ła  żadnych re ­
zu lta tów  —  ponieważ w szystkie za­
interesowane osoby posiadają tę sa­
mą grupę k rw i.  Dochodzenie w taje­
m niczej spraw ie toczy się nadal.

Do walki
z resztkami niemczyzny

W O polu odbyło się wspólne ze­
branie a k tyw u  PPS i  PPR. Na ze­
b ran iu  oprócz ak tua lnych  zagadnień 
om ówiono sprawą wzmożenia w a lk i 
z resztkam i niem czyzny na Opolsz- 
czyźnie. W  uchw a lonej rezo luc ji oby 
dw ie p a rtie  robotnicze stw ierdza ją, 
iż N iem cy sta ra ją  się przeniknąć do 
Polski 1 szkodzić je j przez a k ty  dy ­
w ers ji, w rogą propagandę i  sabotaż 
gospodarczy.

1

■  0® óHżpłi warsztatów 
samochodowych

obecnie organ izu jących się na teren ie 
w o j. gdańskiego,

p o t r z e b n i  są:
inżyn ie row ie , technicy, m ajstrow ie , monterzy 
oraz bucha lte rzy i  pracow nicy ad m in is tra cy j­
no -  hand low i, na w arunkach  dó omówienia. 
Zgłoszenia k ie row ać do P. A. P. w  Warszawie, 
u l. P ierackiego 11 pod „B A Z Ą  SAM O CHO ­
D O W Ą “ . 350-B

T

Centrala Tekstylna
=  HURTOWNIA W GDAŃSKUE
przystąpiła do wyprzedaży hurtowej arty­
kułów włókienniczych po cenach znacznie 
obniżonych w P o d  h u r t o w n i a c h :

TCZEW —  ul. Rybacka 25, teł. 10-68 
KOŚCIERZYNA — ulica Gdańska 15 

tel. 42,
MALBORK —  ulica Mickiewicza 32.

Akcją wyprzedaży objęte są materiały weł­
niane o zawartości 50 i 60 procent wełny;

ubraniowe
kostiumowe obniżka o 30% — 60%
płaszczowe
sukienkowe
stożki i kapeliny —  obniżka o 50% 
chodniki Żakard — „ o 40%
chodniki Boucłe — „ o 60%
worki — „ o 40%
juta rzadka — „ o 60%
Wyprzedaż po cenach zniżonych rozpo 

czyna się od dnia 12.11.1947 r. i trwać bę­
dzie przez okres dwu tygodni.

Prawo nabycia wymienionych towarów 
po cenach zniżonych pos:adają tylko insty­
tucje handlowe, sektora państwowego > 
społecznego. 333 - B. j

Z A W IA D O M IE N IE
Centrala Tekstylna Hurtownia w Gdań­

sku zawiadiamia, że wyprzedaż listopado­
wa artykułów włókienniczych —  metra­
żowych po cenach zniżonych została za­
kończona. Zostały jeszcze na składzie nie­
wielkie ilości stożków, ubranek cajgo- 
wych chłopięcych, fig dziecięcych i chłod­
ników.

Termin wyprzedaży hurtowej na te arty­
kuły upływa z dniem 17 listopada br. Po 
tym terminie ceny zniżone nie. będą obo­
wiązywały.

W związku z uprzednimi ogłoszeniami
0 wyprzedaży wyjaśniamy, że podane ce­
ny hurtowe były cenami wyrywkowymi, 
orientacyjnymi. Wszystkich artykułów
1 wszystkich cen nie mogliśmy podać 
z uwagi na rozmiary ogłoszeń.

'  368-B

W Ę G O R Z  “
Hurtowy Handel 
Ryb M o rsk ich

i. M I E L C U S Z H Y
G D Y N I A

Port Rybacki ul. Rybacka
Telefony: 219-56 i 273-12

Oddziały Skupu na całym Wybrzeżu 
Polskim

Odział Kołobrzeg 
tel, nr 51

Oddział Katowice 
Hala Targowa

Własna wędzarnia o 24 piecach 
Władysławowo — Port 

Poleca wszelkie ryby morskie

a SPORT IM PO R T
352—B

T O W A R Z Y S T W O
DLA POŁOWÓW MORSKICH 
i HANDLU ZAGRANICZNEGO

9999 A ß K Ä
1 S p ó ł k a
S z o gran iczoną o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
% G D Y N I A  34» -

9
tí
U

i
0
%

: l

Przetarg nieograniczony
Główny Urząd Morski ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę i częściowe 
składowanie węgla i koksu w Gdyni i Gdań 
sku oraz ewent. we Wrzeszczu.

Opał ten przeznaczony jest dla bunkro­
wania taboru pływającego jak również do 
zaopatrzenia obiektów lądowych, przede 
wszystkim w Gdyni, Gdańsku i Wrzeszczu 
oraz w portach i placówkach podległych 
Głównemu Urzędowi Morskiemu na tere­
nie administracyjnym województwa Gdań­
skiego, do których to placówek dostawa 
odbywa się w ograniczonych ilościach.

Oferty w zalakowanych i zapieczętowa­
nych kopertach należy składać w terminie 
db 27.11.1947 r. w Oddziale Gospodar­
czym Głównego Urzędu Morskiego Gdańsk 
— Wrzeszcz ul. Grunwaldzka 47, gdzie 
również można otrzymać szczegółowe pod­
kładki ofertowe i informacje. Przetarg od­
będzie się tamże dnia 28.11.1947 r. o go­
dzinie 12.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie 
Kasy Urzędu Skarbowego na opłacone wa­
dium w wysokości zł 50.000.

Główny Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na oferowane warunki draż unie­
ważnienia przetargu bez podania powodu.

356-B ,



Str. 8 I
„JAJKO” w „PRZEKROJU”
czyli wesoła opowieść o ponurych sprawach

Od pewnego czasu poczytny ty ­
godnik „P rz e k ró j"  k a rm i swych czy­
te ln ikó w  odcinkową powieścią am ery 
kańską pt. „J a jk o  i  ja “ . Książka na­
leży do „best-see lrów “ , czy li n a jb a r 
dziej poczytnych w  Am eryce. Po 
dwóch la tach egzystencji doczekała 
rią  30 wydań, jest tłum aczona n ie ­
m al na wszystkie ję zyk i św iata, na­
kręcona na f ilm , streszczona itcL, co 
wskazuje, że w a rto  się n ią  zain tere­
sować bliżej.

M o tto  Szekspira: „T aką  p o w in ­
ność, ja k  poddany księciu, w inna  ko 
b ieta okazać m ężow i", jest, sądząc 
z w ydanych dotychczas odcinków  
g łów nym  problem om  powieści. N ie 
um nie jszając Szekspira, k tó ry  ży ł i 
p isał na przełom ie X V I i  X V I I  w ie ­
ku, prob lem  powieści w ydane j i  czy 
tanej. masowo w  „postępow ej“  Am e 
ryce, k tó ra  dotychczas uważana b y ­
ła  za k ra j em ancypacji kob iet, jest 
nieco dziw ny.

Powieść apoteozuje domową pracę 
kob ie ty, ca łkow ite  podporządkowanie 
*i«i je j mężowi, spełn ianie przy n im  
ro li drugorzędnej, pomocniczej. Są 
to w  am erykańskie j pow ieści m o ty ­
w y nowe, zwłaszcza, je ś li przypom ­
nieć samodzielne, boryka jące się z 
losem, n ie  gorzej n iż  mężczyźni, bo­
ha te rk i z licznych pow ieści Fanny 
Hurst, czy bo jową Scarlet w  popu 
la m e j w  Polsce powieści „P rzem i­
nęło x wiatrem". Ody więc boha­
terka wypoczywa po codziennym  szo 
row an iu  podłogi, p ran iu , czy rob ie­
n iu  n iezliczonych Ilości wecków, 
gdy na każdym  k ro k u  przyznaje swą 
niższą — n iż  je j męża in te ligenc ję  1 
zaradność, gdy rezygnu je z książek, 
a bierze się za ha ftow an ie  serwetek, 
m im o w o li narzuca się m yślom  czy­
te ln ika , że rzecz dzieje się n ie  w  A -  
meryce, a w  k ra ju  „trzech K "  
(K inder. K irch e  i  Kuchę).

Losy bohaterów, ja k  na stosunki 
am erykańskie, rów nież uderza ją no­
wością. M łody  in te lig en t ' poślubia 
pannę, k tó re j je dyn ym i um ie ję tno­
ściam i są gra na fo rtep ian ie  i  e- 
legancki try b  życia. Za Wspólne osz-

Książkf nadesłane
Spółdzielni» Wydawnicza „Wiedza1 

Warszawa, 1947 r.
AN DRZEJ STRUG. —  „Ludzie 

podziemni", str. 214.
PO LA GO.TAW ICZYNSKA. —  

„Ziemia Elżbiety", str. 204.
CHARLES K IN G 8L E Y . —  „Na 

pędbój świata", str. 280.
A N A TO L W IN O G RA DÓ W . —  

„Potępienie Paganiniego", ' str. 
462.

K A R IN  M IC H A E LIS . „Dzie- 
oi S N yharn ", str. 200. fcU

M IE C Z Y S ŁA W  ZA W A D K A . —  
„Stefan Okrzeja 1886— 1905“, str. 
41.

BA LZAC . —  „Historia w ielko­
ści i upadku cezara Birdteau", 
str. 229.

F A N N IE  HURST. —  „Im itacja  
życia", str. 403,

R. K IP L IN G . —  „Księga Dżun­
gli", str. 302.

E M IL  ZOLA. —  „Germlnal", 
tom I  1 n , str. 447.

czędności k u p u ją  fe rm ę w  odludne j 
oko licy, lecz byn a jm n ie j n ie  po to, 
aby spędzić w  n ie j beztrosko k ilk a  
tygodn i w  roku , lecz by poświęcić 
się dochodowej ho do w lii kur. 
Znane w  am erykańskich pow ie­
ściach i f ilm a ch  „życie na ło ­
n ie  na tu ry , rąbanie drzewa, noszenie 
w ody itd . w  powieści „Ja jko  
ja “  nie rob ią  już  wrażenia cam pin­
gu, lecz c iężkie j w a lk i o byt. P rzy ­
jem ności palenia w  zepsutym piecu 
suszenie b ie lizny  w  z im nej i  w ilg o t­
nej kuchn i, czy uc iąż liw e pielęgno­
wanie zdychających kurcząt, należy 
chyba uważać za w ą tp liw e , zwłasz­
cza, je ś li trw a ją  bez na dz ie ji na 
zmianę losu. W szystkie te w a ru n k i 
ja k k o lw ie k  znoszone przez bohate­
ró w  z am erykańsk im  optymizmem, 
nasuwają m yś li o pauperyzacji.

M yś l tę po tw ie rdza ją  py tan ia  bo­
h a te rk i powieści:

Dlaczego to w łaśnie stało się ce 
lem  p ie lg rzym k i szarego cz łow ie­
ka? Czy dlatego, że nad życiem  n ic  
m ai każdego człow ieka w is i cień 
u tra ty  posady 1 b ra ku , pieniędzy 
na m ieszkanie i  Jedzenie d la  ro ­
dziny, podczas b iedy fe rm a k u ­
rza w yd a je  się otoczona aureolą 
perm anencji?
N iestety pierwsze w rażenie w id o ­

k u  w s i am erykańsk ie j rów n ież  nie 
jest wesołe:

„B ia ło -cza rne  H o ls te lny  1 opusz­
czone fe rm y b y ły  dom inującą nu
ta w  kra job raz ie  i  według Doba, te 
pierwsze b y ły  odpow iedzialne za
drugie. D o lina  kiedyś szczyciła się 
na jp iękn ie jszym i stadam i H olste ł 
nów w  ca łym  k ra ju  1 fe rm erzy po 
rc b il ł w ie lk ie  inw estyc je  w  zaro 
dową gospodarkę, a gdy ileś tam  la t 
temu, ryne?i na H o ls te iny  się *za 
łam ał, w ie lu  z n ich  zbankru tow a­
ło. Ci, k tó rych  n ic  załam ał k rach  
na ryn ku , zosta li prędko poskro­
m ieni przez zakaźne ron ien ie  1 g ru  
źlicę, szerzącą się w  ich stadach i  
przez rządow y p lan drenowania, 
k tó ry  obciąży! ich ziem ię w ie lk i­
m i podatkam i. W  dodatku m ie li 
on i c iąg ły  prob lem  sprzedaży.«“  
N iewesołe są też w id o k i poszcze­

gólnych ferm :
.„..kwadratowy dom, niegdyś w l 

dooznlc malowany na jasnozielo­
no, stodoła; która a trudem w y­
zierała ponad olbrzymią kupę na­
wozu, zwaloną pod je j ścianami i 
dziwaczna kolekoja różnych zabu­
dowań, skleconych do kupy z cze 
cokolwiek, co popadło pod rękę". 
Podobnym i fragm entam i t ła  przet 

kana joc t : cała- powieść, a p rz y n a j­
m n ie j . dotychczas drukow ane w  
„P rzekro ju“  odcinkL P o tw ierdza ją  

one w rażen ie stałego? upadku zamoż 
noścl, n iepoko ju  o przyszłość, a jed­
nocześnie cofania się gospodarczego 

ku ltu ra lnego . W rażenia te  potęgu­
je m rożący k re w  w  żyłach fragm en- 
c ik  o re g u la c ji urodzin:

—  „Nie będzie ten, to będzie ja ­
kiś inny. A  Jak nie mogą nikogo 
znaleźć, to same robią poronienia. 
Szpital jest nim i ciągle przepeł­
niony. Haczyki, druty, szpilki od 
kapeluszy".
N a jba rdz ie j przygnębia jące wraże 

nie ro b i opis obozowiska Indy jsk ie ­

go. Nałogowo p iją cy  samogon męż­
czyźni, gryzące się w za jem nie dzle- 
dzi, zgrzyb ia ła  staruszka pokazująca 
k ik u t  chorej wenerycznie w nuczki, 
składa ją się na iście dan te jsk i obraz.

Dotychczas znana czyte ln ikom  po i 
Skim część powieści „J a jk o  i ja “  jest 
k lasycznym  obrazem w s i w  us tro ju  
kap ita lis tycznym  i  po tw ierdza p ra­
wa rozw o ju  ekonomicznego, k tó re  są 
tak ie  same w  każdej długości i  sze­
rokości geograficznej. Powieść by ła  
by w ięc godna czytania, gdyby nie 
na iw na i  nonszalancka postawa au­
to rk i.  Postawa, ch w ila m i naw et b a r­
dzo niesmaczna, zwłaszcza w  odnie­
s ie n i^  do ludz i ko lorow ych. P ija n y  
In d ia n in  na p rzyk ład , ma Zamiar 
zgwałcić bohaterkę powieści, lecz się 
rozm yśla i zaprasza ją  na ucztę. Bo­
ha te rka  po p rzybyc iu  do w s i in d y j 
sk le j i  po p rzy jrze n iu  się je j nędzy,

postanawia w ięcej ju ż  n ie  przy jaźn ić  
się (!) z ko lo row ym i. —  A  cóż za du 
by smalone, faszyzmem« podszyte!

P rzebrnę liśm y zaledwie przez 
trzynaście odcinków  powieści „J a j­
ko i ja “  i  trudno  nam  teraz osądzić, 
czy bohaterka rozw iedzie się z mę­
żem i  skaże się na ewentualne bez 
robocie w  mieście, czy też zostanie 
dożywotn ią „dom ową k u rą “ ? Czy je j 
przedsiębiorczy mąż zba nkru tu je  i  o 
puści z trude m  odrem ontowaną fe r­
mę, czy też zostanie k ró le m  ja k ie ­
goś ja jkow ego tru s tu  1 przyczyn i się 
do ru in y  i ta k  ju ż  ledw ie  „z ip ią ­
cych" sąsiadów, czy też jeszcze inny  
„happy end" przedstaw i nam  op ty ­
m istycznie uśm iechnięta autorka?

D z iw i nas ty lk o , dlaczego „P rze­
k ró j"  d ru ku je  tę powieść, anonsując 
ją  ja ko  wesołą i  pogodną.

Zofią Frzęczek

lali 315.8'm
n i w a  W ło d a w

W idać ją  z daleka. Jeśli się je -  
dzie od s trony  W roc ław ia  zbliża się 
k u  nam  coraz w iększa na tle  s łyn ­
ne j w  legendach podw roc ław sk ie j ko 
pu laste j góry „S ob ó tk i“ . G óru je  nad

140 m etrowy maszt antenowy W rocła­
w ia »konstruowany t  drzewa jes t je d ­

nym  z najwyższych w Europie

horyzontem  ja k  sym bol. Jest to  nasza 
na js iln ie jsza  1 najnowocześniejsza 
rad iostac ja  —  Ż uraw in , 20 km . od 
W rocław ia .

Sprzęt ra d io w y  p rzy jecha ł do nas 
z A m e ry k i w  pocz. w rześnia br. B y ło  
go 5 wagonów. O ddany został od ra  
zu opiece Polaków. Cudzoziemskie 
maszyny 1 urządzenia zw yk le  m on 
tu ją  specja liści cudzoziemcy. Tę ra ­
diostację od „ r “  do „a "  zm ontowa- 

nasi p racow nicy pod k ie ro w n ic ­
tw em  inż. Bolesława F a fa ry . N ie  by 
lo  to  zadanie ła tw e , ty m  bardzie j, że 
trzeba by ło  pokonyw ać odległość 
ód m iasta, p rzy  b ra ku  kortiun ikae ji.

U zyska liśm y nie  ty lk o  sprzęt ame 
rykańsk i, lecz rów n ież licencję  na 
p rodukc ję  i  m ontaż następnych sta­
c ji wg. tego wzoru. Radiostacja w  
Szczecinie będzie w ięc siostrą w ro ­
c ław skie j, ale Już ca łkow ic ie  polską.

—  Na czym polege nowoczesność 
stacji?

—  N ie m a maszyn w iru ją c y c h  
Chłodzenie lam p odbywa się p rzy  po 
mocy pow ietrza. D z ięk i tem u znacz­
nie m n ie j trzeba urządzeń pom ocni­
czych, n iż w  innych  naszych rad io ­
stacjach. Nowoczesność polega też na 
ca łkow itym  zautom atyzowaniu. N a­
ciśnięcie jednego guziczka zastępuje 
szereg czynności, w ykonyw anych 
gdzie indzie j.

—  Słyszeliśmy, że stacja ma ba r­
dzo duży zasięg, —  80 k ilow a tow a , 
D zięk i czemu?

— Ten da lek i zasięg jest n ie  ty lk o
zasługą nowego am erykańskiego na­
da jn ika , ale ł  m asztu antenowego 
wysokości 140 m. m. k.

Typujcie ta k -a  możecie wygrać
w kołśksirsle „Zgadnij

W  numerze w czorajszym  zamieści­
liśm y  w  naszym dzia le sportow ym  k u  
kon konkursow y „Z gad n ij, k to  w y ­
g ra “ . Dziś postaram y się pomóc w  ty  
pow aniu naszym czyteln ikom .

I  tak : ja ko  p ierw szy num er n iedzie l 
nych spotkań w ym ien iony  jest mecz 
A K S  z „W a rtą “ . Spotkanie powyższe 
toczy się w  ram ach g ie r fin a ło w ych  
o m istrzostw o Polski. D rużyna cho­
rzowska przystępuje do tego spotka­
nia  osłabiona b rak iem  swoich na jlep  
szych p iłk a rz y : Barańskiego, P v tla  i 
Spodziel, k tó rzy  zosta li przez v M lz ia l 
g ie r 1 dyscyp liny  P Z P N -u  z d y s lW a lif i 
kow ani. Zdaw ało by się, że „W arta  
pow inna w y jść  z tego spotkania zw y 
cięsko, zwłaszcza, że w  ubiegłą n ie ­
dzielę w  tow a rzysk im  spotkaniu poko 
na ia „C racov ię “ , a A K S  m im o he­
ro iczne j postawy uleg ł k rako w sk ie j 
„W iś le “ . T ypu jem y „W a rtę “ , aczkol­
w ie k  niespodzianka ze s trony  A K S  
nie  jes t wykluczona.

Jako d ru g i num er w  konkurs ie  u - 
mieszczono mecz o wejście do L ig i, 
Legia —  (W arszawa) —  „R uch“  (W ie l 
k ie  H a jdu k i). Oba zespoły m ają za­
pew n iony awans dó e x tra  k lasy  
Mecz w arszaw ski ma raczej charak­
te r spotkania o m ora lne m istrzostw o 
g rupy. Pow ażnym  atu tem  „L e g ii“ jest 
w łasne boisko, jednak osta tn i je j 
mecz z łódzk im  „W idzew em “  nie 
m ógł zadowolić. T ypu jem y „Le g ię " 
chociaż „R u ch " może spłatać fig la  i 
nasze p rzew idyw an ia  w z ię łyby  w ó w ­
czas w  łeb. Na trzecim  m ie jscu kupo 
nu konkursowego zna jdu je  się spot­
kan ie  „L e c h ti"  —  Gdańsk z „T a rn o - 
v ią “ . „L e ch ia " ja k  dotychczas dała 
się poznać ja ko  drużyna  am bitna, lecz 
n ieste ty dotąd nie  osiągnęła żadnych 
poważnych sukcesów.

W  K ra ko w ie  dojdzie do spotkania 
towarzyskiego m iędzy „C ra co v ia " i 
„G a rb a rn ią “ . W iększość tego rodzaju 
spotkań kończyło się zwycięstwem  
„C ra c o v ii“ . Uważam y, że i  tym  razem 
„C racov ia " rozstrzygn ie mecz na swo 
13 korzyść, zwłaszcza, że ostatn io 
.^Garbarnia“  przeżywa spadek fo rm y , 
k tó ry  znalazł swe m iejsce w  poraż­
kach z „N aprzodem “  w  meczu o ro ­
botnicze mistrzostwo P o lsk i 1 ostat­
nio w  spotkaniu towarzyskim z , T ar- 
novłą"

kto wygra?“
W K atow icach dw ie  miejscowe 

żyny Z Z K  1 „K o p a ln ia "  grać będą 0
m istrzostw o śląskie j „ A “  klasy. 
tan jest dość trudn y  do wytypowani* 
tak, ja k  i  wszystk ie mecze drużyn W 
skieh, k tó re  naw e t największy® 
znawców p i łk i nożnej wprowadzają *  
zakłopotanie. Ze w zględu na miej*® 
w  tabeli, ja k ie  za jm u ją  obie drużyn? 
jesteśm y raczej sk łonn i typować ■** 
zwycięzcę drużynę Z Z K .

D rużyna M ilic y jn e g o  K . S. rozegf* 
spotkanie m is trzow skie  z „Poloniąj; 
Jest to także spotkanie lokalnych "  
w a li. Obie drużyny  w  ubiegłą miedz*® 
lę w ysz ły  obronną ręką ze spotkań » 
sw o im i p rzeciw n ikam i. I  tak: WMn* 
w  meczu w yjazdow ym  osiągnął w f ' 
n ik  rem isowy, zaś „Pogoń“  wygr*! 
ze zdecydowanym  faw o ry tem  — »¡»®J 
szarawą“ . Będzie to spotkanie d^y 
rów nych  drużyn, w ięc w y n ik  rem 
w y  na jbardz ie j ♦odpow iadałby układ®*
w i sił. Jednak ze względu na to,

W rocław  —  gmach Polskiego Radia

„Pogoń“  osiągnęła ostatn io szereg d°̂  
b rych w yn ikó w , jesteśmy skłonni **j 
czej ją  typow ać na zwycięzcę niedw 
nego spotkania. .

„N aprzód“  pow in ien rozstrzygną 
na swoją korzyść mecz z „Azotan)*  ̂
D rużyna lipn icka  jest dotychczas ■* 
derem w  sw o je j grupie, w ięc spodki 
w am y się, że i  z tego spotkania W ir 
dzie zwycięsko. ^

Dość tru d n y m  do w ytypow ania  
mecz „Ś ląska" ze Świętochłow ic 
„C za rnym !" (Chropaczów). A tu t W>*' 
snego boiska przem aw ia raczej z* 
skiem. .

W Tomaszowie m ie jscow y TUR 
z Z Z K  (Łódź). Jesteśmy raczej za d® 
żyną łódzką i  spodziewam y się, i eJ " ,  
le jarze p o tra fią  ten mecz jednak WJ* 
grać, chociaż fo rm a  zademonstrować 
przez n ich  w  meczu ze „Zjednoczony' 
m i‘ pozostaw ia w ie le  do życzenia.

W  Pabianicach PTC gra z ,.Couc°r’ 
di.ą“  (P io trków ) i  w yda je  się być zda* 
cydow anym  faw orytem .

W  okręgu w arszaw skim  gra ją
rena“  z SKS. Mecz ten pow in ien

Turniej
tenisa stełowago
organizuję VVK$Mleg¡<í

W KS ,L e g ia “  organ izu je  w dni*0*1 
22 1 23 bm., w  sa li K lu b u  O fice rską  
go Sztabu Generalnego W P przy &  
P ierwszej A rm ii tu rn ie j o tw arcia  W. 
zonu tenisa stołowego w  konkurenci 
pań i  panów. T u rn ie j dostępny i**! 
dla wszystkich, t j .  d la  zawodnik6“ 
stowarzyszonych i  niestowarzyszonyc* 
okręgu warszawskiego. Zgłoszeń'* 
p rzy jm u je  i  wsze lk ich in fo rm ac ji 
dzieła sekre ta ria t sekcji tenisa stoi*' 
wesro W KS „L e g ia “  Warszawa, 
w iecha 4, codziennie, w  godz. 1?—

W  oddali widniały wzgórza. Nie było tu ani fortyfi­
kacji niemieckich, ani śladów bitwy. Jeynie liście przy­
drożnych drzew ginęły pod powłoką kurzu, jaki wzbi­
ło maszerujące wojsko.

Okazało się, ie  „niemiecki wał obronny" w Nor­
mandii był blufem. Alianckie dowództwo nie dało się 
oszukać, chociaż aliancka propaganda usiłowała wpro­
wadzić w błąd światową opinię publiczną, robiąc ta­
ką samą temu „legendarnemu wałowi", reklamę w  s ty ­
lu  Goebbelsa.

Pułkownik sztabowy 30 brytyjskiego korpusu, Be­
ring, pokazał mi „wzorek" takiej twórczości niemiec­
kiej propagandy —- kolorową panoramę „straszliwych" 
nadbrzeżnych fortyfikacji, lecz... nie w celu dyskwa­
lifikacji niemieckiego bluffu, a jedynie dlatego, aby 
móc stworzyć opowieść o tym jak trudno było 
przerywać niemiecką linię obrony.

Manewry pułkownika nie dały efektu, mogły spot­
kać się tylko z uśmiechem politowania. I  on, zre 
sztą, uśmiechał się, obaj zbyt dobrze wiedzieliśmy 
o tym, że alianci przerwali front niemiecki w Norman­
dii tak samo łatwo, jak łatwo rozpalony mlecz prze­
cina cienką warstwę tektury.

D. KRAMI NOW

V II

Było już zupełnie ciemno, kiedy nasza kolumna, for­
mująca się od kilku godzin na punkcie zbornym, na­
reszcie ruszyła w drogę. Szosa była szczelnie zatłoczo­
na maszynami tak, że z trudem posuwaliśmy się na­
przód. Przed nami jechały auta pancerne zwiadowcze­
go oddziału. „Na wszelki wypadek" otwierały one 
1 zamykały kolumnę. Musieliśmy się często zatrzymy­
wać. Żołnierze i oficerowie stali grupkami, rozmawia­
jąc w wielkim podnieceniu. Zdawało się, nadmierne 
wzburzenie rozsadziłoby ludzi, gdyby nie pozwolono 
im mówić. Nad nimi płynęły pierzaste obło­
ki, spoza których wyglądał jaskrawo biały księżyc. 
Przed nami w kierunku, w  którym jechaliśmy, różo­
wiała łuna. Dookoła jaśniały ognie, wzbijały się w gó­
rę różnobarwne rakiety, rozpadając się w mroku jak 
wzniesiony ku niebu bukiet kolorowych kwiatów.

W  aucie pancernym, poprzedzającym naszą maszy­
nę, odnalazłem znajomych ze statku — były mleczarz, 
marzący o zostaniu szoferem, radiotelegrafista i ka­

pral. Podczas jednego z postojów, radiotelegrafista po­
znał mnie i krzyknął ze zdumieniem i wzburzeniem:

— W itają nas fajerwerkami. Dotychczas inwazja 
oyła nie tylko nie straszna, ale wręcz przyjemna. 
Niemcy uciekli w głąb półwyspu. Francuzi spotykają 
nas owacyjnie, dziewczęta rzucają się nam na szyję. 
Kto wie, czy w tym właśnie nie zawiera się sens na­
szego desantu w Europie...

— Tak samo witali nas w 1939 r. Ale szkoda, że 
nie widziałeś jak żegnali się z nami w 1940 r. — mruk­
nął kapral. — Boję się, że tym razem to pożegnanie 
wypadnie jeszcze goręcej.

— Wszystko zależy od tego, jak się zachowamy — 
wtrącił się do rozmowy kapitan Komfield, dowódca 
naszej straży przedniej. — W itają nas kwiatami, a po­
żegnać mogą kijami. Wszystko zależy od nas sa­
mych.

Kapitana Komflelda przedstawił, ml porucznik Ed 
wards jeszcze na statku, nazywając go żartobliwie 
„czarnym księciem ‘ (był on rzeczywiście śniady, mia 
czarne włosy i gęste, czarne brwi zrośnięte), lub „ma 
rżącym socjalistą . Komfield rozgadał się i zaczął wy 
rzekać na ludzkość, która według niego zabmęła 
w ślepy zaułek.

W  swoim krótkim żydu widzę drugą wojnę świa­
tową. Co za smutny objaw! Oznacza on, że kolo, w  któ 
re jesteśmy wplecenl, obraca się o wiele szybdej ,niż 
przypuszczaliśmy. Na przyszły raz wojna nastąpi jesz­
cze prędzej 1 będzie jeszcze straszniejsza. To oznacza

T Ł U M A C Z Y Ł A  H E L E N A  Z A T O R S K A  

ostateczny kres. Teraz pokładam nadzieję w was —•
Rosjanach. To wy powinniśde rzecz nowe słowo.

— Obawiam się, kapitanie, ie  niektórzy pańscy 
przyjadele nie zechcą wysłuchać naszego słowa.«

— Niemożliwe. Moim przyjadołom spodoba się 
ono. Zapewniam pana.

—'  Ale Anglia nie składa się tylko z pańskich przy- 
jadół, kapitanie.

— Prawda — potwierdził kapitan z ciężkim west­
chnieniem. — Ale już po chwili zwrócił ku rozmówcy 
czarne, płonące oczy i oświadczył z przekonani«?:

— Po tej wojnie narody zmądrzeją. Muszą zmą­
drzeć. Przedeż czegoś się chyba nauczyły.

— Powinny się były nauczyć...
Na moje zapytanie o cel inwazji aliantów na teren 

Europy „marzący socjalista" odpowiedział długą de­
klaracją. Odróżniał w niej cele Anglii od celów Ame­
ryki. Według niego Anglia chciała jedynie cofnąć Eu­
ropę do tego stanu, w jakim znajdowała się ona przed 
dojśdem Hitlera do władzy („oczywiście, że Francja 
się nie liczy"

Ameryka chciała stanąć twardą, pewną stopą na 
europejskim kontynende. (N ie tylko dla zapisywani; 
długów tych państw, które nie mogą lub nie chcą pła­
cić, ale aby otrzymać jakiś cenny zastaw). Z  tej 
dwoistośd ostatecznych celów wojny, istniejącej mię­
dzy anglosaskimi sprzymierzeńcami — kapitan prze­
widywał niejednolitą taktykę. Był pewny, że każdy 
dowódca oddziałów, dywizji czy armii zrobi na swój

sposób wszystko, co w  jego mocy, aby ułatwić osi«' 
gnięde ostateczne celu swemu państwu, a jednoczeń 
nie utrudnić to samo sprzymierzeńcowi.

KornfieH stanowczo potępiał amerykańskie zamiary' 
jako szkodliwe dla Europy i  przypuszczał bardzo ***' 
iwnie, że po wojnie Anglia będzie pomagać zniszcz®“ 
nym krajom europejskim nie w  sojuszu z królami i  l° f'  
darni przemysłu, ale w  braterskim przymierzu z lud*' 
mi. Z  tego też względu przypisywał wielkie znaczeń* 
do dobrych stosunków między żołnierzami i  z duży10 
przejęciem wpajał w nich zasady dobrego zachoW*' 
nla.

Francuski oficer łączności, którego poznałem 
statku podczas rozmowy z Kornfieldem, zaproponował 
mi przechadzkę. Musieliśmy czekać, aż będzie możn* 
przejechać zatłoczoną szosą. Zostawiliśmy więc „«>*' 
rżącego socjalistę , aby mógł w  spokoju ducha p®"' 
czać żołnierzy, a sami ruszyliśmy boczną ścieżka 
Z  obu stron otaczały nas uśpione, ciche sady. Żołnie' 
ize leżeli na trawie z rękami podłożonymi pod głoW?-

Prowadząc w  dalszym ciągu swoją ankietę, zapy' 
talem mojego Francuza, co jego zdaniem jest ostatec*' 
nym celem inwazji. Odpowiedział mi bez namysłu, ja* 
gdyby miał od dawna ułożoną odpowiedź:

— Według mnie to, co panu wczoraj odpowiedzi*1 
na statku „czarny książę", jest najzupełniej słuszne' 
Rozbieżność interesów sojuszniczych jest całkowici* 
jasna. A le w  tym zawiera się tylko część prawdy. Czy 
słyszał pan o tym, że emigranci londyńscy złoży11 
specjalny memoriał na ręce alianckiego dowództw* 
w którym to memoriale żądają przyśpieszenia ołW«*' 
da II frontu.

— Moim zdaniem jest to zupełnie naturalne.
— Owszem. Ale oni motywowali swoje żądanie 

cym, że zbliżanie się A rm ii Czerwonej do serca Euro­
py powoduje redykalizację ruchów oporu we wszyst­
kich krajach okupowanych i  że ludowe, antyhitlerow­
skie armie mogą zlikwidować w Europie nie tylko nie­
mieckich okupantów, ale i rządzące sfery tych państw. 
Które przez popieranie rodzimych faszystów przygot®“ 
wały grunt do niemieckiej agresji. Dlatego też wydaj* 
mi się, że bez względu na rozbieżność interesów, An­
g lię  i  Amerykę łączy wspólne pragnienie szkodzenia 
Rosji.

(d. c. n*)

sKu
zakończyć zwycięstwem  „S y re n i’ 
jednak na w sze lk i w ypadek nale"  
się zabezpieczyć od niespodzianki "  
s trony  SKS, k tó ry  jes t drużyną W?' 
b itn ie  n ieregularną.

W  .Chodakowie gra m iejscowa 
ra" z w arszaw skim  „G rochow em “ . 
da je  się że mecz ten  m ie jscow i V0., 
w in n i rozstrzygnąć na swoją korzy»0.
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